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Posiedzenie Biura

Obchody Dnia
Wojska Polskiego

Politycznego KC PZPR
Biuro Polityczne KC PZPR na wczorajszym posiedzeniu 

zapoznało się z przebiegiem i rezultatami przyjacielskiej wi­
zyty, którą I sekretarz KC PZPR Edward Gierek złożył w 
Rumunii na zaproszenie sekretarza generalnego RPK — Ni- 
colae Ceausescu.

Odprawa wart przed Grobem Nieznanego Żołnierza w Warszawie

Wizyta ta i nakreślone w 
jej wyniku kierunki dalszego 
rozwoju stosunków wzajem­
nych potwierdziły dążenie 
obu partii i najwyższych 
władz państwowych obu kra­
jów do dalszego rozszerzania 
wszechstronnej współpracy 
między Polską Rzecząpospoli- 

CO O TYM SĄDZICIE

Jedną miarką? I
Gdyby kogokolwiek zapytano, czy w ocenie postępowania 

lub zdarzeń powinno się stoso-wać te same kryteria, 
niezależnie od tego, czy dotyczy to nas, czy innej oso­

by, niewątpliwie odpowiedź brzmiałaby: oczywiście, że te 
same.

Sprawa jednak nie jest aż tak jednoznaczna, jak by z łego 
stwierdzenia wynikało. Posłużmy się przykładami z życia. Do­
cent Iksiński został delegowany przez Instytut na międzynaro­
dowy zjazd. Jego kolega docent Ypsyionowicz skomentuje 
łon fakt złośliwym: „Słusznie mu się należało, choćby za ko­
niaczki, które szefowi przy każdej okazji stawiał”. Pytanie: 
Czy Ypsylonowicz tym samym argumentem i epitetem skwito­
wałby swój wyjazd na zagraniczny zjazd?

Albo: pani Kowalska o córce sąsiadki do znajomej: „Już 
drugi raz wróciła do domu koto północy. Ze też matka poz­
wala jej na to włóczenie się po nocach. Jeszcze się obie w 
końcu doigrają!" Ta sama pani Kowalska o swoim synu, który 
w kolejnym „pijanym widzie" tak narozrabiał nad ranem na 
schodach, że pobudził sąsiadów ze snu: „Żadnej zbrodni nie 
popełnił, a jak wypił, to za swoje. Zresztą młody, więc chy­
ba ma prawo się wyszumieć".

Nowak do brygadzisty: „Tyle krzyku o łych kilka minut 
spóźnienia? Każdemu może się zdarzyć, no«nie?" Gdy jednak 
Nowakowi wypadnie zastąpić kolegę, który skaleczył się 
i musiał pójść do ambulatorium, nie omieszka powiedzieć: 
„Ciągle będę za kogoś robił? Niech uważa, to się nie zrani".

Tak to już w życiu jest, że nasz Burek to miły piesek, a 
Burek Iksińskiego to parszywy kundel. Nasz samochód to po 
prostu np. „Syrena", a auto Ypsylonowiczów zwykło się zwać 
„starym gratem". Nasza córeczka ślicznie śpiewa, podczas 
gdy córka Kowalskich „się wydziera", albo „wyje". My jesteś­
my obrotni, a inni o podobnych cechach osobowości — to 
kombinatorzy. Nasz udział w imprezie estradowej jest wystę­
pem, a udział Nowaka jest chałturą. Ten łeksł, który właśnie 
piszę, jest śmiałym felietonem, a kolegi Zeta to wypociny.

Każdy mógłby przytoczyć widie podobnych przykładów, wy­
kazujących niezbicie, że stosowanie jednakowej miarki wobec 
podobnych zdarzeń czy sytuacji, nie jest w życiu proste. Skąd 
się Icka skrajność ocen bierze? Czy tylko wynika ona ze sta­
rego biblijnego stwierdzenia, że łatwiej zobaczyć źdźbło w 
oku bliźniego, aniżeli belkę we własnym?

Zwykło się mówić, iż subiektywizm oceny tym różni się od 
obiektywizmu, że w pierwszym przypadku patrzymy poprzez 
pryzmat swego „ja", czy osób bliskich, w drugim zaś — bez 
osobistego zazwyczaj zainteresowania — określamy czyjś po­
stępek i wtedy łatwiej nom o bezstronność. Czy jednak u 
źródeł własnego postępowania nie znajduje się po prostu 
większy zasób informacji niż wtedy, gdy chodzi o kogoś dru­
giego?

Jeśli mówimy o sobie, że coś np. kosztowało nas dużo wy­
siłku, opieramy ło twierdzenie o doznane zmęczenie i czas, 
stracony przy owym zajęciu. Pracę innej osoby natomiast oce­
niamy zazwyczaj na podstawie wyłącznie wyniku, nie dosłrze- , 
gając włożonego przez nią trudu. Stąd łeż prosta już droga do 
przeceniania tego, co sami robimy i pomniejszania znaczenia 
działalności drugich.

Łatwiej znaleźć nam usprawiedliwienie dla własnych sła 
bości i niepowodzeń, bo znamy dobrze ich przyczyny i oko­
liczności; trudniej jednak się wczuć w czyjeś wady lub po­
wody niedociągnięć w pracy. Zrozumiałe, że do tego dochodzi 
mniejsza lub większa doza egocentryzmu — cechy u człowie­
ka naturalnej, najsilniej występującej u dzieci. Dopiero prze­
cież obniżamy (a może raczej ukrywamy) stopień egoizmu 
i egocentryzmu na skutek oddziaływania wychowawczego oraz 
wyrozumowania, opartego na życiowych doświadczeniach.

"Czy zatem stosowanie różnych miarek zasługuje na przy- 
ganę, czy może na większą wyrozumiałość?

ZDZISŁAW KANDZIORA

CO O TYM SĄDZICIE? Czekamy na Wasze listy do naj­
bliższego poniedziałku włącznie. Nasz adres: »,Głos Wiel­
kopolski” @ skrytka pocztowa 1074 © 60-959 Poznań.

tą Ludową i Socjalistyczną 
Republiką Rumunii.

Przeprowadzone podczas wi 
zyty rozmowy sprzyjać będą 
również współdziałaniu obu 
partii i krajów w umacnianiu 
jedności wspólnoty państw so 
cjalistycznych, w pomyślnej 
realizacji polityki odprężenia 

budowy bezpieczeństwa i trwa 
łego pokoju w Europie i świę 
cie.

Biuro Polityczne KC PZPR 
dokonało oceny sytuacji ekono 
micznej kraju we wrześniu i 
trzech kwartałach br.

W okresie tym utrzymała 
się wysoka dynamika produk 
cji. Nastąpiło zwiększenie pro 
dukcji wyrobów przemysło­
wych przeznaczonych na ry­
nek i na eksport.

Wskutek kształtowania się 
skupu żywca wieprzowego na 
poziomie znacznie niższym 
aniżeli w roku ubiegłym, wy­
stępują nadal trudności w za­
opatrzeniu ludności w mięso. 
W dostawach pozostałych ar­
tykułów spożywczych nastąpi­
ła pewna, choć jeszcze nie 
wystarczająca poprawa.

Biuro Polityczne podkreśliło 
konieczność dalszego konsek­
wentnego działania dla zwięk 
szenia dostaw towarów i po­
prawy zaopatrzenia ludności. 
Zalecono przyspieszenie robót 
inwestycyjnych na obiektach, 
które mogą w najbliższym cza 
sie podjąć produkcję towa­
rów przeznaczonych na rynek 
i eksport. Zwrócono też uwa­
gę na potrzebę poprawy rela­
cji ekonomicznych oraz pod­
noszenie jakości wyrobów 
przemysłowych i rolno-spożyw 
czych.

Biuro Polityczne zapoznało
Dokończenie na str. 2

Aresztowanie czterech czołowych 
osobistości Pekinu?

Potwierdzenie 
nominacji

i Hua Kuo-fenga
Agencje zachodnie, powołu­

jąc się na pekińskie źródła 
dyplomatyczne twierdzą, że 
aresztowano cztery czołowe 
osobistości chińskie, reprezen 
tujące tzw. grupę radykalną 
w kierownictwie. Aresztować 
miano członka Biura Politycz 
ncgo KC KPCh — Ciang 
Cing, wdowę po Mao Tse-tun 
gu oraz wiceprzewodniczące­
go KC KPCh Wang Hung- 
wena, członka stałego Komite 
tu Biura Politycznego KC 
KPCh, wicepremiera Czarf 
Czun-ciao, członka stałego Ko 
mitetu Biura Politycznego KC

Dokończenie na str. 2

Obrady komitetu RWPG
W poniedziałek rozpoczęło się 

w Moskwie 78 posiedzenie Komite­
tu Wykonawczego RWPG. Biorą 
w nipt udział stali przedstawiciele 
krajów RWPG, wicepremierzy rza 

dów państw członkowskich RWPG.
Obradom przewodniczy wicepre­
mier rządu PRL — K. Olszewski.

Załoga „Sojuza-22" w NRD
Do stolicy NRD przybyli wczo­

raj radzieccy Kosmonauci W. By­
kowski i W. Aksienow — członko­
wie załogi statku kosmicznego 
„Sojuz-22”.

Broń USA dla Izraela
Biały Dom potwierdził, że pre­

zydent G. Ford zaaprobował w

Wczoraj w dniu Święta Wojska Polskiego odbyła się 
przed Grobem Nieznanego Żołnierza — na placu Zwycięs­
twa w Warszawie uroczysta odprawa wart. Wielotysięczna 
rzesza mieszkańców stolicy zgromadziła się na placu wo­
kół grobu-symbolu męstwa i ofiarności żołnierzy polskich 
w walce o wołnośi swej ojczyzny.

W zwartych szykach stanę­
ły pododdziały reprezentujące 
różne rodzaje wojsk i służb. 
Obok nich Kompania Repre­
zentacyjna WP.

O godiz. 12 nad miastem 
przetoczył się łoskot 24 salw 
artyleryjskich oddanych na 
rozkaz Ministra Obrony Na­
rodowej z okazji'Święta Woj­
ska Polskiego.

Po złożeniu meldunków i 
przeglądzie pododdziałów na­
stąpiła zmiana posterunku ho 
norowego przed Grobem Nie­
znanego Żołnierza.

Po odprawie wart, przy 
dźwiękach ,,Warszawianki” od 
była się defilada.

☆
W Urzędzie d.s. Kombatan­

tów w Warszawie odbyło się

Spotkanie
w Poznaniu

Z okazji Dnia Wojska Pole­
skiego odbyło się wczoraj w 
Poznaniu spotkanie zorganizo­
wane w Wielkopolskim Pułku 
Obrony Terytorialnej Kraju 
im. Franciszka Bartoszka. 
Uczestniczyli w nim. m. in.: 
I sekretarz KW PZPR w Po­
znaniu — Jerzy Zasada, I se­
kretarz KW PZPR w Koninie 
— Tadeusz Grabski, sekretarz 
KW PZPR w Poznaniu — Bog 
dan Gawroński, wojewoda po­
znański — Stanisław Cozaś. 
Obecny był również konsul 
generalny ZSRR w Poznaniu 
— Nikołaj Gusiew.

Po okolicznościowym ■przemó­
wieniu szefa Wojewódzkiego Szta 
bu Wojskowego w Poznaniu gen. 
bryg. Andrzeja Porajskiego, 29 
osobom wręczono akty nomina- 
cyjne"na wyższe stopnie oficer­
skie i । podoficerskie. Następnie 
Krzyże Kawalerskie Orderu Odro 
dzenia Polski otrzymali: Daniela 
Besetk, Włodzimierz Głuchowiec- 
ki, Henryk Ochnik i Stanisław 
Sykała. G osób otrzymało srebrne 
a 3 brązowe medale „Za Zasługi 
dla Obronności Kraju”.

ńr

Tradycyjnym już zwycza­
jem w Dniu Wojtka Polskie­
go odbyła się na Starym Ryn 
ku cdiorawa wart garnizonu 
poznańskiego. Licznie zgroma­
dzeni mieszkańcy pozdrawiali 
uczestniczących w ceremonii 
wojskowej żołnierzy, (jk)

ubiegłym tygodniu listę dostaw 
sprzętu wojskowego dla Izraela, 
zawierającą nowe typy broni, kló 
re nie były dotychczas dostarcza 
ne temu krajowi. Wartość dostaw

wUŁl t nr 1
ma wynieść około miliarda dola­
rów.

Manewry NATO
We wschodniej Turcji, w pobli 

żu granicy z ZSRR, odbywają ^ię 
pod kryptonimem „Display Deter 
mination” jesienne manewry 
NATO. Biorą w nich udział od­
działy 3 Armii Tureckiej, jednost- 

spotkanie weteranów walk na 
r odowo - wy zw ol e ń c zyc h. P r z y - 
byli uczestnicy walk na wszy_

Na poznańskich giełdach

11500 propozycji rzemiosła

Fot. — H. Kamza

Ekspozycję, która przyciąga uwagę szczególnie producentów, w 
tym również rzemleś ników, zaprezentował Centralny Związek 
Spółdzielni Spożywców „Społem". Na tej wystawie nic się nie 
sprzedaje. Tu poszukuje się chętnych do podjęcia produkcji towa­
rów na które nadal jest ogromne zapotrzebowanie rynkowe. Jest 
tego wiele, w tym również nowości. Widzimy więc emaliowane, a- 

luminiowe, serwisy slotowe Hp.
Kto pedejmie produkcję tych, poszukiwanych na rynku artykułów? 

Ryzyko niewielkie, zapolrzebowa nie na nie duże, (za)

Produkcja rzemiosła jest obecnie bardziej dostosowana do 
potrzeb handlu, wymagań klienta. Nowe i modernizowane 
wyroby uzupełniają zaopatrzenie, są coraz wyższęj jakości. 
W pełni potwierdza to oferta na krajowych giełdach jesien­
nych w Poznaniu.
207 spółdzielni rzemieślni­

czych prezentuje w Poznaniu 
ponad 11 500 wzorów m. in. ar 
tykułów metalowych, gospodar 
stwa domowego, elektrotech­
nicznych, motoryzacyjnych oraz 
konfekcji dziecięcej. Wartość 
oferty jest wyższa od ubiegło­
rocznej. Przekracza ona mi­
liard złotych, a udział rze­
mieślników z województw: ka 
liskiego, konińskiego, leszczyń 
skiego, pilskiego i poznańskie­
go łącznie sięga 178 milionów 
złotych.

' Liczne są wyroby zmoderni­
zowane, więcej jest także no­
wości, przede wszystkim w gru 
ple artykułów motoryzacyj-

ki lotnictwa Turcji oraz samoloty 
VI floty USA.

Aprobata dla polityki rządu
W Izbie Gmin parlamentu bry­

tyjskiego odbyło się głosowanie 
nad wnioskiem o wotum zaufania 
dla polityki gospodarczej rządu. 
Izba Gmin, udzieliła aprobaty tej 
polityce niewielką większością 13 
głosów.

Śmierć pod skałami
Tragiczny wypadek wydarzył 

się w pobliżu miejscowości Gil- 
git, w północnym Pakistanie. 25 
robotników pracujących przy bu­
dowie górskiej autostrady, która 
ma połączyć Pakistan z chińską 
prowincją Sinkiang, zostało zabi­
tych ,na skutek osunięcia się skał. 

stkich frontach II wojny świa 
towej.

29 kombatantów odznaczo­
no Krzyżami * Kawalerskimi 
Orderu Odrodzenia Polski 
przyznanymi im za w’ybitne 
zasługi w walkach z hitlerow­
skim najeźdźcą oraz w pracy 
zawodowej i działalności spo­
łecznej po wyzwoleniu. (PAP) 

nych: na przykład urządzenie 
pozwalające zaoszczędzić pali­
wo w samochodach „Fiat 125p”, 
sygnalizator awarii światła 
stop i podświetlana gałka 
dźwigni biegów. Znacznie po­
prawiła się estetyka poszcze­
gólnych wyrobów, widoczna 
jest dbałość o staranne ich wy 
konanie.
x Podobnie jak w roku ubieg­
łym, przed krajowymi giełda­
mi jesiennymi w Poznaniu od­
były się wojewódzkie giełdy 
rzemiosła. Handel zakupił na 
nich towary wartości 810 mi­
lionów złotych. Tak więc ofer 
ta rzemiosła łącznie wynosi po 
nad 1,8 miliarda złotych, (pik)

Gen. pik A. Gribkow 
szefem sztabu sil

Układu Warszawskiego
Podano oficjalnie do wiado 

mości, iż rządy państw-człon­
ków Układu Warszawskiego 
powołały na stanowisko szefa 
sztabu zjednoczonych sił 
zbrojnych państw-członków 
Układu Warszawskiego gene­
rała pułkownika Anatolija 
Gribkowa.

W latach 1973 — 1976 obec­
nie 57-letni gen. A. Gribkow 
dowodził wojskami Okręgu Le 
ningradzkiego. (PAP)



KRONIKA Prot S. Piotrowski o zadaniach nowej placówki badawczej PAN

JASTROWSKA SZKOŁA 
IM. KILlNSZCZAKOW

W październiku 1946 roku rozpo­
częło tu naukę 7 uczniów. Do dziś 
Zasadnicza Szkoła Zawodowa w 
Jastrowiu — woj. pilskie — (daw­
niej Szkoła Mechanizacji Rolnic­
twa) wykształciła tysiące ślusarzy, 
betoniarzy, mechanizatorów rol­
nictwa. Obecnie uczęszcza do niej 
na zajęcia ponad 400 uczniów, 
których praca w warsztatach szkol 
nych przynosi rocznie gospodarce 
narodowej 4 miliony złotych.

Podczas spotkania z okazji 30- 
lecia w obecności przedstawicieli 
władz partyjnych i administracyj 
nych oraz oświatowych wojewódz­
twa pilskiego nadano szkole sztan­
dar oraz imię Kilińszczaków.

(zna)

WARSZAWSKI TEATR WIELKI 
W ZSRR

Do ZSRR wyjechał Zespół Teatru 
Wielkiego W Warszawie. W skład 
ponad 2C8-osobowej grupy wchodzi 
balet i orkiestra stołecznego tea­
tru. Polscy artyści występować bę 
dą od 13 do 18 bm. na scenie Tea­
tru Wielkiego w Moskwie, zaś od 
21 do 24 bm. gościć będą w Miń­
sku.

Publiczność w obu miastach zo­
baczy „Pana Twardowskiego” Lu­
domira Różyckiego oraz wieczór 
baletów polskich, na którego pro­
gram składa się III Symfonia Ta­
deusza. Bairda, „Stanisław i Anna 
Oświęcimowie” Mieczysława Karłb 
wieża i „Wesele *w Ojcowie” Ka-
rola Kurpińskiego i Józefa 
tego. (PAP)

Dam-

Poszukiwania złóż w Wielkopolsce

NAGRODY ZAiKS-u 
DLA TŁUMACZY

Laureatami dorocznych nagród 
ZAiKS-u za tłumaczenia literatu­
ry polskiej zostali: Jutta Jankę z
NRD i Anton 'Maria Raffo
Włoch, zaś za przekłady dzieł li­
teratury niemieckiej na język pol­
ski nagrodzono Annę Linke. (PAP)

Prezydium Polskiej Akademii Nauk postairiowiło powo­
łać specjalną placówkę naukowo-badawczą pod nazwą Cen­
trum Badań Kosmicznych PAN. Jej powstanie łączy się m. 
in. z udziałem naszego kraju w zawartych w tych miesią­
cach porozumieniach krajów
„Interkosmos”.
Porozumienia te przewidują 

w szczególności, iż w latach 
1978 — 1983 obywatele nale­
żących do „Inter kosmos u” kra 
jów socjalistycznych wezmą

u czestniczących w programie

lądownika „Vlkinga-2“
W poniedziałek uczeni ame­

rykańscy z ośrodka w Pasade­
nie wysłali nowe, zakodowane 
polecenia radiowe do lądowni- 
ka sondy marsjańskiej „Vi- 
king-2”. Minikoparka lądowni 
ka ma przesunąć na dalszą od 
ległość jeden z głazów znajdu­
jących się w pobliżu „Vikin- 
ga”. Uczeni chcą w ten sposób 
uzyskać dostęp do gruntu mars 
jańskiego, który był prawdopo 
dobnie przez miliony lat osło­
nięty przed słonecznym promie 
niowaniem nadfioletowym o- 
raz wpływami atmosfery Mar 
sa.

W piątek mają być nadesła­
ne pierwsze rezultaty. (PAP)

uidlział w lotach załogowych na 
' pokładach radzieckich statków 

kosmicznych i stacji orbital­
nych typu „Salut”.

O zamiarach w tej dziedzi- 
. nie mówi przewodniczący K.o_" 

mitetu d. s. Badań i Pokojo­
wego Wykorzystania Przestrze 
ni Kosmicznej przy Prezy­
dium PAN, prof. Stefan Pio­
trowski.

Decyzja o powołaniu CBK 
jest częścią programu wzmoże 
nia udziału Polski w bada­
niach kosmicznych. Celowość 
takiego kroku wskazały pro­
wadzone od roku prace studyj 
ne, w toku których zwrócono 
szczególną uwagę na wysoką 
efektywność badania z około.' 
ziemskiej orbity Ziemi, atmo­
sfery i przestrzeni międzypla­
netarnej zarówno dra potrzeb 
praktycznych ■ jak i poznaw­
czych.

Przyspieszone wejście nasze 
go kraju w erę kosmiczną w 
ramach współpracy krajów „In 
terkosmosu” będzie możliwe 
dzięki udostępnieniu przez 
Związek Radziecki statków

kosmicznych: specjalnych ukła­
dów elektronicznych, laserów do 
badań atmosfery, automatyzację 
opracowywania wyników badań 
itp.

Do zadań nowej placówki 
będzie należało teiż opracowy­
wanie programu eksperymen- 
tów przeprowadzanych w lo­
tach załogowych oraz za po­
mocą sztucznych satelitów.

Spełnienie zadań wynikają­
cych ze wzmożenia udaiału na 
szego kraju w programie „In_ 
terkosmos” i z coraz większe­
go zapotrzebowania na infor­
mację z Kosmosu wymaga od 
nas bezzwłocznego przystąpię 
nia do pracy. Liczymy, że 
współdziałające z centrum in­
stytucje pomogą w rozwiąza­
niu problemów towarzyszą­
cych powstawaniu nowej pla­
cówki naukowej. Chodzi prze­
cież nie tylko o wejście do 
klubu państw kosmicznych 
lecz i o korzyści, jakie z ba­
dań kosmicznych odnosi wie­
le dziedzin nauki i gospodar­
ki. (PAP)

Iwonicz głównym 
uzdrowiskiem załogi

Sprawa rewizji podręczników szkolnych w RFN i PRL

Ustalono zasady realizacji

W ubiegłym tygodniu w Sopocie odbyła się narada kie­
rownictw komisji UNESCO do Spraw Rewizji Podręczni-
ków Szkolnych w Polsce i w
Ustalono zasady opublikowa 

nia, upowszechnienia i realiza 
cji wspólnych zaleceń w tej 
sprawie w obu krajach. Oprą 
cowano program konferencji 
naukowej na temat antyhitle­
rowskiego ruchu oporu w Pol 
sce i w Niemczech, która odbę 
diie się w naszym kraju w 
czerwcu 1977 r., dokonano rów 
nież oceny realizacji wspól­
nych zaleceń co do nauczania 
geografii w Polsce i w RFN.

O^o, co o wynikach tego 
spotkania powiedział przewód 
niczący Komisji d. s. Rewizji 
Podręczników Szkolnych ze 
strony polskiej, sekretarz Wy

DOISICSSZ.
© Do Komendy Wojewódzkiej w 

Lesznie nadszedł meldunek o tra­
gicznym wypadku w Pawłowicach. 
Zginęła tam wczoraj 8-letnia dziew 
czynka, która wpadła pod samo­
chód.

© W Potarzycy w woj. leszczyn 
skina wjechał do rowu, a następ­
nie uderzył w drzewo samochód 
„Wartburg”, prowadzony przez 
Leszka N. Pasażerowie — Ewa M. 
i Franciszek M., którzy odnieśli 
obrażenia, przebywają w sżpitalu.

© W Kleszczewie w woj. lesz­
czyńskim najechał na wóz konny 
samochód prowadzony przez Bo­
gdana M. Pojazdy te uderzyły na 
stępnie w „Fiata 126p”. Uczestnicy 
kolizji odnieśli drobne obrażenia.

© Podobny wypadek zdarzył się 
w Pleszewie, gdzie najechała na 
wóz konny ciężarówka, prowadzo­
na przez nieostrożnie jada.cego An 
drzeja N. Woźnica odniósł obraże­
nia.

© W Tarchałach w woj. kali­
skim najechał w poniedziałek na 
wóz konny motocyklista Wojciech 
C. Motocyklista odniósł obrażenia, 
a koń zginął.

© W miejscowości Swiba (woj. 
kaliskie) najechał na przewróconą 
na drodze przyczepę samochodową 
motocyklista Józef H. Finał: cięż­
kie obrażenia i pobyt w szpitalu 
w Kępnie, (b)

Zachmurzenie duże, miejscami 
umiarkowane. Lokalnie opady 
deszczu lub mżawki. Temperatura 
minimalna od 7 do 12 stopni, ma­
ksymalna c„ 15 do 20 stopni.

n © £ 2 3 3 5S 3 E3 2512 31 22 3 El £5 £3 33 3 5

Dzisiejszy serwis Informacyjny 
opracował Wojciech Nentwig.

Poszukiwania i badania złóż węgla brunatnego stały się 
nową specjalnością polskiej geologii. Systematyczne poszuki­
wania geologiczne w południowo-zachodniej części kraju 
przyniosły wiele interesujących odkryć.

Rozpoznano dokładniej zna­
ne już wcześniej zasoby węgla 
brunatnego w tzw. Worku Ży­
ta wskim w rejonie Turoszowa 
oraz niewielkie złoża w doli­
nie Nysy i środkowej Odry. 
Geolodzy odkryli też dalsze za. 
soby tego surowca m. in. w re 
jonie Konina, Bełchatowa, Leg

Potwierdzenie

Republice Federalnej Niemiec.
działu Nauk Społecznych 
PAN — prof. Władysław Mar 
kiewicz:

— Nie było to tym razem 
posiedzenie plenarne komisji 
podręcznikowej, lecz okresowe 
spotkanie prezydiów g»up 
ekspertów z PRL i RFN. Omó 
wiliśmy na nim kompleks 
spraw zwńązanych ’ z opubliko 
waniem, upowszechnieniem i 
realizacją wspólnych zaleceń

Wprawdzie niektóre wpły­
wowe osobistości w Republice 
Federalnej Niemiec, na przy 
kład ministrowie oświaty w 
Bawarii i w Badenii-Wirtem- 
bergii, zajęły negatywne stano 
wisko wobec „zaleceń”, jed­
nakże poparcie udzielone pra­
cy komisji przez przedstawi­
cieli najwyższych władz pań­
stwowych — ostatnio przez

kosmicznych i stacji orbital­
nych tvnn „Saint”.

W działalności Centrum najwiek 
szy nacisk będzie się kłaść na 15 a 
danie z okołoziemskiej orbity na­
szej planety i jej atmosfery. Bę­
dzie się w nim więc wypracowy­
wać metody badania wpływu ak­
tywności Słońca na jonosferę i at 
mosferę, co ma praktyczne zna­
czenie dla łączności, meteorologii, 
rolnictwa, a nawet przypuszczal­
nie — medycyny, metody tzw. geo 
dezji satelitarnej, pozwalającej z 
wielką precyzją wskazywać poło­
żenie obiektów w przestrzeni i o_ 
pisywać kształt Ziemi, co z kolei 
jest ważne dla nawigacji okręto­
wej i lotniczej. W CBK będą też 
prowadzone prace and najkorzyst 
niejszymi sposobami wykorzysty­
wania uzyskiwanej z Kosnftisu in­
formacji np. o stanie zasiewów, 
przypuszczalnych miejscach wystę

Głównym o- 
środkiem reha­
bilitacji zdro­
wotnej i odno­
wy sił przyszłej 

wielotysięcz-
nej załogi Huty „Katowice” sta 
nie się największe podkarpac­
kie uzdrowisko Iwonicz-Zdrój. 
Specjalne porozumienie w tej 
sprawie podpisały dyrekcje 
śląskiego kombinatu i iwonic­
kiego uzdrowiska.

Huta „Katowice” aktywnie 
włączy się w najbliższych la­
tach do realizacji komplekso-

nominacji
Hua Kuo-fenga

Dokończenie ze str. 1
KPCh i członka Biura Poli­
tycznego KC KPCh Jao Wen- 
juana. Korespondent londyń­
skiego dziennika „Daily Tele 
graph” podaje, że osoby te 
znajdują się obecnie w aresz 
cie domowym w związku z za 
rzutem podjęcia próby zama­
chu stanu. Zapytany w Peki­
nie przez dziennikarzy rzecz­
nik rządu chińskiego odmówił 
skomentowania tych doniesień

Rzecznik Departamentu In­
formacji chińskiego MSZ o- 
znajmił wczoraj oficjalnie, że 
premier Hua Kuo-feng zastą­
pił Mao Tse-tunga na stano­
wisku przewodniczącego KC 
KP Chin. Rzecznik odmówił 
jednakże potwierdzenia poda­
nych przez źródła zachodnie 
informacji- na temat aktual­
nych wydarzeń w Chinach, a 
zwłaszcza próby zamachu sta 
nu ze strony tzw. grupy rady­
kalnych Oraz o aresztowaniu 
przywódców spisku.

nicy. Dzięki tym odkryciom 
Polska znalazła się w europej­
skiej czołówce pod względem 
posiadanych zasobów i wydo­
bycia węgla brunatnego.

Prowadzone są w dalszym 
ciągu intensywne poszukiwa­
nia brunatnego surowca. Bada 
nia te od kilku lat koncentru­
ją się na terenie Wielkopolski. 
Znaleziono już nowe złoża w 
południowej i środkowej czę­
ści tego regionu. Dalsze poszu­
kiwania prowadzi się na tere­
nie tzw. Monokliny Przedsu- 
dcckiej — w rejonie Kępna i 
Ostrzeszowa. Penetracja geolo­
giczna obejmuje także rejon 
Poznania.

W najbliższych latach prze­
widuje się rozszerzanie prac po 
szukiwawczych na środkową i 
północną Wielkopolską, aż do 
granicy Pomorza. PAP)

prezydenta RFN
Scheela
więcej 
ców,

— sprawia, 
nauczycieli,

Waltera 
iż coraz 
wydaw-

działaczy oświatowych
angażuje się w działalność na 
rzecz wprowadzenia „zaleceń” 
do praktyki szkolnej. Na spot 
kaniu prezydiów komisji oprą 
cowaliśmy także program kon 
ferencji teoretycznej na temat 
antyhitlerowskiego ruchu opc 
ru w narodowo-socjalistycz- 
nych Niemczech i w Polsce. 
Materiały z tej konferencji
będą stanowiły aneks do 
leceń”. (PAP)

Zginęło 95 osób
Spłonął

„za-

indyjski samolot
Agencja prasowa Samaczar po­

informowała o katastrofie samolo­
tu typu „Carave!le”, należącego 
do Indyjskich Linii Lotniczych, 
który spłonął na lotnisku w Bom­
baju. Tuż po starcie, jeden z silni 
ków stanął w płomieniach i mimo 
usilnych starań pilota, który spro­
wadził maszynę na ziemię, nie da­
ło się uniknąć tragedii. Samolot 
zamienił się w słup ognia, co unie 
możliwiło ewakuację zablokowa­
nych w nim ludzi. Zginęło ,89 pa­
sażerów i 6 członków załogi. (PAP)

..GŁOS 
Adres

wego programu rozbudowy 
wonicza.

W przyszłym roku zamierza 
rozpocząć budowę pierwszych

I-

się 
o-

powania 
itp.

Duże

bogactw mineralnych

znaczenie dla gospodarki
będą miały uwzględnione w pro­
gramie działalności Centrum p-a- 
ce nad rozwojem warsztatu badań

Delegacja sądu 
z Hanoweru w Polsce
Do Polski przybyła ekipa Sądu 

Krajowego z Hanoweru (RFN), 
która weźmie udział w przesłucha 
niu 18 świadków w związku' z to­
czącym się w RFN procesem prze 
ciwko pięciu byłym funkcjonariu­
szom gestapo i żandarmerii z Bił­
goraja i Tarnogrodu.

Aktem oskarżenia, do którego 
szereg materiałów dowodowych 
m. in. protokoły przesłuchań świad 
ków, dokumenty archiwalne oraz 
dokumentację fotograficzną prze­
kazała Główna Komisja Badania 
Zbrooni Hitlerowskich w Polsce, 
objęci zostali: były szef placówki 
granicznej gestapo w Biłgoraju — 
Johannes vun Dollen, byli funkcjo 
nariusze placówki granicznej ge­
stapo — Heinrich Rathje i Frie­
drich Keller, były szef placówki 
żandarmerii w Biłgoraju — Ml- 
chael Gerhardt oraz były funkcjo­
nariusz żandarmerii w Tarnogro­
dzie — Reinhold Witt.

Szósty oskarżony — były zastęp­
ca szefa placówki granicznej ge­
stapo w Biłgoraju — 73-letni Karl 
Irle, na którym ciąży zarzut Wy­
dania rozkazu rozstrzelania 20 więź 
niów w odwet za akcje partyzanę 
kie oraz polecenia zamordowania 
20 rzemieślników żydowskich przy 
likwidacji getta w Biłgoraju — zp- 
stał uznany za niezdolnego do od­
powiadania przez sądem. Irle zo­
stał wyłączony z rozprawy i po­
stępowanie wobec niego zostało 
wstrzymane.

Jak wynika z materiałów przed­
łożonych sądowi przysięgłych, 
wszyscy oskarżeni stoją pod za­
rzutem dokonywania morderstw 
lub pomocy w morderstwach, roz­
strzeliwania Polaków oraz depor­
tacji obywateli polskich pochodzę 
nia żydowskiego do ośrodka zagła­
dy w Bełżcu. Egzekucje dokonane 
w latach 1942—1943 obejmowały za 
równo mężczyzn, jak i kobiety i 
dzieci. Łączna liczba zamordowa­
nych przekracza 3,5 tys. a ponad­
to do ośrodka zagłady w Bełżcu 
przewieziono ponad 3.300 osób.

, PAP

biektów, w których skład w pierw 
szym etapie wchodzić będzie nowo 
czesny hotel 'na około 300 miejsc, 
stołówka a następnie zakład przyT 
rodoleczniczy, mogący wykonywać 
1200 różnych zabiegów dziennie. Te 
nowoczesne obiekty zostaną ze so 
bą połączone tworząc integralną ba 
zę usługową. Jednocześnie huta 
partycypować będzie w kosztach 
rozbudowy największego w Iwoni 

czu szpitala uzdrowiskowego „Excel 
sior”, co pozwoli szybciej przepro 
wadzić jego gruntowną nioderniza 
cję i rozszerzyć zasięg specjalistycz 
nego lecznictwa balneologicznego.

Niezależnie od własnych in­
westycji, mających bezpośred­
nio służyć załogom śląskiego 
giganta metalurgii, nowy prze 
myślowy „mecenas” postanowił 
włączyć się do działań związa­
nych z ochroną walorów klima 
tyczno-przyrodniczych całego 
iwonickiego rejonu uzdrowisko 
wego. (PAP)

Rzecznik poinformował tak­
że, iż Hua Kuo-feng pełni rów 
nież obecnie funkcje przewod­
niczącego komisji KC KP Chin 
d. s. wojskowych i zatrzymał 
stanowisko premiera. (PAP)

przemysłu radzieckiego
Jak wynika z danych staty­

stycznych, produkcja ważniej­
szych artykułów z ZSRR w 
pierwszym roku nowej 5-latki 
(1976—1980) osiągnęła rekordo­
wy poziom. Obecnie w ciągu 
godziny wydobywa się tam 
przeszło 50 000 ton ropy nafto­
wej i wytapia 15 000 ton stali. 
Każdego dnia z taśm przedsię­
biorstw radzieckich schodzi 
25 000 radioodbiorników i pra­
wie 20 000 telewizorów. W u- 
biegłym półroczu radzieckie fa 
bryki samochodów po raz 
pierwszy wyprodukowały prze 
szło milion samochodów, w 
tym dwie .trzecie osobowych.

Od wielu lat ZSRR przodu­
je w wydobyciu węgla, wyta­
pianiu surówki, w produkcji 
cementu, traktorów i niektó­
rych rodzajów tkanin, a ostat­
nio wysunął się na pierwsze 
miejsce i znacznie wyprzedził 
np. Stany Zjednoczone w pro­
dukcji ropy naftowej* stali i na 
wozów mineralnych.

W okresie obecnej 5-latki 
wiele uwagi poświęca się roz­
wojowi gałęzi określających po 
stęp techniczny. (PAP)

WIELKOPOLSKI'
redakcji: Poznań, ul. Grun-

waldzka 19. Adres pocztowy skrytka nr 1074 
60-959 Poznań H Redaguje kole­
gium: Wiesław Pofzyckl (red. naczelny). 
Marian Flejsierowicz i Kazimierz Marcinkowski 
(zastępcy redaktora naczelnego), Tadeusz 
Kaczmarek (sekretarz redakcji), Eugeniusz

Cofla, Zbiluł Sęk, Zbigniew Szumowski.

Nasza pogodynka

Tajlandia otrzyma nową kon 
stytucję. Zapowiedział to korni 
tet reformy administracyjnej 
składający się z 24 wyższych 
oficerów, którzy przejęli wła­
dzę w wyniku zamachu doko­
nanego w środę w ubiegłym ty 
godniu. Agencja AFP w donie 
sieniach z Bangkoku podaje, 
że powołano specjalną komisję, 
która przygotuje projekt nowej 
konstytucji. (PAP)

Posiedzenie Biura

W drugiej dekadzie bm. chłodno
w trzeciej

W pracowniach synoptyków Za­
kładu Prognoz Meteorologicznych 
długoterminowych IM1GW opraco­
wano kolejną wersję prognozy na 
najbliższych 30 dni — do 10 listo­
pada br.

Mówi ona, że średnia tempera­
tura jak i suma opadów okresu 
między 11 października a 10 listo­
pada br. będą w pobliżu normy. 
Normy dla Polski centralnej wy­
noszą: średnia temperatura 6,6 stop 
nia ,a suma opadów około 35 mm.

Na początku drugiej dekady paź 
dziernika utrzyma się pogoda dość 
ciepła z temperaturą w dzień do 
13—18 stopni, a minimalną od 6 do 
11 stopni. Zachmurzenie ma być 
umiarkowane, okresami duże z nie

n
rr

6 stopni. Lokalnie 
mrozki.

W przeważającej 
dy października

wystąplą przy-

części 3 deka- 
będzie ciepło.

Temperatura w dzień od 13 do' 18 
stopni, a minimalna od 4 do 9. 
Okresami tylko opady.

Końcowe dni października i po­
czątek listopada zapowiadają się 
znów chłodno. Temperatura dzien­
na obniży się do 4—9 stopni, a mi­
nimalna spadnię po raz pierwszy 
poniżej zera i wahać się będzie od 
minus 2 do plus 3 stopni. Okresa­
mi opady.

W pozostałej części pierwszej de 
kady listopada temperatura w 
dzień od 7 do 12 stopni, a minima! 
na od 3 do 8. Niewielkie opady, 
przy czym warto ostrzec kierow­
ców i służbę drogową, że mogą to 
być pierwsze opady śniegu, zwlasz

wielkimi opadami mgły i zamgle­
nia. W pozostałej części drugiej de - . - - _ .
kady bm. nastąpi ochłodzenie i C7-a w pierwszych dniach listopa- 
spadek temperatury w dzień do da-
8—13 stopni, a minimalnej od 1 do WICHEREK

Politycznego KC PZPR
Dokończenie ze str. 1 

się z informacją o stanie za­
awansowania prac rozrucho­
wych oraz przygotowania ma 
teriałowego i kadrowego Huty 
„Katowice”. Oceniono pozytyw 
nie dotychczasowy przebieg 
prac’ przygotowawczych, zale­
cając podjęcie dalszych kro­
ków gwarantujących dotrzy­
manie ustalonych terminów i 
jakości przekazywanych urzą­
dzeń i obiektów. Podkreślono 
konieczność terminowego wy­
konania zadań w dziedzinie 
budownictwa mieszkaniowego, 
obiektów socjalnych oraz ko­
munikacji dla pracowników 
huty.

W kolejnym punkcie porząd 
ku obrad Biuro Polityczne roz 
patrzyło informację o kierun 
kach działania spółdzielczości 
pracy na rzecz zwiększenia 
produkcji rynkowej i usług. 
Istniejący potencjał wytwór­
czy stwarza możliwość/ dal­
szego, wydatnego postępu w 
obydwu tych dziedzinach. Do­
tyczy to przede wszystkim pro 
dukcji mebli, wyrobów odzie 
żowych, wyrobów galanterii 
metalowej, zabawek oraz wy 
robów z tworzyw sztucznych. 
Niezbędne jest znaczne zwięk 
szenie usług motoryzacyjnych, 
remontowo - budowlanych i
pralniczych, świadczonych
przez spółdzielczość pracy.

PAP
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PRASA KSIĄŻKA RUCH’
Prenumerata: wpłaty przyjmują od­

działy RSW „Prasa-Kslążka-Ruch" oraz urzędy 
pocztowe I doręczyciele do dnia 10 każdego 
miesiąca (z wyjątkiem grudnia) poprzedzają­
cego okres prenumeraty: na miesiąc (17,50 zł), 
kwartał (52 zł), półrocze (104 zł).
O Indeks nr 35029.
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Bez komputera

Pierwszeństwo domów
przed fabrykami

BA iędzy styczniem a wrze 
1V1 śniem skreślono 

na mocy decyzji rzą­
dowych — z listy wydatków 
inwestycyjnych pozycje war 
te siedemnaście i pół miliar­
da złotych. Jak oświadczył 
w Sejmie premier, zaoszczę­
dzone w ten sposób kwoty 
przeznaczono na budowę bu 
dynków mieszkalnych, obiek 
tów inwentarskich, słowem, 
materiały, które miały po­
służyć budowie nowych hal, 
trafiły na rynek.

Jest to bardzo znamienna 
decyzja, dobrze charaktery­
zująca obecną i najbliższą 
politykę ekonomiczną i spo­
łeczną. 1976, 1977 i następne 
lata wymagają, aby bardziej 
niż kiedykolwiek skupić 
sprzęt, materiały, budowla­
nych, na obiektach rozpoczę­
tych przed rokiem czy dwo­
ma laty, aby ściśle ograni­
czyć liczbę nowych, wprowa 
dzanych do planu zadań. Wy 
maga tego interes społeczny, 
sytuacja rynkowa: tylko w 
ten sposób można szybko do 
prowadzić do obfitości atrak 
cyjnych towarów, jak tele­
wizory kolorowe, pralki au­
tomatyczne, samochody oso­
bowe, mieszkania. To oczy­
wiste: gdy dochody ludności 
szybko rosną wówczas szyb­
kie budowanie * najszybsze 
uzyskiwanie efektów w po­
staci dobrego towaru staje 
się warunkiem powiedzenia 
wszelkich programów spo­
łecznych.

Aby uniknąć nieporozu­
mień: cała robota inwesty­
cyjna prowadzona jest 
sprawniej niż kiedykolwiek. 
Przeciętny cykl inwestycyj­
ny jest dziś o 1/3 krótszy niż 
w roku 1971. Największe, 
najważniejsze obiekty budu­
je się sprawnie, bardzo 
sprawnie, a nad przebiegiem 
prac czuwa Biuro Polityczne 
i Prezydium Rządu. Ale mię

Za dwa lata Serbski Teatr Na­
rodowy przeniesie się z tego bu­

dynku do nowej siedziby.
Fot. — Archiwum

Interesujesz się naszym 
teatrem? Nawet się nie 
spodziewasz, ile przy tej 

okazji znajdziesz spraw do­
brze znajomych, nawet blis­
kich. Ile podobieństw kultural­
nych wspólnoty losów narodo­
wych.

Vojan Milić, dziennikarz 
„Dnevnika” w Nowym Sadzie 
(Wojwodina) ma nade mną tę 
przewagę, że jako znany w 
miejscowym środowisku polo- 
nofil, kilkakrotny bywalec w 
Polsce, wie o moim kraju znacz 
nie więcej niż ja o skompliko­
wanym procesie narodzin dzi­
siejszej Jugosławii. Nie mówiąc 
już o Serbskim Teatrze Naro­
dowym, działającym od stu 
piętnastu lat w Nowym Sadzie. 
Nie przerywam mu więc, 
korzystając z tak kompetent­
nego źródła informacji. Tym 
bardziej, że włada „cno” biegle 
językiem Słowian spomiędzy 
Odry i Wisły.

— Przypominam sobie — 
ciągnie Vojan — budynek po­
znańskiego teatru, przy ulicy, 
zaraz, właśnie — 27 Grudnia. 
Jest na nim napis: „Naród so­
bie”. Nie muszę ci tłumaczyć, 
co on oznacza. Otóż podobny, 
a właściwie identyczny jest ro

dzy owym „sprawniej” niż 
kiedykolwiek a sprawnością 
w wymiarze bezwzględnym 
zawarta jest przecież jesz­
cze możliwość nie byle ja­
kiej poprawy. Jak to ujął w 
syntetycznym skrócie Ed­
ward Gierek na mieleckim 
spotkaniu: „w działalności 
inwestycyjnej, mimo osią­
gniętego, dużego postępu 
wiele mamy jeszcze wspól­
nie do zrobienia”.

Skreślenie- owych 17,5 mi­
liarda złotych, to jeden z 
podjętych już i zapowie­
dzianych na przyszłość śród 
ków mających na ceł-u unor 
mowanie sytuacji w tym 
tak ważnym przekroju go­
spodarki. Sięgnijmy raz jesz 
cze do protokołu spotkania 
z załogą mieleckiej WSK. 
W odpowiedzi na pytanie o 
porządkowanie tego działu 
i przyczyny napięć I Sekre­
tarz wyjaśnił, że nadal wy­
stępują tendencje do nad­
miernego rozwijania inwe­
stycyjnego frontu. „W wy­
niku nacisków ze strony re­
sortów, zjednoczeń, władz 
terenowych, podejmuje się 
inwestycje, z których każda 
jest najczęściej pilna i po­
trzebna — tego nie neguje­
my — lecz które tworzą łącz 
nie program przekraczajacy 
możliwości gospodarki naro­
dowej...”

Właśnie: zastanówmy się 
przez chwilę nad skutkami 
nadmiernego rozdęcia pro­
gramu inwestycyjnego, nie­
jako symbolizowanego przez 
te skreślone wydatki. Zło­
tówka, miliard- złotych, to 
przecież tylko pieniężny sym 
boi zapotrzebowania na ce­
ment, żwir, armaturę, kon­
strukcje, pracowników i 
sprzęt montażowy. Tymcza­
sem krajowy bilans mate­
riałów nie zawiera luzów i 
jeśliby wydać te 17,5 mld 
zł ponad ustalenia planu, 
to gdzieś trzeba by zabrać

dowód naszego teatru, który 
nie bez powodu ma w swojej 
nazwie określenie n a r o d o- 
w y. Oznacza to, że stworzył 
go naród, który go utrzymy­
wał i któremu teatr służył ja­
ko wyjątkowo skuteczny oręż 
w ciężkiej walce z rządami au- 
stro-węgierskimi. Była to wal 
ka o swoją egzystencję naro­
dową, o swój język, o prawo 
do swojej kultury. Czymże in­
nym był w dziewiętnastym wie 

W światłach

rampy
Korespondencja własna z Jugosławii

ku opór społeczeństwa Wielko­
polski wobec naparu germani­
zacji?

Nieźle porusza się ten Vojan 
po zawiłych ścieżkach polskiej 
historii, z pewnością swobod­
niej niż niejeden mój rodak. 
Warto by poznać go bliżej, od­
kryć przyczyny, dla których 
zaczął tak serio interesować się 
Polską. Ale to przy innej oka­
zji. Idźmy dalej tropem Serb­
skiego Teatru Narodowego, któ 
rego historia i związki z kul­
turą polską sięgają daleko w 
przeszłość i obfitują w fakty. 
W największym skrócie o prze­
szłości.

Do lat osiemdziesiątych XIX 
wieku, Nowy Sad był centrum 
kulturalnym wszystkich Ser­
bów z obu stron Dunaju i Sa 
wy. To właśnie wtedy dzisiej­
sza stolica Wojwodiny zyskała 
sobie miano „Serbskich Aten”. 
Tutaj'promieniowała najpoważ 
niej sza wówczas, istniejąca do 
dzisiaj instytucja kulturalno- 
oświatowa: Macierz Serbska 
(Matica . Srpska), drukowano 
najwięcej serbskich książek, 
działało wielu polityków, wy­
bitnych literatów i innych ar­
tystów. Był to okres — we­
dług słów Jovana Skerlica, 
serbskiego historyka literatu- 

z budowy pracowników, 
gdzieś zabrakłoby materia­
łów, a przez to wydłużyłby 
się czas budowy o rok lub 
dwa. A na to już nie można 
sobie pozwolić, gdyż i tak 
roboty prowadzone są jedno 
cześnie na prawie 20 tys. 
placów.

Potęgowane w ten sposób 
zapotrzebowanie na siłę ro­
boczą wzmaga ponadto na­
pięcie na rynku pracy po­
wodując, w skrajnych przy 
padkach podkupywanie pra 
cowników, no i wydatek pie 
niędzy na place, które nie 
znajdą pokrycia w atrak­
cyjnych towarach. Tak więc 
niepohamowane, nieformal­
ne inwestowanie (a dopusz­
cza się przy tym, dla za­
czepienia o plan, manipu­
lacji moralnie dwuznacz­
nych, łącznie z zaniżaniem 
wartości planowanych ro­
bót) dezorganizuje gospo­
darkę, wzmaga napięcia, 
działa przeciw planowanej 
poprawie jakości życia.

Wszystko o czym tu mo­
wa nazwać można polityką 
skupiania wydatków oraz 
ochrony społeczeństwa i go­
spodarki. Nie stać nas bo­
wiem na finansowanie każ­
dego wydatku, gdyż starcza 
tylko na najpotrzebniejsze. 
Nie ma w skali całej gospo­
darki przymusu wybierania: 
budynki albo hale. Wszelka 
działalność na rzecz człowie 
ka wymaga zwiększenia prze 
myślowego potencjału. Ale 
też wszelkie próby narusze­
nia ustalonych w planie 
proporcji wyrządzić mogą 
sporo szkód w sferze kon­
sumpcji. I dlatego we wszy­
stkich tych przypadkach 
wznoszenie budynków miesz 
kalnych ma pierwszeństwo 
przed stawianiem fabrycz­
nych hal.

ROMAN LENCEWICZ

ry i krytyka, nie kwestionowa 
nej „hegemonii duchowej” No­
wego Sadu.

Rozwinęło się także życie 
teatralne, skupione w 60 sto­
warzyszeniach miłośników Mel 
pomeny. W sumie była to wy­
bitnie sprzyjająca gleba dla po 
wstania sceny narodowej, któ 
rej idea od dłuższego czasu 
„wisiała w powietrzu”. Zmate­
rializowała się ona 16 lipca 
1861 roku^ który odtąd jest da 

tą powstania Serbskiego Tea­
tru Narodowego.

Godzi się podkreślić, że w 
okresie panowania austro-wę­
gierskiego, teatr ten nigdy nie 
był instytucją państwową. U- 
trzymywał się wyłącznie z do 
chodów własnych, ze stałych i 
periodycznych darów pienięż­
nych, świadczonych przez ty­
siące patriotów. Tego rodzaju 
stosunek Serbów i elementu 
słowiańskiego w Wojwodinie 
do swojego teatru narzucał mu 
wielkie zobowiązania wobec na 
rodu: bycia w najpełniejszym 
tego słowa znaczeniu teatrem 
narodowym. STN wywiązał się 
z tego zadania w całości, co 
potwierdza między innymi licz 
ba kilkuset utworów drama­
tycznych pisarzy jugosłowiań­
skich, które przemówiły po­
przez jego rampę.

Rzecz szczególnie dla nas in 
teresująca: już w trzecim ro­
ku istnienia STN, pojawił się 
na jego scenie utwór pisarza 
polskiego. Była to sztuka Alek 
sandra Fredry „Damy i Hu- 
zary”. Potem, aż do drugiej 
wojny światowej, wiele jesz­
cze sztuk polskich było na afi­
szach najstarszego (starszego 
niż Teatr Narodowy w Belgra­
dzie) serbskiego teatru: od Sta

POŻYCZONE KROWY
Nowoczesność wchodzi do 

zagród konińskich rol­
ników jeszcze wolno i z 

oporami. Toteż cenna jest każ 
dia inicjatywa propagująca pro 
dukcję towarową, wywołują­
cą takie gospodarcze związki 
między rolnikami, w których 
mogą cni wspólnie zdziałać 
więcej.

Konińskie spółdzielnie kó­
łek rolniczych (SKR) są obec­
nie najprężniejszym ogniwem 
uspołecznionego sektoru rolni 
ctwa w województwie. Szcze­
gólnie cenna . jest ich działal­
ność inwestycyjna — budowa 
przemysłowych ferm tuczu 
trzody, szklarni, obór, suszar­
ni pasz zielonych, mieszalni 
pasz treściwych. Wydano na 
te ce^e w bieżącym roku pra­
wie 200 milionów złotych, w 
roku przyszłym na nowe o- 
biekty przeznaczy się ponad 
300 milionów.

Rozpocznie się m. in. budo­
wę 3 obór/które powstają na

imillllll 1111   in~1 Tli I.............1111 III

nisława Przybyszewskiego i 
Gabrieli Zapolskiej do Zofii 
Nałkowskiej.

— I pojawia się do dzisiaj. 
Wystawiamy nie tylko polskie 
sztuki. Gościmy również wa­
szych znakomitych reżyserów, 
scenografów i innych ludzi te­
atru — wpada w tok moich 
rozważań Miloś Kadzić, obec­
ny dyrektor generalny Serb­
skiego Teatru Narodowego.

Siedzimy w gabinecie „gene 
ralnego”, wraz z dyrektorem 
teatru dramatycznego, dr. Va- 
silijem Kalezićem. Tajemnica 
pozornego nadmiaru dyrekto­
rów w jednej instytucji jest' 
prosta: w skład STN, oprócz 
teatru dramatycznego, wcho­
dzą ponadto, opera i balet. „Ge 
neralny” czuwa więc nad ca­
łością, zaś V. Kalezić zajmuje 
się dziedziną dramatu.

Rychło przekonuję się, że 
jestem wśród ludzi doskonale 
zorientowanych w naszym ży­
ciu teatralnym. I nic dziwne­
go, jeśli przed kilku laty Ka­
zimierz Dejmek przebywał tu 
przez dwa sezony na kontrak­
cie reżyserskim, jeśli pracował 
tu znakomity scenograf An­
drzej Stopka, a w ogóle bliska 
współpraca Serbskiego Teatru 
Narodowego z teatrami polski­
mi, zwłaszcza łódzkimi i war­
szawskimi, trwa już od lat be< 
mała dwudziestu.

— Pierwszym krajem, dc 
którego wyjechaliśmy w roku 
1957 za granicę, była Polska — 
mówi „generalny”, który . od 
tamtego czasu był już kilkanaś 
cie razy w naszym kraju, a 
prawie każda z tych podróży 
owocowała nowymi, polsko-ju­
gosłowiańskimi dokonaniami 
artystycznymi.

— W tej chwili budujemy 
nowy gmach dla naszego ope- 
rowo-teatralnego kompleksu — 
wtrąca dyrektor „dramatycz­
ny”. Niech pan zgadnie, kto 
jest autorem projektu archi­
tektonicznego?

—■ Oczywiście Polak — Wik 
tor Jackiewicz. Rezultat twór­
czej myśli swojego rodaka bę

Dokończenie na str 6

KAZIMIERZ 
MARCINKOWSKI

dość osobliwej zasadzie orga­
nizacyjnej: obory będą SKR_ 
ów, a krowy w nich trzyma­
ne — Własnością rolników. 
Rolnicy „pożyczać” będą Kro­
wy, po spisaniu prawnej urno 
wy, na okres 6 lat. SKR-y za 
gwarantują im za to dochód 
roczny w wysokości co naj­
mniej 4,5 tysiąca złotych od 
sztuki, za każdy rok. Za do­
datkową opłatą z SKR, rolnik 
dostarczać będzie także paszę 
z powierzchni 0,5 hektara dla 
każdej krowy. Zależnie od 
mleczności krowy i wyników 
gospodarczych obory SKR. roi 
nik otrzyma jeszcze premię.

Ktoś powie: gdzie tkwi sens 
całego przedsięwzięcia? Jaka 
różnica, czy krowa stoi w o- 
borze rolnika — tam zjada pa 
szę i jest dojona — czy też od 
bywa się to w oborze SKR? 
Co zyskuje rolnik, a co 
SKR-y?

Odpowiedzi należy szukać 
w istniejącej sytuacji nasze­
go rolnictwa. Trudności ze zdo 
byciem materiałów budowla­
nych uniemożliwiają wielu in 
dywldualnym rolnikom budo­
wę obór. Zarazem jedno sta- 
nowisko hodowlane w dużym, 
nowoczesnym obiekcie SKR 
jest tańsze niż w małych, czę 
sto tylko o nowych murach, 
oborach chłopskich. Zaś SKR 
trudno dziś szybko rozwijać 
hodowlę, brak jej bowiem wła 
snych pasz. Może jednak rol­
nik indywidualny i SKR po­
łączyć swe siły i wspólnie — 
osiągnąć więcej.

Po wybudowaniu tych 3 o- 
bór liczba krów mlecznych 
wzrośnie w Kon Ińskiem o 
1 300. Krowy te nabywane bę 
dą przez rolników tylko w 
Przedsiębiorstwie Obrotu Zwie 
rzętami Hodowlanymi, aby za 
gwarantować jakość hodowli. 
SKR ułatwią rolnikom zakup 
krów, rolnicy uzyskają na ten 
cel kredyty z 3-letnim okre­
sem karencji i możliwością u_ 
norzenia 30 procent sumy.

A korzyści SKR? Oszczęd­
ności wobec zakupu krów z 
obcych funduszów, są zyskiem 
lajmniej istotnym. Ważniej- 
za jest gwarancja dopływu 
'arzy z gospodarstw indywi- 
’ucćnych, powstawanie no­

wych związków gospodar­

czych między SKR a rolnika­
mi, oddziaływanie na produk 
cję pasz w gospodarstwach in 
dywidualnych. Nowe obory za 
pewnią też możliwości mecha 
nizacji, lepszego wykorzysta­
nia pasz, zmniejszą nakłauy 
pracy.

Pierwsze rozmowy z rolni­
kami indywidualnymi przepro 
wadzili kierownicy SKR-ów 
wiosną tego roku. Wielu wy­
kazało zainteresowanie i chęć 
współpracy. W najbliższych 
miesiącach przystąpi się do 
konkretnych rozmów i pod­
pisywania umów. Pierwsze 
krowy wstawione zostaną do 
nowych obór w roku 1978. By 
zapewnić właściwy start ich 
działalności, konieczne jest ta 
kie właśnie wyprzedzenie.

Podobny system współpracy 
między SKR-ami a rolnikami 
in d y w i dualn y m i r o zp o wsz e c h _ 
niony zostanie w całym kra­
ju., Ma .plus Kon'ńskiego za­
liczyć trzeba szybkość działa­
nia: będzie województwem, 
jednym z pierwszych w kra­
ju, w którym ta forma przy- 
bierze konkretny kształt.

Gotowe są już place pod bu 
dowę obór. Zakupiono elemen 
ty konstrukcyjne z drewna 
klejonego, produkowane w 
Cierpicach kolo Torunia na 
licencji RFN. Do 15 kwietnia 
1977 roku gotowa ma być do 
k um en tac j a, p r z y g ot o w y wan a 
przez Wojewódzkie Biuro Pro 
jektów Budownictwa Wiejskie 
go w Poznaniu.

Wykonawcą inwestycji bę­
dzie Przedsiębiorstwo Budów 
nictwa Rolniczego w Koninie 
i Inowrocławiu. Termin roz­
poczęcia budowy uzależniony 
jest od przygotowania doku- 
menHacji. Gdyby dostarczył ją 
projektodawca wcześniej, moż 
na by szybciej zakończyć in­
westycje.

Właściwe jej rezultaty tru-d 
no obecnie przewidzieć. Ale 
sprawne przeprowadzenie in­
westycją właściwa realizacja 
umowy przez obie strony na 
pewno umożliwi dwustronną 
opłacalność. Decydujące zna­
czenie będzie mieć również su 
mienna praca załogi obór. Od 
nich zależeć będzie przede 
wszystkim opinia, jaką zyska 
sobie inicjatywa SKR-ów u 
rolników indywidualnych.

Kłodawa, Rychwał i Kawę­
czyn — w nich powstaną oma 
wlane obory — stać się mogą 
kolejnym przyczynkiem, zenie 
n’adącym konińską wieś. Cią­
gle jeszcze wieś ta nastawio­
na jest na zaspokojenie tylko 
własnych potrzeb, działa bo­
wiem przeważnie w pojedyn­
kę i na małych skrawkach 
ziemi. Zmianv jakie w tym 
w^ględuie może pociągnąć za 
sobą inicjatywa konińskich 
SKR-ów, mogą mieć duże z^a 
czenie w ostatecznej ocenie ca 
lego przedsięwzięcia. Dowiodą 
czy była to rzeczywiście in:- 
cjatywa na medal.

WOJCIECH PLUTOWSKI
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ww SPRAWY nic tyłka MŁODYCH
Kształcenie i wychowywanie

nrnc:ein
na miarę współczesności

— I znów, jak co roku
dziernika , 
rozpoczęcie

(Gaudeamus”
— 1 paź- 
obwieścił

zajęć akademickich.
Poproszę pana o kilka słów na
temat tegorocznych 
ctwa wyższego. Czy 
kły rok?

— W pewnym

zadań szkolni 
będzie to zwy

ROZMOWA Z PROF. DR. JANUSZEM GÓRSKIM 
WICEMINISTREM NAUKI, SZKOLNICTWA 

WYŻSZEGO I TECHNIKI

tym odbywały się rozmaite 
praktyki, tak więc uczelniane 
budynki, a zwłaszcza domy stu
denckie i stołówki, długich
wakacji nie miały. W takiej

sensie
Rok akademicki 1976/77 rozpoczęty. Wszystkie 

uczelnie w kraju — w tym również osiem po­
znańskich szkół wyższych — podjęły zajęcia 
naukowe i dydaktyczne. Nasze dzisiejsze „ko­
lumny młodych” poświęcamy więc w całości te­
matyce studenckiej.

uczelnia ma przecież
tak, 

swoje
stałe obowiązki. Kształcenie 
młodzieży i dorosłych, dzia­
łalność wychowawcza, prowa­
dzenie prac badawczych, współ 
praca z różnymi gałęziami go­
spodarki — wszystko to jest 
procesem ciągłym i trochę 
niezręcznie dzielić go na lata.

— Lecz z okazji inauguracji wy 
kładów, dziennikarze zwykli dopy 
tywać o nowości?

— Na pewno będzie to dla
nas ważny 
poczynają 
rok nowej 
plany na

okres, uczelnie roz 
bowiem pierwszy 
pięciolatki. Nasze 
przyszłość zależą

Vademecum
dla „pierwszaków"

W ośmiu uczelniach: Uniwersytecie im. A. Mickiewicza, Politechnice Poznańskiej, Aka­
demiach — Ekonomicznej, Rolniczej, Medycznej i Wychowania Fizycznego oraz w 
Państwowej Wyższej Szkole Muzycznej i w Państwowej Wyższej Szkole Sztuk Plas­

tycznych studiować będzie w roku akademickim 1976/77 około 40 000 osób, przy czym prawie 
10 000 to studenci roku pierwszego, którzy po lipcowych egzaminach wstępnych i po zalicze­
niu praktyk robotniczych jako „beani” wkroczyli w progi swoich uczelni. Dla nich przede 
wszystkim — choć nie jedynie — zamieszczamy poniższe mini-vademecum.

O STUDIACH 
I STUDIOWANIU

• W poczet studentów zali­
czani są młodzi ludzie po imma 
trykulacji, tzn. uroczystym ślu 
bowaniu, którego tekst znajdu 
je się w indeksach- W pierw­
szych dniach roku akademic­
kiego otrzymują oni indeksy — 
dokumenty przedstawiające 
przebieg i wyniki nauki oraz 
legitymacje studenckie upraw­
niające do zniżek na bilety w 
środkach lokomocji, w kinach 
i teatrach.

z przebiegiem studiów zawarte 
są w „Regulaminie studiów 
dziennych w szkołach wyższych 
podległych Ministrowi Nauki, 
Szkolnictwa Wyższego i Tech­
niki”.

STYPENDIA
I POMOC MATERIALNA

© Najwyższą władzą uczelni 
jest rektor, na wydziale — dzie 
kan i prodziekani. Siedzibą 
dziekana jest dziekanat, w któ 
rym załatwia się wszelkie spra 
wy związane z nauką oraz stu 
denckie problemy socjalno-by­
towe.

• Podstawowymi rodzajami 
zajęć na studiach są ćwiczenia 
oraz wykłady i seminaria. Owi 
czenia prowadzą zazwyczaj 
asystenci i adiunkci, wykłady 
— profesorowie i docenci, któ­
rzy także przeprowadzają egza 
miny.

• Rok akademicki (zaczyna­
jący się w październiku i koń­
czący 30 września) obejmuje:

— okres zajęć podzielony na 
dwa semestry: zimowy i letni;

— trzy sesje egzaminacyjne: 
zimową, letnią i jesienną (ta 
ostatnia nosi zazwyczaj charak 
ter „poprawkowej”); .

— praktykę specjalizacyjną, 
której przebieg i czas trwania 
określony jest programem stu­
diów;

— wakacje: zimowe, wiosen 
ne i letnie.

© Sesja egzaminacyjna to 
część roku akademickiego wol 
na od zajęć, w czasie której stu 
denci składają egzaminy i uzys

• O stypendium ma prawo 
się ubiegać student znajdujący 
się w trudnych warunkach ma 
terialnych, tzn. gdy dochód 
netto na jedną osobę w rodzi­
nie nie przekracza 1 400 zł mie 
sięcznie. Dwojakiego rodzaju 
jest pomoc stypendialna udzie­
lana młodzieży akademickiej; 
istnieją stypendia zwyczajne 
lub fundowane oraz nagrody 
za dobre wyniki w nauce. Wy­
sokość stypendium zwyczajne­
go wynosi od 600 do 1 200 zło­
tych i zależy od wysokości do­
chodu w rodzinie studenta- Ta 
kie same są zasady przyznawa­
nia stypendium fundowanego; 
jego wysokość uzależniona jest 
nadto od położenia przyszłego 
miejsca pracy; w miastach wo 
jewódzkich i wyłączonych z wo 
jewództw wynosi ono 800 zł 
miesięcznie, w pozostałych — 
1 200 zł. Premia za naukę przy 
znawana jest wyróżniającym 
się w nauce studentom i jej 
przyznanie nie zależy od 
otrzymywania stypendium. Wy 
sokość jej waha się od 200 do 

' 1 500 zł.

© Studenci, którzy przejścio 
wo w związku z wypadkami lo 
sowymi znaleźli się w trudnej 
sytuacji mogą się ubiegać o 
przyznanie zasiłku losowego. 
Podania w tej sprawie rozpa,- 
trują komisje ekonomiczne 
SZSP.

więc od ich pracy w nadcho­
dzących teraz miesiącach. A 
chcemy przede wszystkim pod 
nieść poziom naszych działań 
dydaktycznych i ideowo-wjb 
chowawczych, zaktywizować 
badania naukowe, udoskonalić 
system organizacji i zarządza 
lia szkołami wyższymi. I to też 
są starania, których nie rozpo 
szynamy z wybiciem zegara, 
1 października, lecz które pro 
wadzimy już od dłuższego cza 
su ,a być może dopiero teraz 
widoczne będą ich efekty. W 
dydaktyce na przykład, na 
wszystkich latach studiów bę­
dzie już obowiązywał jednoli­
ty program kształcenia.

— O, i to jest prawdziwa no­
wość, po raz pierwszy w swojej 
powojennej historii, szkolnictwo 
wyższe ma jednakowy program 
nauczania, a bywało, że każdy 
rocznik uczył się według innego™

—■ Na pewno możemy to 
zaliczyć do sukcesów. Opubli­
kowano też sporo nowych, in­
teresujących podręczników i 
skryptów. Z poprawą dydakty

wprowadzone jakieś nowe elemen 
ty, bardziej przemawiające do stu 
denlów?

—• Szczerze mówiąc, to po­
mówić należałoby o tym naj­
pierw z każdym spośród 
128 500 pracowników szkół 

wyższych. Najistotniejszym bo­
wiem elementem wychowaw­
czym jest dobra praca szko­
ły, panujący w niej ład, po­
rządek, wzajemne poszanowa­
nie pracujących tu i uczących 
się ludzi. Dlatego w naszym 
programie działalności wycho­
wawczej tak wielką wagę

sytuacji 
wszystko,

zrobiono naprawdę
co było w mocy

kują zaliczenia z poszczegól- ▼ 
nych przedmiotów. Student za- | 
liczą rok, jeśli zda wszystkie । 
przewidziane programem egza- a 
miny oraz otrzyma komplet Y 
wymaganych zaliczeń. Słucha- ▼ 
cze I roku, w przypadku nieza ▼ 
liczenia przedmiotów objętych 0 
planem studiów zostają skreś- 
lenn z listy studentów. Powta- a 
rzanie roku dozwolone jest w Y 
trakcie studiów tylko raz i ▼ 
to począwszy od roku drugie- V 
go. |

• Z tzw. urlopu dziekańskie $ 
go mogą za zgodą dziekana wy $ 
działu korzystać studenci star- | 
szych lat, w przypadku długo- $ 
trwałej choroby, niesprzyjają- a 
cych okoliczności losowych al- Y 
bo w razie odbywania studenc- ▼ 
kich praktyk zagranicznych. ♦

Wszystkie sprawy związane A

STROMA

• Z miejsc w domach akade 
mickich korzystać mogą żarów 
no studenci pobierający stypen 
dia jak i nie posiadający doń 
uprawnień. W pierwszej kolej 
ności prawo to przysługuje słu 
chaczom uczelni zameldowa­
nym w miejscowościach, z któ 
rych codzienny dojazd na stu­
dia byłby niemożliwy albo w 
znacznym stopniu utrudniał na 
ukę. Opłata miesięczna w DS 
wynosi 120 zł. Studenci wynaj­
mujący kwatery prywatne mo­
gą otrzymać z uczelni dopłatę • 
w wysokości 300 zł miesięcznie. 
Do tej formy pomocy mają pra 
wo również studenci-małżonko 
wie.

Ze stołówek studenckich, ko­
rzystać może każdy student, 
przy czym pierwszeństwo przy 
sługuje tym, którzy nie mają 
możliwości żywienia się w do­
mu- (wig)

ki wiąże się kwestia upow­
szechnienia zajęć prowadzo­
nych według metod audiowi­
zualnych. A z tym — sprawa 
wyposażenia sal wykładowych 
w odpowiednie urządzenia, 
które bezsprzecznie aktywizu­
ją proces kształcenia. Dyspo­
nujemy w resorcie szerokim 
programem zwiększenia pro­
dukcji technicznych środków 
nauczania. Realizację tych po­
stanowień rozpoczęliśmy w 
styczniu bieżącego roku, a za­
kończymy, czyli — zaspokoimy 
potrzeby w tym zakresie do 
1980 roku.

— Równie ważną, ale o wiele 
trudniejszą od dydaktyki sferą 
działalności uczelni jest wychowa 
nie młodzieży akademickiej. Dużo 
się . o tym mówi, planuje, działa. 
Wciąż jednak wyniki tych starań 
nie są budujące. Czy zatem na 
tym polu pracy uczelni zostaną

przykładamy do umocnienia 
zasad współpartnerstwa mło­
dzieży z władzami uczelni, wy 
działu, instytutu, do studenc­
kiej samorządności i studen­
ckich poczynań naukowych. 
Chcemy na przykład, aby uczę 
stniczyli oni w programowaniu 
zajęć, przede wszystkim i 
przedmiotów ideologicznych w 
określaniu ich tematyki, mogą 
je nawet prowadzić pod kie­
runkiem wykładowcy. Zgodnie 
z postulatami młodzieży i ka­
dry zamierzamy wprowadzić 
od tego roku funkcję asysten- 
ta-wolontariusza dla studen­
tów 3 i 4 lat studiów. -

W wychowawczym oddzia­
ływaniu na młodych ogromną 
rolę odgrywa też kształtowa­
nie ich postaw i poglądów po­
litycznych i społecznych. Stara 
my się przede wszystkim pod­
nieść poziom zajęć z przedmio­
tów ideologicznych. Cała ka­
dra uczestniczyła teraz w tzw. 
szkołach wrześniowych, gdzie 
zostały przedstawione najnow 
sze osiągnięcia nauk społecz­
nych i omówione problemy i 
metody dydaktyczne, związane 
z nauczaniem tych dyscyplin.

Na wychowanie składa się 
jeszcze wiele innych spraw, o 
których trudno tu mówić. Du­
żo uwagi poświęcamy na przy­
kład opiece nad studencką kul 
turą.

— A jak pan minister ocenia 
przygotowania uczelni do rozpo­
częcia zajęć po letniej przerwie?

— Pamiętajmy, że przerwa 
ta nie była taka znowu długa. 
Lipiec minął pod znakiem eg 
zaminów poprawkowych, poza

szkół, aby remonty zakończyły 
się na czas. W wielu akademi­
kach wymieniono i uzupełnio­
no też sprzęt. Poza tym, rok 
ten jest wyjątkowo pomyślny, 
jeśli chodzi o nasze inwesty­
cje socjalne. Dostajemy mię­
dzy innymi 5 nowych stołówek 
i 23 domy studenckie. Nieste­
ty, terminowe wykonanie nie­
których z nich jest zagrożone, 
część może przejść „pośliz­
giem” na rok następny, a 
chcielibyśmy tego uniknąć. 
Uczelniom przybędzie jednak 
ponad 10 000 miejsc w akade­
mikach, czyli na 100 studen­
tów przypadną 44 miejsca.

— Ilu studentów podjęło przed 
kilkoma dniami naukę

— 470 000, 
cej niż w 
Różnica ta 
zwiększenia

czyli o 9 000 wię- 
ubiegłym roku, 
nie wynika ze

limitów
lecz z faktu, że na

przyjęć, 
miejsce

mniej licznych roczników, któ 
re opuściły już uczelnie, we­
szły bardziej liczne, rekruto­
wane w ostatnich latach. W 
br. na I rok studiów dziennych 
przyjęliśmy około 70 000 mło­
dzieży, a na studia dla pra­
cujących — 41 000 dorosłych, 
wśród których kształcenie na 
poziomie wyższym rozpoczyna 
12 000 nauczycieli.

W tym roku zresztą zmieni­
liśmy trochę strukturę przyjęć 
na studia dzienne. Kosztem o- 
graniczenia liczby miejsc ha 
niektórych kierunkach huma­
nistycznych, gdzie zapotrzebo­
wanie na absolwentów jest w 
zasadzie zaspokojone, zwiększy 
liśmy przyjęcia na studia rol­
nicze, na niektóre specjalności 
ekonomiczne i na studia admi 
nistracyjne. Posunięcia te, 
wbrew opiniom osób zaintere­
sowanych studiami humanis­
tycznymi, uważamy za słusz­
ne. Zadaniem uczelni jest bo- 
wifem . przede wszystkim zaspc 
kojenie potrzeb naszej gospo­
darki. Powinni o tym pamię­
tać również przyszli kandyda 
ci na studia wyższe. („Życie 
Warszawy”).

Rozmawiała:
RYSZARDA MOSZCZEŃSKA

„Wyszedłem z ambścji
HUMOR

zbjłś 
c

Gdyśmy któregoś dnia za­
częli rozgląuać się wśród 
swych znajomych .oraz 

przypadkowo w różnych miej 
scach spotykanych ludzi, rów 
nież wśród nich szukając bo­
haterów do naszego (prowa­
dzonego wespół z Telewizją 
w Poznaniu i „Tygodniem”) 
cyklu „Żyć ciekawiej”, pomy 
ślałem głośno o Macieju 
Kurpiszu.

— Kto to? — zapytano od 
razu. — Poeta, artysta, spor­
towiec?

— Kiedy miał lat 19 napi-
safto o nim: „uczony’ od-
powiedziałem — a teraz moż­
na określić go mianem: stu- 
dent-nauk owiec...

Trudno nie przyznać, że 
zwłaszcza to pierwsze — w 
stosunku do tak młodego czło 
wieka — określenie było co 
najmniej intrygujące. A wzię 
ło się stąd, że Maciej należał 
do grona uczniów zafascyno­
wanych nauką. O nim i o jego
kolegach członkach Mło-

punktu wśdzania mechaniki teoretycznej ta łopata ma 
duże luzy, kolego inżynierze.

zpilki”)

dzieżowego Towarzystwa Przy 
jaciół Nauk w Poznaniu — 
mówiono: „docenci”, „nau­
kowcy w szkolnych mundur­
kach”. On był członkiem sek­
cji biologii i nauk o człowie­
ku. Kiedy młodym „kandyda 
tom nauk” przedstawiono li­
stę tematów do podjęcia, wziął 
.en, który wydał mu się naj­
trudniejszy— z genetyki, cho- 
:aż o tej dziedzinie wiedzy 

iie miał prawie żadnego poję­
cia. Lecz była to dla niego

wielka sprawa. Bo akurat za 
wszeiKą cenę chciał robię coś 
więcej, coś innego niż daje 
sizkoła, zabawy w gronie ró­
wieśników. Sprawaziić się w 
tym nowym uziałaniu. A nie 
była to jego pierwsza próba.

—• Człowiek zawsze coś dłu 
go i pieczołowicie nosi w so­
bie, aż przeradza się to w ma 
rżenie — mówi Maciej. — Ja 
chciałem, tak jak każdy, robić 
coś wielkiego, niepowszednie­
go. Wcale nie pociągała mnie 
myśl o tym, że mógłbym 
przejść przez życie, bez śladu. 
Bierność mnie przerażała. Za 
pragnąłem być kosmonautą, 
należeć do tych, którzy mogą 
oderwać się od Ziemi. Przez 
dwa lata uprawiałem więc 
szybownictwo...

Poświęcał na to całe waka­
cje. Znosił wszystkie trudy sro 
giego obozowego życia, wsta­
wał skoro świt, wciąż zmaga­
jąc się sam ze sobą, aby choć 
parę minut polatać z instruk­
torem ńa szybowcu i aby w 
końcu przeżyć emocje samo­
dzielnego lotu. Jednak do kos- 
monautyki wciąż było okrop­
nie daleko! I jasne było, że 
już nie zdąży... Wtedy zrodzi­
ła się myśl, aby zostać leka­
rzem pilotów kosmicznych, a 
więc — nauka, medycyna.

— Nie wiedziałem, że robie 
nie czegoś niezwykłego za­
czyna się zwyczajnie. Lecz 
rzeczywistość dogoniła mnie 
i zaczęła modelować. Nauczy­
łem się dostrzegać rzeczy wiel 
kie na co dzień. Uświadomi-

łem sobie, że to, co dzieje się 
w człowieku, w jednej jego 
żywej komórce, jest niemniej 
ważne od tego, co dzieje się 
poza Ziemią. Sprawa staje 
się wielka, jeżeli my sami u- 
miemy ją tak traktować. Przy 
takiej postawie każdy znajdzie 
miejsce dla siebie.

Maciej czuł wówczas w so­
bie potencjalne siły do spros-

GIEWm
tania wielu różnym rzeczom. 
Mógłby robić cokolwiek, byle 
znalazło upust to, co w nim 
drzemało. Mogło to się realizo­
wać obojętnie gdzie. Ten te­
mat, którego się podjął, zo­
stając członkiem MTPN, nie 
był ani naprawdę naukowy 
ani odkrywczy — po prostu 
trochę statystyki dotyczącej 
genetyki populacyjnej. Chciał 
jednak robić to, co miało 
związek z oryginalną nauką. 
Postanowił więc poszukać 
prawdziwego tematu w Zakła 
dzie Genetyki Człowieka w
Instytucie 
znańskiej 
nej. Na

Patofizjologii po-
Akademii Medycz- 

korytarzu tej pla-
cówki spotkał — nie wńedząc 
jeszcze z kim rozmąwia —
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Stypendia fundowane

— ograniczenie czy szansa?
— Nie wezmę stypendium fun 

dowanego, gdyż nie chcę juz 
teraz wiązać się z konkretnym 
zakładem pracy — mówią czę­
sto studenci. — Po skończeniu 
sfudiów chcę mieć możliwość 
wyboru...

Jak powszechna jest taka po­
stawa, niech świadczy takt, że 
na przykład na Poiitecnnice Po- 
znańskeij i Akademii Ekonomicz 
nej ze stypendium fundowanego 
korzysta zaledwie co dziesiąty 
student. W . sytuacji, kiedy coraz 
silniej występuje potrzeba ścisłe 
go powiązania kadr przygoto­
wywanych przez szkoły wyższe 
z gospodarką narodową, jest to 
zjawisko niepokojące. Przyczyna 
jego tkwi bez wątpienia w nie­
dostatecznej informacji o tej for 
mie pomocy materialnej. Brak 
rzetelnej znajomości zasad po­
bierania stypendium fundowane­
go wytworzył w środowisku stu­
denckim przekonanie, że ozna­
cza ono dla stypendysty tylko 
obowiązki i ograniczenia. O u- 
prawnieniach natomiast dowia­
duje się on dopiero przy podpi­
sywaniu umowy, a o korzyściach 
— najczęściej w trakcie pobie­
rania stypendium.

Bo stypendium fundowane — 
wbrew błędnemu przekonaniu — 
stwarza przyszłym absolwentom 
dużą szansę. Już na pierwszym 
roku student może sobie wy­
brać spośród zakładów — fun­
datorów przyszłe miejsce pracy, 
zapewnione przez zawarcie od­
powiedniej umowy. Jego koledzy, 
którzy „chcą być wolni", wybie 
rający stypendium zwyczajne, ma 
ją po kilku latach mniejsze mo­
żliwości. Często się także zda­
rza, że podejmują pracę w tym 
zakładzie, który mógł świadczyć 
im w okresie studiów pomoc 
materialną. Zresztą chodzi lu 
nie fylko o finansowe korzyści 
stypendium fundowanego, bo te 
(aczkolwiek w mniejszym wy­
miarze) daje również stypendium 
zwyczajne, lecz głównie o spra­
wę niby prostą, a bardzo istot­
ną — jak najwcześniejsze zwią­
zanie studentów z ich przyszłym 
zakładem pracy. Daje to korzy­
ści obopólne.

Kontakt studenta w trakcie nau 
ki z zakładem ułatwia adaptację 
absolwenta w jego pierwszym 
miejscu pracy. Przedsiębiorstwo, 
które jest fundatorem, zapewnia 
studentom odbywanie u siebie 
praktyk, udział w ważniejszych 
zebraniach załóg, możliwości ko­
rzystania z zakładowych pomocy 
naukowych, wykonywania w 
czasie wakacji pracy zarobko­
wej w zakładzie. Studenci korzy

bolesnej4
prof. dr. Antoniego Horsta. 
— „Jestem uczniem III klasy 
VI Liceum Ogólnokształcące­
go w Poznaniu — wyznał — 
i chciąłbym robić pracę nau­
kową z genetyki”... Profesor 
uśmiechnął się, lecz nie zlek­
ceważył młodzieńca. Poprosił 
jednego ze swych współpra­
cowników. W ten sposób po­
znał Maciej dr. Jana Jaro­
szewskiego, któremu dotych­
czas najwięcej zawdzięcza i z 
którym współpracuje najbliżej.

Będąc obecnie studentem 
III roku medycyny, Maciej 
Kurpisz ma już w dorobku 
kilka liczących się publikacji. 
Ostatnio z Danii przysłano mu 
zapowiedź (preprint) druku 
artykułu stanowiącego rezul­
tat zespołowej pracy podczas 
jego pobytu na stypendium 
w Instytucie Serologicznym w 
Kopenhadze. W mieście tym 
obradował niedawno III Euro­
pejski Kongres Immunologi­
czny, na który polski stu- 
dent-naakowiec wysłał refe­
rat i został on przyjęty do 
programu obrad. Kurpisz wy­
głaszał już również referat 
na krajowej konferencji nau­
kowej.

Mimo młodego wieku Maciej 
posiadł już pewne naukowe 
wtajemniczenie w wybranej 
przez siebie dziedzinie wie­
dzy. A przecież jeszcze nie tak 
dawno uczył się jeździć na ko­
niu, .grał na klasycznej gita­
rze i nawet był swego czasu 
mianowanym przez samego 
prezesa prezesów — Alojzego 

stający ze stypendium fundowa­
nego uzgadniają z zakładem 
temat pracy dyplomowej, który 
mają możliwość kontynuowania 
po podjęciu pracy zawodowej. 
Niebagatelną dla młodych spra­
wą jest również obowiązek za­
pewnienia przez fundatorów ab­
solwentom zamiejscowym miesz­
kania. Absolwent, który przez 
kilka lat utrzymywał kontakty z 
zakładem, podejmuje w nim pra 
cę jak dobry znajomy, przygoio 
wany właśnie do pracy w da­
nym przedsiębiorstwie, a nie jak 
ktoś „nowy".

Studenci boją się związać z 
konkretnym zakładem już na 
studiach, bo: „a nuż się ożenię 
i będę musiał mieszkać w innej 
miejscowości, a może zostanę 
na uczelni?" Tymczasem istnie­
je system przepisów pozwalają­
cy na zmianę fundatora, na 
przykład przez refundację sty­
pendium przez inny zakład pra­
cy. Absolwenci, którzy otrzy­
mają na uczelni etat naukowo- 
dydaktyczny, podlegają automa­
tycznie zwolnieniu z umowy o 
pracę z fundatorem, doktoran­
tom przysługuje odroczenie itp. 
Stypendium fundowane nie za­
myka więc drogi do awansu, nie 
przekreśla ambicji naukowych, 
ani możliwości ułożenia sobie 
życia osobistego. Tylko, że stu­
denci na ogół o tym nie wiedzą.

Czyja to wina? Z pewnością 
samych uczelni, które wciąż na­
stawione są bardziej na działal­
ność naukowo-dydaktyczną, ani­
żeli na kształcenie kadr zgodnie 
z aktualnymi potrzebami gospo­
darki narodowej. Pracownicy 
naukowi zbył mało interesują 
się tym, po co kształcą studen­
tów, i w jaki sposób wiedza absol 
wentów będzie wykorzystywana. 
Pamiętam z okresu swoich stu­
diów, że jedyną informacją o 
stypendiach fundowanych, z ja­
ką się przez pięć lat zetknęłam, 
było ogłoszenie przed dziekana­
tem, zawierające tylko nazwę i 
adres zakładu, który zgłosił chęć 
ufundowania stypendium.

Również pełnomocnicy do 
spraw zatrudnienia absolwentów 
powinni być bardziej zaintere­
sowani w propagowaniu tej for­
my pomocy materialnej.

Wreszcie — organizacja stu­
dencka. Zarząd Wojewódzki So­
cjalistycznego Związku Studen­
tów Polskich w Poznaniu posiadc 
dobrze rozbudowany system in­
formacji. W radiowęzłach, je­
dnodniówkach, biuletynach po­
winny znajdować miejsce infor­
macje o tak ważnych sprawach.

Andrzeja Łuczaka, prezesem 
Klubu „Pro Sinfcnika” w VI 
LO. Na pewno nie bez wpły 
wu na późniejsze wyższe as­
piracje Macieja pozostawały 
twórcze — poetyckie i proza­
torskie próby jego starszego 
o 3 lata brata, Mieczysława. 
Jest przecież coś, co łączy dzia 
łalność twórczą i naukową. 
To — jak powiada Maciej — 
„ryzykowanie sobą”. Bo robi 
się coś, co nigdy do końca nie 
jest wymierne i nigdy z całą 
pewnością się nie wie, czy pod 
jęte działanie da pożądany re­
zultat, czy ma sens. Ja wcześ­
nie się zaangażowałem, wsze­
dłem tak głęboko w dziedzi­
nę immunologii, że nie ma 
już odwrotu...

— A co jest treścią twoje­
go życia? — pytam wprost.

— Próba swoistego hazar­
du — mówi. — Nie chodzi tyl 
ko o konsekwencję wyboru. 
Można przecież świadomie wy 
bierać kompromisowo: mniej 
się obciążać, mniej dawać z 
siebie. Ja wyszedłem z ambi­
cji bolesnej — nie chcę kom­
promisu. Lecz jeszcze swego 
miejsca w nauce nie znala­
złem. I nawet nie spieszy mi 
się do tego, aby je znaleźć. 
Jeszcze muszę się wiele uczyć, 
rozglądać. Chciąłbym też, aby 
w moim środowisku jak naj­
szybciej przyzwyczajono się 
do tego, że młodzi mogą mieć 
niespokojnego ducha, że po­
trzeba im zaufania i samodziel 
ności. Stwarzanie im takiej 
atmosfery dopiero po doktora 

Przed nowym rokiem akademic­
kim Rada Uczelniana SZSP 
UAM wydała dla studentów roz 
poczynających studia „1002 in­
formacje o SZSP i Uniwersyte­
cie". Niestety, zabrakło tutaj in­
formacji o stypendiach fundowa­
nych.

Dlatego właśnie przyczyn co­
raz mniejszej popularności sty­
pendiów fundowanych nie wa­
ham się upatrywać w słabej in­
formacji. Niezorientowani studen 
ci na wszelki wypadek wolą nie 
przyjmować na siebie obowiązku, 
a nie wiedzą, że rezygnują z du 
żych możliwości. W takiej sytu­
acji stypendia fundowane, które 
powinny być jednym z najsku­
teczniejszych instrumentów racjo 
nalnej polityki zatrudnieniowej, 
ściślejszego związania nauki z 
gospodarką — nie spełniają na­
leżycie swej roli.

GRAŻYNA SZULAK

Akademickie przystanki
nad Wartą

Jak każdego roku, tak i 
teraz wielu młodych lu­
dzi, otrzymawszy uprag­

niony indeks, przybywa do Po 
znania z różnych stron Wiel­
kopolski — przez pięć, a nawet 
dłużej, lat będzie to ich nie­
mal rodzinne miasto. Tutaj, 
gdzie przystanek w młodzień­
czej biografii wypadł nad War 
tą, zdobywać będą wiedzę i 
kwalifikacje, stawiać pierwsze 
buńczuczne, a zarazem niepo 
radne kroki u progu dojrzało­
ści.

Najpierw wielkie miasto o- 
szołomi ich i zaskoczy, potem 
ujmie swą gospodarnością, za­
miłowaniem do ładu, wreszcie 
ukształtuje na długie lata.

Jeszcze do niedawna studen 
ci twierdzili, że Poznań nie 
jest dla nich miastem zbyt 
wygodnym. Różni się od nie­
których ośrodków akademic­
kich tym, że kolegia, instytu­
ty, placówki dydaktyczne, bi­
blioteki, stołówki, domy i klu 
by studenckie rozrzucone są 
niemal po całym półmiliono­
wym mieście. Istnieje, co 
prawda, kilka skupisk studen­
ckiego życia: na Winogradach

Poeta, artysta, sportowiec? Kie­
dy miał lat 19 napisano o nim: 

„uczony"...
Fot. — N. Amatorski

cle może być nieco spóźnio­
ne...

To fakt, że utalentowani 
młodzi ludzie muszą się spie­
szyć, wcześniej zaczynać rea­
lizować swoje duże i małe za­
mierzenia. Z nich bowiem, te­
raz i potem, płyną te treści, 
które częstokroć odmieniają 
życie człowieka, pozwalają żyć 
ambitniej, pełniej i cieka­
wiej.

ZBIGNIEW KOSCIELAK
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(kompleks budynków przy uli 
cach Dożynkowej i Obornic­
kiej), budynki Politechniki Po 
znańskiej przy zbiegu Zamen­
hofa i Kórnickiej — jednakże 
pozostałe zaplecze jest rozpro 
szone. Nic więc dziwnego, że 

w ankietach przeprowadzanych 
przez GUS w rubryce „czas po 
trzebny na dojazd z miejsca 
zamieszkania do uczelni” poją 
wiają się liczby, których roz­
piętość sięga prawie godziny.

Być może z tych powodów 
niektórzy twierdzą, że miasto 
nie interesuje się ich proble­
mami, w sensie dosłownym i 
przenośnym lokuje swych stu­
dentów na peryferiach. Ale 
mniej lub bardziej słuszne ta­
kie przeświadczenie nie naka­
zuje czekania z założonymi rę 
kami i studenci sami sobie po­
magają przy rozbudowie i u- 
nowocześnieniu szczupłej jesz 
cze bazy mieszkaniowej i soc­
jalnej. Na podstawie umowy z 
poznańskimi przedsiębiorstwa­
mi budowlanymi studenci Uni 
wersytetu, Akademii Medycz­
nej, Ekonomicznej, Rolniczej 
oraz Wychowania Fizycznego i 
Politechniki Poznańskiej poma 
gają przy budowie domów 
akademickich. Jeden z nich, 
przy ul. Przybyszewskiego, 
dlą 832 studentów Akademii 
Medycznej przyjął niedawno, 
wcześniej niż planowano, pierw 
szych mieszkańców.

Wielu z podejmujących w 
Poznaniu studia odwiedza, 
szczególnie na początku roku 
akademickiego — Studenckie 
Biuro Kwater, które dzięki po 
mocy władz miasta działa naj­
prężniej w kraju. Przez wiele 
ć^ni dowiadują się, że jeszcze 
trzeba poczekać, że kwater na 
dal brakuje, bo poznaniacy 
zgłaszają ich wciąż zbyt mało. 
Nic więc dziwnego, że studen­
ci zabiegają przede wszystkim 
o miejsce w domu akademic­
kim, gdzie może nie zawsze wa 
runki mieszkaniowe graniczą 
z komfortem (choć nowo pow 
stające akademiki mają już 
bardzo wysoki standard), lecz 
gdzie mieszka się bez obawy 
o jutro i... prawie za darmo.

Studenckie wędrówki po Po 
znaniu to przecież nie tylko 
nowy „dom” i uczelnia, tani 
obiad w Stołówce. Aby pod ko 
nieć nauki mogli powiedzieć, 
iż wiedzą na pewno, jak sma 
kuje studencki i chleb, muszą 
choć otrzeć się o zjawisko 
zwane studencką kulturą. To 
szerokie pojęcie, które już na 
dobre zadomowiło się w słow­
nictwie i... kulturze, wypełnia 
niczym ńie skrępowana dzia­
łalność chórów, teatrów, zespo 
łów folklorystycznych, muzy­
cznych, kabaretów, studiów 
piosenki, grup poetyckich, klu­
bów, czasopism studenckich.

W okresie „Dni studenta 
pierwszego roku” nieraz, prze­
chodząc ulicą czy korytarzem 
uczelni, dostrzec można kolo­

rowe plakaty informujące, wa 
biące, zachęcające, by tylko 
przyjść i popatrzeć. Choć od­
czuwalny wyraźnie kryzys stu 
denckiej kultury dał znać o 
sobie i nad Wartą, nadal stu­
dencki teatr „Ósmego dnia”, 
zdobywający liczne laury w 
kraju i za granicą, stanowi 
jak gdyby sumę intelektual­
nych i kulturalnych aspiracji 
poznańskiego środowiska aka­
demickiego; podobnie jak wie­
lokrotnie wyróżniany ST 
„Nurt”. Nie tylko w środowi­
sku akademickim uznaniem i 
popularnością cieszy się Ośro­
dek Kultury Studenckiej „Od 
Nowa”, w którego ramach 
działają studenckie teatry 
„Scena A” i „Ósmego dnia”, 
zespoły „Al Antice”, „Hortus 
Musicus Camerata”, grupy pla 
styczna, filmowa, literacka o- 
raz wszelkiego typu koła za­
interesowań z osławioną już 
Piwnicą Jazzową, w której 
spotkać można znakomitych 
jazzmanów.

Podobną, choć o mniejszym 
zasięgu oddziaływania, rolę 
odgrywają kluby „Nurt”, „Aku 
mulatory” i „Cicibór”. Szero­
ko poza granicami kraju zna­
ne są chóry Politechniki Po­
znańskiej, UAM i Akademii 
Medycznej, gdzie zespołowa 
praca uczy nie tylko pięknej 
muzyki i śpiewu, studenckie 
kino „Kosmos” wraz z DKF 
„Fantom” zainicjowało Festi­
wal Kiczu Filmowego, co ro­
ku odbywają się najważniej­
sze konfrontacje twórców stu 
denckiej kultury i jej użytków 
ników — Studenckie Warszta | 
ty Artystyczne, które gościły 
już w Chodzieży, Międzycho­
dzie i dwukrotnie w Koninie.

Jeszcze bardzo wiele można 
by wymienić studenckich po­
czynań kulturalnych, zasługu­
jących na uwagę. Wszystkie 
one, bez względu na charak­
ter, zasięg i sposób oddziały­
wania, mają jedną wspólną cc 
chę — nie istniałyby, gdyby 
nie aktywność studentów i ich 
praca samych dla siebie. Bo 
kiedy już młody człowiek, 
przybyły na studia, wyrwie się 
z licealnych ryżów, nie ogra­
niczając swego dnia do nauki, 
piwa i brydża — ma wiele 
sposobów, by każdy dzień u- 
czynić pełniejszym, zaznaczyło 
szy swój udział w studenc­
kiej organizacji, życiu uczel­
ni, kulturze, ruchu naukowym, 
organach samorządowych itd.

Niełatwo zostać studentem. 
Wielu zdolnych i dobrze przy 
gotowanych kandydatów musi 
swe marzenia o indeksie od­
łożyć do przyszłego roku. 
Szczęście tych, którzy dostali 
się na studia jest naprawdę 
duże. Warto jednak, aby wszy­
scy pamiętali, że być na stu­
diach to za mało, że teraz 
trzeba rzetelnie studio­
wać.

ANDRZEJ SKRZYPCZAK .

SZSP
© Socjalistyczny Związek 

Studentów Polskich jest maso 
wą ideowo-polityczną organi­
zacją młodżdeży akademic­
kiej. Jego członkiem zostać 
może każdy student po złoże­
niu odpowiedniej deklaracji. 
Najniższymi, a zarazem pod­
stawowymi ogniwami SZSP są 
grupy działania: zawiązują je 
studenci jednego roku,, niekie 
dy — grupy ćwiczeniowe. Gru 
pa działania może decydować 
o przydziale stypendiów, ma 
wpływ na plan przebiegu se­
sji egzaminacyjnej, samodziel 
nie organizuje imprezy. Pod­
lega ona Radzie Wydziałowej, 
ta zaś — Radzie Uczelnianej. 
W Poznaniu działa Zarząd Wo 
jewódzki SZSP, a Zarząd Głów 
ny ma swoją siedzibę w War­
szawie.

Prasa studencka
• W Polsce ukazuje się kil­

ka czasopism studenckich. 
Najpopularniejsze z nich to: 
magazyn „itd”, „Student" — 
(ogólnopolski dwutygodnik wy 
dawany w Krakowie), „Poli- 
.echnik” (tygodnik przeznacz© 
ty przede wszystkim dla słu­
chaczy uczelni technicznych) 
i „Nowy Medyk” (dwutygod­
nik interesujący zwłaszcza 
studentów akademii medycz­
nych). Poszczególne środowi­
ska wydają też co pewien czas 
własne jednodniówki; poznań 
ska nosi tytuł „Spojrzenia”.

Opieka lekarska, 
kultura, wypoczynek
• Wraz z legitymacją i in­

deksem słuchacze I roku do- 
stają studencką książeczkę 
zdrowia uprawniającą do ko­
rzystania z usług akademickiej 
służby zdrowia. Wszelkie 
świadczenia lekarskie są bez­
płatne, a odpłatność za lekar­
stwa wynosi 30 procent.

® Organizatorami życia kuł 
feralnego i wypoczynku stu­
denckiego są poszczególne ko 
misje SZSP. Różnorodne i li­
czne imprezy kulturalne i tu­
rysty czno-kraj oznawcze propo 
nowane przez tę organizacją 
odbywają się przeważnie we 
własnych ośrodkach turystycz 
nych SZSP oraz w klubach 
studenckich. Poznań dysponu­
je kilkunastoma klubami; wio 
dąeym ośrodkiem akademic­
kiej kultury jest klub ,.Od No 
wa”, mieszczący się w Pałacu 
Kultury, (wig)

“RONA r-
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PRZED WŁOSKIM TOURNEE
Publicystyczne

„Decyzje"
Sześć przedszkoli

Już jutro Chór Chłopięcy i 
Męski Filharmonii Poznań­
skiej pod dyrekcją Stefa­

na Stuligrosza wraz z towarzy­
szącymi mu solistami i zespołem

Harcerski program

Każdego dnia
tworzymy przyszłość

Polski i własną
Konkursy, turnieje wiedzy 

obywatelskiej, poznawanie prr 
cesów produkcyjnych, turnie­
je mistrzów w zawodzie, ma­
newry techniczno-obronne, se 
minaria o tematyce społeczno- 
politycznej — to tylko niektó­
re z harcerskich zadań w rea­
lizacji hasła „Każdego dnia 
tworzymy przyszłość Polski 
własną”. Mają one zapoznać 
zuchów i harcerzy z przemia 
nami społecznymi, gospodar­
czymi kraju.

Pogłębianiu wiedzy szkolnej 
służą takie zajęcia, jak zdoby 
wanie odznaki „Zuch na piąt 
kę”, konkursy, olimpiady, obc 
zy naukowe — pod wspólnym 
hasłem „chcemy wiedzieć wr 
cej niż wiemy”. Działanie ZHP 
skupia się również wokół ha­
seł „W harcerskim zespole 
uczymy się dorosłego życia” 
„Kształtujemy socjalistyczny 
styl życia i działania”. Konty 
nuowane będą akcje „niewi­
dzialnej ręki”, „niezawodni” 
„wakacje za własne zarobione 
pieniądze”. Umocni się współ 
działanie ze Związkiem Socja 
listycznej Młodzieży Polskiej

instrumentalnym PFP uda się na 
kolejne tournee artysiyczne do 
Włoch. Repertuar przygotowany 
na tę wyprawę, składający się z 
dzieł najsłynniejszych kompozy­
torów muzyki kanlatowo-oraio- 
ryjnej, zaprezentowano na 
trzech kolejnych koncertach po­
znańskim melomanom. O pierw­
szym, wrześniowym koncercie 
mozarfowskim pisaliśmy już wcze 
śniej, dlatego uwagę skoncentru­
jemy na dwóch ostatnich.

W piątek 1 bm. w auli UAM 
rozbrzmiewała muzyka mistrzów 
baroku. Wykonano kantaty J. S. 
Bacha „Christ lag in Todes- 
banden" i „Mągnificat" oraz 
wzniosłe „Dettinger Te Deum" 
J. F. Haendla. Do współpracy z 
Chórem i Orkiestrą PFP Stefan 
Stuligrosz zaprosił solistów: Zo- 
ię Janukowicz — sopran, Ear- 
>arę Figas — mezzosopran, Kry­
stynę Szostek-Radkową — alt, 
Kazimierza Pustelaka — tenor, 
Piotra Liszkowskiego — bas i 
'ealizującego partię basso con­
tinua Andrzeja Tatarskiego — 
klawesyn.

Mało znane na polskich estra­
dach, a śpiewane z powodze­
niem przez „Poznańskie Słowiki", 
„Dettinger Te Deum" wyraźnie 
eksponuje w 11 potężnych chó­
rach czynnik zespołowy, przeciw ‘
stawiając mu dwie piękne 
basowe.

Kompozytorzy baroku nie 
hali się wykorzystywać wielu

arie

wa- 
wa-

riantów składu wykonawczego w 
jednym dziele, uzyskując tym sa 
mym paletę barw odzwierciedla­
jących zarówno atmosferę po­
kory, jak i wzniosłej radości. Ze­
spół wykonawczy zjednoczy się 
fu w brzmienie jednego, bogate­
go instrumentu muzycznego. Istot­
ny problem tkwi w niełatwym 
doborze układu solistów. I tu 
szczególnie cieszy fakt, że wśród 
nazwisk polskiej reprezentacji 
wokalnej nie zabrakło absolwen­
tów poznańskiej uczelni: Barba-

Celem harcerskiej działalności 
jest wypełnienie czasu wolnego 
druhów zajęciami kształtującymi 
ich osobowość, przygotowującymi

ry Figas i

Punktem 
prezentacji 
wanego na

Piotra Liszkowskiego.

szczytowym cyklu 
repertuaru przygoto- 
włoskie tournee byt

do życia w 
nia pracy 
łączą się z 
ną.

Chorągiew

społeczeństwie. Zada- 
ideow’O-wychowawczej 
działalnością praktycz

Poznańska
ku szkolnym 1976/1977 
je będzie zgodnie z 
ostatnio programem.

ZHP W - 
realizować 
przyjętym

Jednym z

trzeci koncert, który odbył się w 
ubiegły piątek. Wykonawcy w 
składzie podobnym do poprzed­
niego (w gronie solistów zabra­
kło jedynie Krystyny Szostek-

jego punktów jest zdobywanie o 
znaki Chorągwi „Harcerska Służ­
ba Ziemi Poznańskiej”, (bg)

Radkowej) 
oratorium 
sjasz" w 
zykowej.

zrea li zawali wielkie 
J. F. Haendla „Me- 

oryginatnej wersji ję-

E®

Na 
tym 
ra w 
dzie 
wym 
wieiu

wysokości zadania stanęła
razem orkiesira, kió-
wyselekcjonowanej obsa- 
była instrumentem wrażńi- 

i zdyscyplinowanym. W
fragmontach

liści potwierdzili
instrumenta- 

swe wysokie
muzyczne kwalifikacje. Przykła­
dem niech będzie realizacja par-
tii trąbki Arii nr 46 „The
łrumpet shall sound", wspaniale 
wyprofilowana dźwiękowo i dy­
namicznie. W pierwszej części 
koncertu pewne zastrzeżenia bu 
dzić mog.i soliści, którzy tuta 
(może z wyjątkiem K. Pustelaka) 
nie osiągnęli górnej granicy 
swych możliwości. Nie wiem, czi 
było io wskutek tremy, czy by 
może — braku rozśpiewania. Z. 
Janukowicz wykonywała swe 
partię dość mocno rozwibrowa­
nym głosem, zaciemniając nie­
kiedy koloraturę, zaś mezzosopran 
B. Figas brzmiał jak gdyby łroch-

Poniedziałkowy Teatr Telewizji 
przedstawił współczesną miniaturę 
dramatyczną Jana Kasaka „Decy 
zje”. Reżyserowała ją znana fezy 
serka teatralna Lidia Zamków.

Temat współczesny jest zawsze 
oczekiwany. Ważne dla nas jest 
przecież mówienie o ludziach na­
szego czasu. Nawet, gdy ludzi 
tych określa przede wszystkim 
przeszłość.

W tej miniaturze dramatycznej 
główną postacią jest lekarz, który 
w 1973 roku nie udzielił natych­
miastowej pomocy choremu. Ow 
mężczyzna, przewieziony do szpi- 
ala z zawałem serca i pozostawio 

ny sam sobie — umiera. Lekarz, 
człowiek, o nienagannej dotych­
czas opinii — dlaczego tak postą- 
nł? Z rozmowy, którą przeprowa­
dza oficer śledczy z jego matką, 
można dowiedzieć się, iż chorym 
- „człowiekiem z blizną” — był 
Jawny bandyta, który w dniach
wyzwolenia zamordował brata le

z gotowych elementów
W najbliższych miesiącach przybędą Poznaniowi cztery 

nowe przedszkola, a piąte gotowe będzie w okresie nieco póź­
niejszym. Jedna taka placówka stanie też w Gnieźnie (woj. 
poznańskie). Wspólną cechą tych przedszkoli jest to, że po­
wstaną one z gotowych elementów. Fakt godny szczególnego

„zduszony", 
po przerwie 
prawdziwie 
artystyczne.

Właściwie dopierc 
soliści pokazali sw'
wielki możliwość

Wiele napisano 
Stuligroszu i jego

o Stefanii
Chórze. Pi.

piątkowym koncercie możemy do 
dać, że obecnie dyrygent dyspo­
nuje znakomitym zespołem gło­
sów chłopięcych. Szczególnie im­
ponujące są alty. Ich ciemna, pra 
wie wiolonczelowa barwa wy­
bija się w każdym takcie wyko­
nywanego dzieła, lecz jednocze­
śnie wykazuje dużą stopliwość z 
brzmieniem pozostałych głosów. 
Nie gorsze niż alty są soprany 
— krystalicznie czyste w okta­
wie dwukreślnej. Ideałowi brzmię 
niowemu głosów chłopięcych u- 
stępują głosy męskie. Mocno od­
młodzone basy nie posiadają tej 
naturalnej barwy, jaką głos ten 
uzyskuje wraz z upływem lat. 
Należy jednak stwierdzić, iż nie­
dobory natury młodzi śpiewacy 
z powodzeniem pokrywają 
wszechstronnym wyszkoleniem e- 
misyjnym. Najsłabszym punktem 
znakomitego zespołu są obecni' 
tenory, Mimo równie dobrego 
przygotowania emisyjnego zda 
rza się, że w niektórych momen­
tach, szczególnie w wysokim re­
jestrze, monolit brzmieniowy

:arza za to, że uczestniczył on w 
larcelacji obszarniczej ziemi.
problem odpowiedzialności mo- 

alnej człowieka przedstawiony w 
>anoramie realiów polskiej histo 
ii... Jednak materiał dramaturgi- 
;zny „Decyzji” był zbyt wątły. 
3ardzo publicystyczny w swym 
jamyśle. Jakikolwiek telewizyjny 
program z cyklu „Świadkowie” 
jest o wiele bardziej przejmujący, 
po prostu — prawdziwszy, niż ó< 
poniedziałkowy teatr. Mimo kla­
rownej reżyserii, mimo obecności 
na ekranie Wandy Łuczyckiej i 
Leszka Herdegena... W teatrze, w 
sztuce, w ogóle, o sukcesie decy­
duje bowiem pewna nieuchwytna 
niekiedy atmosfera autentyzmu, 
prawdy moralnej, a nie najbar­
dziej nawet pasjonujące konstruk­
cje. (bran)

Wkrótce masowa
produkcja

głosu bywa niekiedy 
ny.

Powyższe uwagi nie 
celu kwestionowania

narusza-

majg na 
poziomu

Chóru Chłopięcego i Męskiegc 
PFP, który zbliża się do kolejne 
go apogeum swej kariery arty­
stycznej.

ZASTĘPCA

opon radialnych
W przyszłym roku na krajowym 

rynku pojawią się opony, dosto­
sowane do większości samo­
chodów osobowych poruszają­
cych się na polskich drogach. Sta 
aie się to dzięki podjęciu pełnej 
■srodukcji prze>z nowo wybudowa­
ną w Dębicy wytwórnię opon ra_ 
■halnych w Zakładach Opon Sa­
mochodowych „Stomil”.

W zakładowym ośrodku badaw­
czo-rozwojowym opracowano już 
technologię produkcji nowych 
cpon dla Fiatów 126p, 125p limu- 
-yna i combi. Poważnie zaawan­
sowane są prace konstrukcyjne 
waz przy wykonywaniu oprzyrzą 
iowania do produkcji opon dla 
.Fiata 127p”, Fiata 128p (będzie 
febra dla „Trabanta” i „Zasta- 
v”), 131p (także dla „Dacii”) oraz 
Fiata 132p”. Posiadacze „Syren” 
akże otrzymają nową oponę ra­

dialną.

podkreślenia, bowiem są to 
budowane tą metodą.
Cztery przedszkola zmonto­

wane będą z elementów drew­
nopochodnych produkowanych 
przez Zakład Stolarki Budo­
wlanej w Ciechanowie. Pierw­
sze gotowe będzie jeszcze w 
tym roku na osiedlu im. M. Ko 
pernika w Poznaniu. Zamówio 
ne w Ciechanowie elementy 
mają lada dzień nadejść i wte 
dy załoga Poznańskiego Kom­
binatu Budowlanego w Su­
chym Lesie natychmiast przy­
stąpi do ich składania. Druga 
taka sama placówka stanie na 
tym osiedlu nieco później (I 
półrocze 1977 r.). Przygotowa­
nia do stawiania przedszkola 
z materiałów drewnopochod­
nych trwają także przy ul. Za 
Cytadelą w Poznaniu. Tutaj 
wykonawcą jest załoga Poznań 
skiego Przedsiębiorstwa Budo­
wlanego nr 3, która do końca 
tego roku zamierza zmonto­
wać cały budynek. Czwarty ta 
ki obiekt zaprojektowano 
wznieść wkrótce na spółdziel­
czym osiedlu w Gnieźnie.

Zastosowanie ciechanowskich 
elementów drewnopochodnych 
pozwala na znaczne skrócenie 
cyklu budowy. Na montaż pla­
cówek potrzeba bowiem zaled­
wie kilku tygodni. Zaletą ich 
jest także to, że posiadają one 
dodatkowe pomieszczenie do 
zajęć ruchowych (rytmika i 
gimnastyka). Każdy z tych par 
terowych budynków przezna­
czony jest dla 120 dzieci.

Do końca grudnia br. zakoń 
czona zostanie także budowa 
dwóch pierwszych w kraju 
przedszkoli zmontowanych z 
wielkich płyt. Oba budowane 
są na górnym tarasie Rataj (O- 
siedlu Lecha). Sam montaż 
trwa około 6 tygodni. Sukces 
nie lada, wszak stawianie mu­
rów metodą tradycyjną lub 
wielkoblokową (elementy żel­
betowe znacznie mniejsze od 
wielkich płyt) trwa o wiele 
dłużej. Również w tych przed­
szkolach, których wykonawcą 
jest załoga Poznańskiego Przed 
siębiorstwa Budowlanego nr 2, 
generalnego wykonawcy osie­
dla Rataje, prowadzone będą 
zajęcia dla 120 dzieci.

☆
Z tych samych elementów 

prefabrykowanych wznoszona

pierwsze tego rodzaju obiekty

jest obecnie na Osiedlu Lecha, 
także przez PPB nr 2, szkoła 
podstawowa o powierzchni u- 
żytkowej ponad 7000 m kw, a 
więc prawie jeszcze raz tak du 
ża, jak stawiane na wielu jesz 
cze spółdzielczych osiedlach. 
Natomiast na dolnym tarasie 
Rataj (Osiedlu Oświecenia) 
zmontowany będzie wkrótce 
pierwszy żłobek, także z wiel­
kich płyt.

Zapoczątkowanie w Pozna­
niu i województwie poznań­
skim budowy obiektów towa­
rzyszących z gotowych elemen 
tów napawa otuchą, że wresz­
cie wzrośnie tempo stawiania 
i tych obiektów, tak potrzeb­
nych na nowych osiedlach 
mieszkaniowych (an)

W światłach
rampy

Dokończenie ze str 3

dzie pan mógł zobaczyć za dwa 
lata.

— Zdążycie?
— Chyba tak — uśmiecha się 

..dramatyczny” — naszym tea­
trem interesuje się prezydent 
Tito, nie taki znów rzadki gość 
na spektaklach teatru w No­
wym Sadzie.

Bardzo przyda się ta nowa 
siedziba Serbskiemu Teatro­
wi Narodowemu. Nie tylko 
dlatego, że zajmowany do tej 
pory budynek, z trochę mylą­
cym szyldem „Dom Kultury”, 
jest ciasny i mało funkcjonal­
ny. Nowa scena posłuży zwłasz 
cza wielkiej imprezie, jaka od 
bywa się tu co roku, w kwiet­
niu, pod nazwą „Sterijino po- 
zorje” (od nazwiska najwybi­
tniejszego serbskiego komedio­
pisarza Steriji). Jest to festi­
wal teatralny, do którego kwa 
lifikowane są najciekawsze 
spektakle teatrów jugosłowiań 
skich. Nagrody przyznawane 
w czasie festiwalu za najlep­
sze przedstawienie, scenogra­
fię, reżyserię czy rolę aktorską 
— mają rangę naszych nagród 
państwowych.

Wiele z tych trofeów pozo­
stało tutaj, w Nowym Sadzie. 
Powiększyły ponadstuletni do­
robek najstarszego teatru Ju­
gosławii.

Jak oblicziono, dziennie 
przebywa nad Morskim 
Okiem około 15 000 o- 

sób. Taki „zalew” turystów, 
często bardzo przypadkowych, 
niszczy środowisko i otocze­
nie tego małego, górskiego je­
ziora. Toteż niedawno Rada 
Tatrzańskiego Parku Narodo­
wego podjęła ostateczne decy 
zje w sprawie za g os po dar owa 
nia rejonu Morskiego Oka, wy 
chodząc z założenia, że nie po 
winno tu przybywać codzien­
nie więcej niż 3 000 ludzi.

Rada oddaliła wniosek 
PTTK w sprawie rozszerze­
nia działalności usługowej w 
omawianym rejonie. Zarówno 
nad Morskim Okiem, jak i 
przy wodogrzmotach Mickiewi 
cza nie będzie już wolno sta­
wiać nowych kiosków gastro­
nomicznych i z pamiątkami. 
Na miejscu obecnego schroni­
ska nad jeziorem ma stanąć 
nowy budynek, podobny w 
stylu do istniejącego. Będzie 
on jednak słwwł wyłącznie ja 
ko stacja GOPR, punkt infor- 

-macyjny i służby leśnej oraz

Turystyczny przekładaniec
© BEZ SCHRONISKA NAD MORSKIM OKIEM $ WYPOCZYNEK NAD 
„GLIWICKIM MORZEM” © WZRASTA TŁOK NA CAMPINGACH O

PRZYSZŁOŚĆ ZAMKU

Polany. Ma tu powstać także 
parking dla 400 samochodów.

Kiłkusethektarowy zalew 
w Pławniowicach, nazy- - . = — • Mq_wany ,Gliwic kim

schron przeć iw d es® ? z o w y.
Sdhr^nisko dla alpinistów — 
na 50 do 60 miejsc noclego­
wych — ma stanąć w przy. 
szłości w reion;e polany Wło. 
sienica. obok obecnie istnieją­
cego tam oarknsu. Stojący tu 
bar szybkiej obsługi zostame 
przebudowany, bv zapewnić 
mó^ł nroste pr<’M i napoi? 
turystom jednodniowym i kil 
kugbdHnnym.

Drugie schronisko, dla 150 
osób, proponuje Reda TPN 
zlokalizować w pobliżu Łysej

rzem”, choć jeszcze nie w peł 
ni zagospodarowany, cieszył 
się w sezonie letnim dużym 
powodzeniem. Codziennie prze 
bywały tutaj tysiące turystów 
i wczasowiczów. Niebawem 
jednak obrzeże zalewu żarnie 
ni się w wiellki ośrodek re­
kreacyjny. Obok istniejącego 
już „miasteczka wypoczynko­
wego”, gdzie własne, małe o- 
biekty (na 64 osoby każdy) ma 
ją już niektćire górnośląskie 
zakłady przemysłowe i insty­
tucje, powstanie 60 dalszych 
domów wczasowych, letnich i 
całorocznych. I te przewidzia­
ne są na 64 miejsca każdy, 
ale będą ogólnie dostępne. Pla 
ny przewidują pełne wyposa­
żenie socjalne i gastronomicz- 
ńe tego rejonu. Zakazano Lu
stawiania in d y wi dna 1 n y c h
domków wczasowych.

„Gliwickie morze” i organi­
zowany nad nim ośrodek wy­
poczynku staną się w przy­
szłości najbardziej istotnymi 
elementami leśnego pasa och­
ronnego Górnośląskiego O krę 
gu Przemysłowego.

Na początku minionego se 
zonu istniało w Polsce 
217 campingów. Z tej 

liczby tylko 62 miały katego-

W KSIĄŻU © CO NOWEGO W BRANŻY HOTE­
LOWEJ „

rię pierwszą, zaś 74 drugą. W 
ciągu lata ukończono budowę 
Gzterech dalszych z 20 zapla­
nowanych na ten rok (na 6000 
miejsc). Powstały one w Pa­
symiu, Gąsawie, Kłodzku i 
Władyslawi&wie. Mają jeszcze 
być oddane do użytku campin 
gi w Czarnym Dunajcu, Zub­
rzycy Górnej, Sromowcach Ni 
zimnych i Przemyślu. Na po­
zostałe trzeba będzie poczekać, 
bowiem roboty budowlane nie 
wszędzie przebiegają zgodnie 
z harmonogramami.

Jak stwierdza w jednej z 
publikacji .„Zycie Warszawy” 
— z każdym rokiem zwiększa 
się liczba turystów korzysta­
jących z campingów. Toteż co 
roku wzrasta tłok na tych o- 
blektach. Zakłada się, że do 
1930 roku przybędzie w Pol­
sce 35 000 miejsc campingo­
wych. Aby ten słuszny pro­
jekt został w pełni wykonany, 
plany budowy nowych campin 
gów muszą być ściśle prze­
strzegane.

część parku. W tym roku moż 
na było zwiedzać htol i część 
pomieszczeń na I piętrze. Do­
biega końca. remont budynku 
frontowego.

zięki powołaniu przed 
ciwioma. laty Przedsię­
biorstwa Usług Tury, 

st yczn o- S oc j a In y c h „ Za mók
Książ”, znacznie przyspieszo­
no odbudowę i rekonstrukcję 
zabytkowego obiektu w Ksią­
żu. Już w zeszłym roku udo_ 
stęipniono publiczności niektó 
re fragmenty zamku, tarasy i

Według informacji dyrekcji 
wspomnian ego prze dsiębLor 
stwa, opublikowanych na ła­
mach prasy centralnej, chodzi 
o takie zagośpodarowanie od­
budowywanych fragmentów 
zamku, by należycie służyły 
one społeczeństwu woj. wał­
brzyskiego i turystom zjeżd.ża 
jąeym w ten rej>on kraju. Za 
dwa lata otworzy w zamku 
podwoje kawiarnia, z winiar­
nią. Urządca się również res­
taurację, a szereg sal przezna 
czy w przyszłości na konferen 
cje i sympozja bądź na cele 
muzealne i wystawiennicze. W 
bramie wjazdowej urządzi się 
recepcję, w oficynie — hotel 
na 60 do 30 osób. Druga ofi­
cyna ma być zamieniona w 
stylową karczmę. Mają też 
powstać w żarniku pracownie 
rzemiosł artystycznych oraz 
kioski sprzedaży pamiątek. Za 
kończenie odbudowy zamku w 
Książu, łącznie z uporządko­
waniem i zagospodarowaniem 
przyległego parku oraz okoli-
cz/nych terenów 
się zakończyć) 
Niemniej już 
przyciąga coraz 
bę turystów.

leśnybh, ma 
w 1980 roku, 

teraz Książ 
większą licz-

Wzrastający ruch turystycz 
ny wymaga budowy no 
wych hoteli i innych o- 

biektów noclegowych. Mimo, 
iż ostatnio wiele się w tym za 
kresie czyni, braki są jeszcze 
dość znaczne. Stąd plany roz­
woju szeregu miast uwzględ­
niają potrzeby turystów i wy­
cieczkowiczów.

Stolicy przybędzie kolejny 
hotel na Gocławiu. Stanie on 
nad samą Wisłą, a inwesto­
rem jego jest Przedsiębior­
stwo Turystyczne „Syrena”. 
Hotel ma mieć 800 miejsc noc 
lęgowych.

W Krakowie zakończono 
pierwszy etap prac przy wzno 
szeniu hotelu „Kongresowe­
go”. Ten 5-kondygnacyjny bu 
dynek, który ma być oddany 
do użytku w przyszłym roku, 
pomieści 600 osób. Restaura­
cja przy hotelu przewidziana 
jest na. 1300 miejsc. Ma to być 
obiekt dla gości zagranicz­
nych. Natomiast krajowi tu­
ryści otrzymają w podwawel­
skim grodzie 300-oscbowy ho­
tel na. kopcu Kościuszki, gdzie 
także urządza się restaurację 
na 450 miejsc.

O dach nad głową dla tury. 
stów stara się też Olsztyn. 
Rozpoczęto budowę 6-kondy- 
gnacyjnego budynku hotelo­
wego na 200 łóżek.

Natomiast w rejonie Biesz­
czadów powstają stylowe za­
jazdy, których do tej pory w 
tym rejonie brakowało. Jeden 
z takich obiektów buduje się 
w Sędziszowie Małopolskim 
(na 56 miejsc), kończy się bu­
dowę zajazdu w Postołowie, 
a trzeci zlokalizowano we wsi 
Dąbrówka koło Łańcuta, przy 
drodze do Leżajska.

KAZIMIERZ
MARCINKOWSKI

Nowe typy
rowerów z Bydgoszczy

Dwa nowe typy rowerów 
otrzyma rynek w tym kwar­
tale z bydgoskich Zjednoczo­
nych Zakładów Rowerowych 
„Romet”.

„Wagant” i „Wagant-Sport” 
po win n y za daw o lić naij ba r - 
dziej wybrednych nabywców. 
Są to rowery nowoczesne; np. 
..Wagant” ma 5-biegowe, a 
,Wagant-.Sport” aż 8-biegowe 

przełożenie. Dzięki temu na 
obu tych rowerach uzyskiwać 
będzie można dosyć duże pręd
kości łatwiej pokonywać
ludniejsze odcinki trasy.

Do końca br. fabryka roz­
prowadzi do sieci handlowej 
nonad 12 000 tego rodzaju po- 
;azdów. (PAP)

E. C.

Łódzka milicja ujęła 
groźnego przestępcę
Jak informuje Komenda Woje­

wódzka MO w ł.odzi, po dwutygo­
dniowej akcji ujęty został 38-letni 
Andrzej P., recydywista złodziej i 
włamywacz, podejrzany o zabój­
stwo na tle rabunkowym 2 star­
szych kobiet dokonane w miesz­
kaniu łódzkich lekarzy Danuty i 
Henryka J. Aresztowano również 
jedną z jego przyjaciółek — Jadwi 
3ę M. pod zarzutem wskazania 
Andrzejowi P. mieszkania lekarza, 
a także jej syna Jerzego — pod 
zarzutem pomocy w sprzedaży po­
chodzących z kradzieży przedmio­
tów.

Akt oskarżenia wkrótce przesła­
ny zostanie do sądu. Śledztwem 
objęte są również osoby, które po 
maga’y Andrzejowi P. w ukrywa­
niu się prz-d wymiarem sprawie­
dliwości. (PAP)GŁOS 13 X 1976



Pokłosie żużlowego sezonu

Londyński sukces był potrzebny
Tegoroezny wielki międzynarodowy sezon żużlowy zakoń­

czył finał drużynowych mistrzostw świata na White Citv w 
Londynie. Zanotowaliśmy tam nieoczekiwany sukces. Po za­
ciętej walce poiscy żużlowcy ulegli tylko Australijczykom, 
zdobywając tytuł wicemistrzów świata. Nasi reprezentanci 
pojechali na White City bardzo bojowo i ofensywnie. Kto 
wie czy zawody te nie miałyby "
dosnego zakończenia gdyby nie 
cej fazie walki.

dla nas jeszcze 
upadek Piecha

bardziej ra- 
w decydują-

Wcześniejszy, nieudany
XXXI finał indywidualnych 
mistrzostw świata w Chorzo­
wie nasuwa jednak sporo ref­
leksji natury szkoleniowej. Bry 
lowali wówczas Anglicy i za­
wodnicy startujący w brytyj­
skich zespołach ligowych., Spo 
śród 16-tki finalistów tylko 
trójka Polaków, bracia Gordie 
jewowie i rewelacyjny repre­
zentant RFN — Egon Mueller 
(ósme miejsce) nie są obecnie 
żużlowcami angielskich klu­
bów. Wymownym przykładem 
korzyści płynących ze startów 
w Anglii może być 27-letni re' 
prezentant CSRS — Jiri Stand 
(Coventry). Dotychczas odpa­
dał w IMS we wstępnych "eli­
minacjach, teraz znalazł się 
wśród najlepszych. To samo do 
tyczy młodego Amerykanina 
— Scotta Autrey’a (Exeter). Au

Jazdę na luku i wyjście na

stralijczyka 
(Newport), 
(Hackney) i 
oni poprawili 
ność startu i 
żaeh.

Phila 
Zenona

Crumpa 
Piecha

innych. Wszyscy 
głównie umiej ęt-
jazdy na wira-

Warto przypomnieć, że 
startu istotne są: obroty

podczas 
silnika,

właściwe obciążenie przedniego i 
tylnego koła oraz ułożenie tuło­
wia zawodnika. Dalej — niezmier­
nie ważna jest obserwacja taśmy 
maszyny startowej, a zwłaszcza 
miejsca w którym zapala się zielo 
ne światło (sygnał, że za około 2 
sekundy nastąpi start). Aby cały 
początek był udany, trzeba bez­
względnie łagodnie urucho­
mić dźwignię sprzęgła po podnie­
sieniu taśm startowych, a po prze­
jechaniu 6—7 metrów otworzyć cał 
kowicie przepustnicę gazu.

To ostatnie pozwoli silnikowi pra 
cować na maksymalnych obrotach 
i wejść ze znaczną szybkością w 
pierwszy wiraż. Żadnego z opisa­
nych elementów pominąć nie moż 
na. W przeciwnym bowiem razie 
bywa tak, jak z utalentowanym, 
młodym zawodnikiem Jerzym Rem 
basem z gorzowskiej Stali. Wsku­
tek błędów na starcie zazwyczaj 
tracił on dystans do rywali, mimo 
że obdarzony jest doskonałym 
refleksem. \

prostą Polacy opanowali do­
brze. Gorzej z wejściem w luk. 
Tutaj przeciwnicy górowali wy 
raźnie,. Piech startuje w Anglii 
cztery razy w tygodniu na to­
rach o różnej długości (od 220 
do 400 m) i o różnej geometrii 
i nawierzchni. Tylko on, jedy­
ny z Polaków, potrafił umie­
jętnie operować przepustnicą 
gazu i sprzęgłem.

Anglicy jeżdżą na wirażach nie­
słychanie szybko, dynamicznie i 
skutecznie. Różnica szybkości na 
prostej i na wirażach jest niewiel 
ka. Mistrz świata Peter Collins i je 
go koledzy pierwszą fazę ślizgu 
kontrolowanego (wejście w luk) po 
konywali płynnie na większych o- 
brotach silnika, o czym świadczy­
ło ustawienie tylnego koła motocy 
kia. Doprowadzona do perfekcji 
technika pozwalała im na opano­
wanie siły odśrodkowej i utrzyma 
nie przy wewnętrznej części toru, 
co w dużym stopniu utrudniało 
konkurentom wyprzedzanie. Potrą 
fili doskonale wykorzystać przy­
spieszenie swoich motocykli przy 
wyjściu z łuku, jadąc po możliwie 
największym promieniu, po linii 
zbliżonej do prostej. Collins nie 
jest może takim stylistą jak Duń­
czyk Ole Olsen, ale filigranowy żuż 
łowiec brytyjski imponuje dynami 
ką i płynnością jazdy. Polacy wcho 
dząc w wiraż, jechali wolniej od 
innych i nie atakowali przy wew- 
nętrzym łuku. Próby wyprzedzenia 
po zewnętrznej części toru podej­
mowali sporadycznie, jak gdyby 
nie wierząc w powodzenie takiego 
manewru.

na Piecha. Nies-tety każdemu z 
wymienionych można postawić 
poważne zarzuty: Piechowi — 
słaby start, Jatncarzowi — 
brak ofensywnego stylu jazdy, 
Rembasowi — słabe umiejęt­
ności taktyczne.

Na żużlowych torach królu­
je młodość. Taki wniosek wy­
snuć można po chorzowskim fi 
nale. Wśród 16 finalistów, sied 
miu nie przekroczyło 24-tego 
roku życia, a tylko jeden (Ivan 
Mauger) ukończył 30 lat.

Kilka słów na temat sprzętu. Po 
stęp w tej dziedzinie jest kolosal­
ny. Czterozaworowe głowice silni­
ka, nowocześniejsze układy zapło­
nowe, lżejsze kierownice, ramy, ko 
ła. Wszystko to ma na celu zwięk­
szyć moc i szybkość motocykli. Ale 
śmiertelny wypadek jakiemu uległ 
doskonały Szwed Tommy Jansson, 
czy groźny upadek Muellera na Sta 
dionie Śląskim były chyba efek­
tem nie braku umiejętności tech-
nicznych, ale raczej ograniczo-
nych możliwości opanowania dosko
nałego sprzętu przez jeźdźców.

Puchar federacji Start 
dla siatkarzy Calisii

Coraz lepszą formę demonstru­
ją siatkarze Calisii w „przede­
dniu” zbliżających się rozgrywei. 
o mistrzostwo II ligi. W dniach 
od 8—10 bm. z powodzeniem uczę 
stniczyli oni w turnieju o puchar 
Rady Głównej Zrzeszenia Sporto-
wego Spółdzielczości Pracy

Czy mimo tylu niedoskonało 
ści w Polsce jest kandydat na 
mistrza świata? Najbardziej 
zbliżony styl jazdy do Collinsa, 
reprezentuje 23-letni Zenon 
Piech. Obaj niesłychanie ofen­
sywni, finezyjni, waleczni, ale 
Anglik góruje nad Polakiem 
zdecydowanie lepszymi starta­
mi,. Nasz kandydat do mi­
strzowskiego tytułu powinien 
mieć refleks Jerzego Rembasa, 
umiejętności taktyczne Edwar 
da Jancarza, bojowość Marka 
Cieślaka, fantazję i styl Zeno-

Szwedzi proponują ograniczenie 
mocy silników. Zdania innych są 
w tej kwestii podzielone.

Pragnąc zażegnać kryzys w 
naszym sporcie żużlowym, dzia 
łącze Głównej Komisji Żużlo­
wej przeprowadzili w tegorocz 
nym sezonie wiele zmian natu 
ry organizacyjnej i szkolenio­
wej. M. in. wysłano na staż do 
Anglii pięciu młodych zawod­
ników. Przykład Piecha po­
twierdził, że postąpiono słusz­
nie. W następnych sezonach na 
angielskich torach nie powin­
no zabraknąć polskich sportow 
ców: Tak jak w naszych klu­
bach sprzętu o najwyższych 
światowych parametrach. Mo­
że więc londyński sukces w fi 
nale DMS jest zwiastunem 
przyszłych sukcesów polskiego | 
sportu żużlowego, a nie jedno- I 
razowym wyskokiem formy?

(JP)

„Start”. Zawody odbywały się w 
Gdyni z udziałem pierwszoligo­
wego Spartakusa Budapeszt oraz 
Posnanii i Startu Gdynia repre­
zentujących II ligę krajową. War 
to dodać, że w drużynie Sparta­
kusa wysitąpiło trzech reprezen­
tantów Węgier.

Turniejowe mecze w Gdyni" sta 
ły na dobrym poziomie i były 
bardzo zacięte o czym świadczy 
fakt, iż jedno tylko spotkanie za­
kończyło się wynikiem 3:0, a po­
zostałe rozstrzygały się w pięciu 
setach.

Puchar federacji Start zdobył 
zespół Calisii zajmując pierwsze 
miejsce w turnieju przed Posna- 
nią, Startem Gdynia i Spartaku­
sem.

Kaliszanie wystąpili w Gdyni 
jeszcze bez. Zawadzkiego i Szczę­
snego, którzy do tej pory nie zo­
stali oficjalnie zatwierdzeni przez 
PZPS. Mimo to ostatnie występy 
Calisii stanowią dobry prognos­
tyk przed inauguracją rozgrywek 
ligowych, (par)

Siatkówka
Puchar Gwardii

dla Polonii
W Pile rozegrany został 2-dnio- 

wy turniej piłki siatkowej męż­
czyzn o puchar MKS Gwardia Pi 
ła. Systemem „każdy z każdym” 
spotykały się miejscowe zespoły 
Polonii, Gwardii, SPMO oraz Lu- 
buszanina Trzcianka. Gwardia po 
wygraniu 3:1 ze SPMOji 3:0 z Lu- 
buszaninem oraz Polonia (po 3:1 
z tymi samymi zespołami) spot­
kały się w meczu decydującym o 
I miejscu w turnieju. Zwyciężyli 
poloniści 3:1 (10, — 6, 11, 7) i oni 
zdobyli puchar MKS Gwardia Pi­
ła. Trzecie miejsce zajęła druży­
na SPMO wygrywając niespodzie 
wanie z Lubuszaninem 3:2. (usz)

Duch prawdziwego dziennikarstwa

WYNIKU TABELE. WYNIK!
Piłka ręczna KLASA WOJEWÓDZKA 

KONIŃSKA

II LIGA MĘŻCZYZN

Energetyk Poznań — 
AZS Białystok 19:26 i

Włókniarz Pabianice - 
Chrobry Głogów 

AZS Poznań —
Warszawianka

Wrisła Płock —
Posnania

Gwardia Koszalin — 
AZS Pol. Warszawa

1. Wisła Płock
2. AZS Białystok
3. Gwardia Kosz.
4. AZS Poznań
5. Posnania
6. Włókniarz Pab.
7. Chrobry Głogów
8. Warszawianka
9. AZS Pol." W-wa

10. Energetyk P-ń

20:24

24:20 20:19

Orkan — Zjednoczeni 
Budowlani — Zagłębie 
LZS Golina — Start 
LZS Sompolno — Olimpia 
LZS Ślesin — Górnik 
LZS Kleczew — Vitcovia

5:2
3:6
4:1
2:1

O dziennikarzach sportowych krążą najróżniejsze opinie. 
Jak zwykle jest w nich sporo legend, ale nie brak: i praw­
dy. Artykuł zastępcy redaktora naczelnego „Kultury” — 
Macieja Wierzyńskiego opublikowany w „Sztandarze Mło­
dych” 8 bm. przedrukowujemy dlatego, że jest — naszym 
zdaniem — interesujący. Ocenę pozostawiamy czytelnikom, 
aćgziennikarstwo sportowe uchodzi za pośledniejszą specjalność 

naszego pięknego fachu. Uważa się, że jest to łatwy chleb, 
problematyka niepoważna, nie to co ambitna żurnalistyka zajęta 
węzłowymi sprawami kraju i globu. Uważa się również, że umie­
jętności warsztatowe dziennikarzy sportowych są byle jakie. Ze 
klepią w kółko te same frazesy, notują na swoim koncie, zmu­
szają do kapitulacji, adresują końcem buta. Z przejęzyczeń spra- 

# wozdawców radiowych i telewizyjnych żyją kąciki humoru w ga­
zetach, a właściwie żyły, bo dzisiaj mało jest odważnych, którzy

23:20

26:15

19:18
4
4
4

8
8
6

4

4
4

4
2
2
2
0

22:23

23:20

i 17:20
99—73
92—73
79—73
99—92
84—80
79—82'
88—98
77—87
76—86
70—99

1. Zagłębie Konin
2. Orkan Strzałkowo
3. Olimnja Koło
4. LZS ""Golina
5. Vitcovia
6. Górnik Kłodawa
7. Zjednoczeni Gosł.
8. LZS Ślesin
9. Budowlani Słupca

10. LZS Kleczew
11. LZS Sompolno
12. Start Uniejów

7

7
7
7
7
7

6

7

14:0 
10:4
9:5 
9:5
8:6
8:6 
7:7
6:8
4:8
4:8 
2:12
1:13

46:6 
18:11 
17:10
9:10 

13:13 
12:14 
18:21 
13:14 
16:17

8:14 
7:25 
9:36

by zdecydowali się tknąć palcem tę potęgę. Rozumiem 
nale i sam nie tykam.

Pogardzane sportowe dziennikarstwo budzi zarazem 
(znam ją również) bo wiadomo: podróże, wielki świat,

to dósko-

zazdrość 
olimpiady

i mistrzostwa świata. Słowem możliwość oglądania z bliska wyda­
rzeń, może nie tak ważkich jak inauguracja reku kulturalno-oś­
wiatowego w PGR Kozłowo, ale bardziej popularnych. Blask tej 
popularności w części spada na jej opisywaczy, co z kolei spra­
wia, że stają się oni łatwym obiektem drwin i docinków. Sam 
zresztą dosyć sporo w tej materii zdziałałem, więc z czystym su-
mieniem obciąłbym przeprowadzić dowód, 
towe to jest jeden z nielicznych terenów, 
wia się tę profesję naprawdę. Naprawdę, 
ważny jest pośpiech, aktualność, kiedy

że dziennikarstwo spor-
na którym 
to znaczy 
informacje

II LIGA KOBIET

Sparta Gniezno — 
Otmęt Krapkowice

Start Łódź —
Yictoria Toruń

Przemysław P-ń —
«• Start Opole

Slęza Wrocław — 
Start Elbląg

12:27

12:8

16:16

16:23

i 10:28

5:9

i 14:9

i 21:23

KLASA WOJEWÓDZKA 
LESZCZYŃSKA

Obra Kościan — Rawia 
LKS Golejewko —

Polonia II Leszno
Pogoń Wschowa —

Pogoń Śmigiel
Pogoń Góra —

LZS Pudliszki
CKS Miejska Górka — 

LZS
Piast Kobylin — 

Kania

Krobia

1:2

0:0

2:0

3:2

1:2

spod ziemi niemal i ogłasza je już natychmiast, nie

dzisiaj upra- 
wtedy, kred: 
wyrywa si

oglądając si
na wyższe konieczności i racje. Sprawozdawca opisujący wielkie 
zawody tym różni się od sprawozdawcy z wielkiej międzynarodo­
wej konferencji, że ten pierwszy opisuje to, co widział, a ten 
drugi najczęściej tylko tb, co usłyszał od człowieka upoważnio­
nego do informowania dziennikarzy. Ten pierwszy musi w poś-
piechu znaleźć właściwe słowa dla odmalowania wspaniałej 
rozpaczliwej gry naszych, albo nie naszych chłopców, a ten 
— gotowe zdania na temat rozmów, których przebieg rolkuje 
se rozwoju współpracy w wielu dziedzinach interesujących 
strony. Ten pierwszy, popada w szablon, walka jest zawsze

albo 
drugi 
szan-
obie 
mor-

1. Start Elbłąg
2. Victoria Toruń
3. Otmęt Krapk.
4. Przemysław P-ń
5. Start Łódź
6. Slęza Wrocław
7. Start Opole
8. Sparta Gniezno

12
12
12
12
12

17
16
15

12

12
10

8
5

168—156 
181—153 
208—154 
161—146 
140—142 
200—214 
157—177 
134—307

1. Kania Gostyń
2. Pogoń Góra
3. Polonia II Leszno
4. Pogoń Wschowa
5. Rawia
6. Obra Kościan
7. Pogoń Śmigiel
8. LZS

Piłka nożna
10. LKS
11. CKS
12. Piast

Krobia 
Pudliszki
Golcjewko
Miejska G.
Kobylin

KLASA WOJEWÓDZKA KALISKA
KLASA
Polonia

Pogoń Syców — Prosną 
Biały Orzeł — Snarta_

1:2

LZS Tarchały W. — Włókniarz
Astra — Calisia
LZS Świba — LZS Raszków 
MZKS Kępno — Ostrovia II 
Start — Pogoń Skalm.

0:5
0:3

7
7
7

7

7

7

7

Gostyń 
12:2 :

12:2 :
11:3 
8:4 
7:7

i 2:9 
23:9 
16:8 
12:6

6:8
6:8
5:9
4:10
3:11
3:11

19:8 
17:12
10:9 
11:22

9:11 
4:13

7:27

WOJEWÓDZKA PILSKA
Chodzież — 

Polonia Piła

1. Włókniarz Kai.
2. Prosną Kai.
3. Start Wieruszów
4. LZS Tarchały W.
5. Calisia
6. Stal Pleszew
7. Astra Krotoszyn
8. LZS Świba
9. Ostrovia II

8

8
8
7
8
7

16:0
12:2

0:1
6:0

26:2

Lubuszanin Trzcianka — 
Błękitni Wronki

Fortuna Wieleń — 
Wełna Rogoźno

Włókniarz Okonek — 
Lech Czajcze

Polonia Jastrowie — 
Tarnowia Tarnówka

0:2

0:1

6:1

10. MZKS
11. Pogoń
12. Sparta

Kępno 
Syców 
TTiriary
Skalm.

8
7

13. Fogoń -------
14. Biały Orzeł Koźm. 8
15. LZS Raszków 7

11:5 
9:7
9:5 
6:10

6:8
6:10
5:9

4:10

2:12

21:10 
16:12 
21:8 
13:10 
14:15
10:11 

5:10 
8:14

12:12

7:17
11:25
7:36

Sparta Złotów — 
Łobżonka

1. Polonia Piła
2. Wełna Rogoźno
3. Lubuszanin Trze.
4. Polonia Chodzież
5. Włókniarz Okoń.
6. Błękitni W'ronki
7. Tarnowia Tarn.
8. Lech Czajcze
9. Łobżonka W-sk 

JO. Sparta Złotów 
11. Fortuna Wcieleń 
12.Polonia Jastrowie

Wyrzysk
8 
8
8

8
7
8

8
7
8
8

14:2
13:3
10;6

8:4

7:7

7:9
6:10

4:12
4:12

c 6:1
17:1 
20:8 
15:11 
13:9 
15:12
10:10 
15:18

8:21
9:16

14:13 
15:11

9:20

derczą, rekordy fenomenalne a co drugi mecz jest grą o wszystko, 
brakuje mu przymiotników i superlatywów. Temu drugiemu nic 
nie brakuje, bo rozmowy są zawsze pożyteczne, dialog budzi na­
dzieje, wymiana jest w interesie obu stron.
mgiełka polityka, której asystuje wielkie dziennikarstwo rozgry- 
ww wa się w gabinetach i salach konferencyjnych. Wiadomości, 
które stamtąd przenikają, formułowane są w słowach oszczędnych 
i zniuansowanych. Ta oszczędność zabija dziennikarstwo, którego 
żywiołem jest krzyk, przesada i sensacja. I dlatego resztki praw­
dziwego dziennikarstwa chronią się w sporcie. Tu można bez skrę­
powania zaatakować człowieka, który jeszcze wczoraj był bohate­
rem, tu wygłasza się długie tyrady na własną odpowiedzialność, 
tu dziennikarz informacji szuka nie tylko u dyrektorów i preze­
sów, ale w szatni, w knajpie i w prywatnym domu. A ponadto 
liczy się tempo, liczy się kto pierwszy, kto sprytniejszy.

Niedawno rozmawiałem z człowiekiem, który wybiera się za dwa 
lata do Argentyny na finały piłkarskich Mistrzostw Świata. Już
dziś powiedział mi wiem wszystko o tangu argentyńskim
Przeczytałem na ten temat cztery książki.

Nie wiem, czy Kapuściński, który wie wszystko o Ameryce Po­
łudniowej, przeczytał o tangu argentyńskim cztery książki. No tak, 
ale tamtemu już śnią się po nocach korespondencje, które będzie 
nadsyłał z Buenos Aires, a w nich porównania i metafory, od któ­
rych kręci się w głowie. Tytuł korespondencji otwierającej Mis­
trzostwa będzie zapewne brzmiał „Nim ruszy argentyńskie tango”, 
a w tekście aż się zaroi od efektownych porównań między tan­
giem i piłką.

Dzięki temu mają to być najlepsze teksty z Mistrzostw. Na po­
mysł z tangiem wpadną wszyscy, ale nikt nie będzie wiedział 
o tangu tego, co zostało spisane w czterech książkach.

I ta ambicja, żeby być lepszym cd innych, żeby ich prześcignąć 
i oszołomić — to jest duch prawdziwego dziennikarska. Zapewre 
przesadzam, ale czasem wydaje mi się, że ten duch żyje już tylko 
w sporcie.

MACIEJ WIERZYŃSKI

Odpowiedzialność za sytas
Poprzedni feiieton z cyklu „Co o łym sądzicie" pod cytowanym 

tytułem spotkał się z zainteresowaniem czytelników. Przypomnij- 
my _ kanwę publikacji było powiedzenie, że „sukces ma wisiu oj­
ców, niepowodzenie jest sierolę”. Cio skroi niektórych wypowiedzi.

2 ronią . ,zieje z tytułu tego 
felietonu i słusznie. Oczy 
wiście, że łatwiej odpo­

wiadać za sukces, skoro ozna 
zza to tylko splendor i za­
szczyty, niż czuć się winowaj­
cą za niepowodzenie i pono­
sić tego wszelkie konsekwen­
cje. Ambicjonalne i zawodo­
we. Niestety, w naszej codzien 
ności zachwiana jest równo­
waga między obu stronami tej 
odpowiedzialności. Nie bez wi 
ny jest także prasa: łatwiej 
opiewać cudzy sukces niż do­
szukiwać się „ojców niepowo­
dzenia”, udowodnić im np. 
sprawiedliwie całą winę. O- 
czywiście redakcja nie jest 
prokuraturą, ale w niejednej 
publikacji mogłaby dotrzeć do 
źródła opisywanych niepowo­
dzeń: do zjawisk i osób. Po­
dobnie bywa z innymi forma­
mi publicznej krytyki — czy 
to przez powierzchowność o- 
cen, czy też przez delikatność, 
w niejednym środowisku kry­
tyka jest ogólnikowa i nie- 
adresowana. (3772)

JERZY BIEGUS 
Leszno

Zabrakło mi w waszym 
felietonie kropki nad 
„i”, czyli omówienia je­

szcze jednej z przyczyn, dla 
których ktoś umywa ręce i 
nie przyznaje się do własnych 
błędów. Chodzi mi o częste 
skutki ustalonej winy. Ileż to 
razy czyjś błąd rozdyma opi­
nia i czyni go niewybaczal­
nym. Jest przecie powiedzenie 
że błądzić jest rzeczą ludzką. 
Nie osądzajmy więc winnych 
od czci i wiary. Uważam, że 
dla tego kto pracuje, prawo 
do własnych błędów jest ta­
kim samym, jak prawo do 
awansu. Odmówić tych praw, 
znaczy zniechęcić do działa­
nia i skłonić do ukrywania 
się za plecami innych. (3773)

I MARIA K.
Poznań

Łatwiej się przyznać do 
sukcesu niż do winy, zro 
zumiałe to i ludzkie. Go 

rzej, gdy środowisko tenden- 
yjnie chce ten sukces po­

mniejszyć, albo winę wyol­
brzymić. W wolnej grze sil — 
ipinii, plotkarzy — zwłasz- 
za autor niepowodzenia z re­

guły przegrywa. Bo wtedy li- 
'.zy się tylko ten fatalny sku­
tek, a nie zamiar, intencja pod 
jętego ryzyka. W tej grze o- 
gromną rolę spełnia każda gru 
pa zawistnych, „życzliwych”, 
albo po prostu klika. Wów­
czas łatwo powiesić ślusarza, 
który najmniej zawinił.

(3774)
ADAM KOTWIŃSKI 

Poznań

Problem odpowiedzialności, 
który poruszyliście w 
tym felietonie jest bar­

dzo złożony, a rozliczanie z 
niej bywa rozmaite. Ba — 
często... nieodpowiedzialne. Bo 
jakież ono jest, to rozliczanie, 
jeśli szef ma w ogóle za złe 
swemu pracownikowi, że spot 
kało go niepowodzenie w ro­
bocie, że mu „nic wyszło”? W 
każdym działaniu musi być 
margines dla strat, co nie zna 
czy, żeby tam „księgować” 
także zwyczajne buble. Inna 
sprawa, że często ten margi­
nes dla błędu ma usprawiedli­
wić czyjąś indolencję.

Zycie, choć skomplikowane, 
cały problem dość prosto roz­
strzyga. Ludzie dzielni i dzia­
łający, umieją sami ocenić 
swe niepowodzenia, przyznać 
się do nich i wyciągnąć wnio­
ski, aby korygować swą pracę 
w przyszłości. Tylko ten, kto 
nic nie robi i jest chorobliwie 
zrabitny, wyobraża sobie, że 
życie składa się z samych suk 
cesów. W razie wpadki, taki

szuka wówczas winnych poza 
sobą. Po prostu on musi mceć 
czyste konto i nie przywykł 
do porażek. (3775)

WŁADYSŁAW O. 
Trzcianka

Często zdarza się tak, iż 
jeszcze jednostki lub na 
wet całe zespoły ludzi 

starają się „umywać ręce” od 
tego, co zakończyło się niepo­
wodzeniem, zamiast przystą­
pić niezwłocznie do krytycznej 
oceny wyników swej działalno 
ści i spokojnie, rozważnie za­
stanowić się nad przyczynami 
błędów, aby zapobiec podob­
nym sytuacjom na przyszłość.

Jeśli chodzi natomiast o 
tych, co to przypatrują się z 
boku, być może ryzykownym 
poczynaniom swych współpra 
cowników, czekając, co z tego 
wyniknie, a potem chętnie u- 
czestniczą w zbieraniu laurów 
— są to zwyczajne pasożyty, 
starające się przejść przez ży­
cie z wygodnictwem za pan 
brat. To nie tyle sprawa bra­
ku ambicji, co raczej braku 
poczucia współodpowiedzial­
ności i za dobre i za złe prze­
jawy naszej codzienności.

(3753)
R. P.

Kościan

Odpowiada mi ujęcie te­
matu zawarte" w tym je 
lietonie. Autor zwraca 

uwagę na prawidłowości kształ 
towania postaw ludzi aktyw­
nych i sam chce je kształto­
wać. Ale... Czy tchórzliwość 
to tylko dowód braku ambi­
cji? Wada powszechnie znana, 
dająca zazwyczaj świadectwo 
li t^lko o jej nosicielu, w wa­
runkach życia społecznego 
(także gospodarczego) urasta 
do rangi problemu — lub 
mówiąc ściślej — pewnej ob­
rzydliwej filozofii obyczajo­
wej. Zęby — nie wychylać 
się, nie podpaść, żeby prze­
trwać — na przykład na in­
tratnym prestiżowo — stano­
wisku, które wymaga zarazem 
podejmowania ważkich, ryzy­
kownych decyzji.

I do tych ludzi pasuje to po­
wiedzenie z tytułu. Dla nich 
sukces to jedynie ów miły pre 
stiż tchnący ze stanowiska, 
dla nich niepowodzenie to 
wszelka uciążliwość spełniania 
owej funkcji. Unikają więc 
decyzji i ryzyka. Pomagamy 
bezwiednie tym ludziom, przy 
wiązując często wagę do sta- 
nowisk, zamiast — do ludzi. 
Dopiero właściwy człowiek na 
właściwym miejscu stwarza 
podstawy do pełnego szacun­
ku dla osoby i stanowiska. Ća 
ła mądrość bierze się prze­
cież z głowy, a nie z zajmo­
wanego fotela. (3776).

STEFAN DRYGULSKI 
Kalisz

Felieton nasunął mi jesz­
cze jedną refleksję, któ­
rej już autor nie rozwi­

jał. Chodzi mi o społeczną 
zdolność ludzi do samokryty­
ki. Przecież samokrytycyzm 
był to — i być nadal powinien 
— jeden z silniejszych środ­
ków wychowania obywatel­
skiego, bo to niezawodna me­
toda kontroli i oceny włas­
nego sukcesu lub niepowadze 
nia. (3776a)

BARBARA WLE.CZYŃSKA 
Poznań

Listy krótkie 1 rzeczowe ma­
ją większe szanse druku. Ano­
nimów nie publikujemy. Za- 
śtrzeeamy prawo skracania ko­
respondencji., Nasz adres „Głos 
Wielkopolski”, skrytka pocz­
towa 1074, 60-959 Poznań.
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PRZEDSIĘBIORSTWO
Oddział w Poznaniu

EKSPORTU WEWNĘTRZNEGO

zaprasza 00 NOWO OTWARTEGO 
SKLEPU MEBLOWEGO
w Poznaniu, ul. Wielka 13

i poleca

ZESTAWY WYPOCZYNKOWE
prod. fińskiej i austriackiej

SEGMENTY MEBLOWE
prod. hiszpańskiej 

ŻYCZYMY UDANYCH ZAKUPÓW! 4605-K1

■Uwaga! Na długie jesien­
ne wieczory poszukuję 
przyjaciela lat 40—50, mi­
le widziani wdowcy. Cel 
matrymonialny. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19, 
dla 9781g.

Przystojna panna poszu­
kuje przystojnego dobrze 
sytuowanego pana z wyż 
szym wykształceniem. Cel 
matrymonialny. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla 9835g.

Rozwiedziony, 66-letni z 
mieszkaniem pozna panią 
szczupłą w celu matrymo 
nialnym. Poważne oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla 9864g.

Emeryt, wdowiec z miesz 
kaniem pozna samotną 
panią. Cel matrymonial­
ny. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19, dla 9883g.

Kawaler 29-letni pozna 
miłą i sympatyczną pan­
nę do lat 28. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19, dla 
9474g.

Rencistka niezależna po­
zna uczciwego rencistę. 
Cel matrymonialny. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19, dla 9521g.

Rozwiedziona 50-letnia 
przystojna pozna pana 
uczciwego o dobrym ser­
cu. Cel matrymonialny. 
Oferty „Prasą”, Grunwal 
dzka 19, dla 9538g.

Sprzedam buraki pastew 
ne. Wiry ul. Komornicka

U Sprzedaż towarów węgierskich
2 W „ALFIE"

W DNIU 14 PAŹDZIERNIKA BR. ODBYWAĆ SIĘ 
BĘDZIE SPRZEDAŻ TOWARÓW WĘGIERSKICH 
W SDH „ALFA” PRZY UL. CZERWONEJ ARMII 40.

34, tel. 08. 3484g

Sprzedam dwie tokarnie 
1 m i 3 m oraz frezarkę 
obwiedniową do kół zęba 
tych. Stefański, Ostrów 
Wlkp. Wybickiego 22.

1203p

Sprzedam działkę budo­
wlaną uzbrojoną i zadrze 
wioną o pow. 11?2 mu w 
Jarocinie, ul. Gen. Bema 
6. Oferty: Jarocin, ul. 
Wolności 3 m. 4. 3297g

Inżynier pozna panią do 
47 lat. Cel matrymonial­
ny. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19, dla 9559g.

© Samochody

Sprzedam działkę budo­
wlaną o pow. 1200 rm, w 
Murowanej Goślinie. Zbi 
gniew Dąwedowski, 67-200 
Głogów, ul. 1 Maja 25 m.

Kawaler zamożny poszu­
kuje panny o dobrej pre 
zencji, wzrostu 166—168 
cm do lat 37, Cel matry- 
mcnialny. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19, dla 9573g.

ZAPRASZAMY
4642-K1

Sprzedam Warszawę 224 
w dobrym stanie. W. Fi­
szer, Sieraków Wlkp. tel.
156. 1209p

Sprzedam Syrenę 104, rok 
produkcji 1969. Wiado­
mość, Świerczewskiego 49
m. 14. 3367g

Syrenę 105 odbiór Polmo 
zbyt sprzedam. Oferty 
Poznań, ul. Starołęcka 92

11. 1069p

Kupię działkę budowlaną. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19‘, dla 9886g.
Sprzedam pół domu z za 
budowaniami i ogrodem. 
Stęszew, ul. Kościańska 
105. 9719g

Samotny, posiadający
dwie wille, gotówkę, po­
szukuje towarzyszki. Cel 
matrymonialny. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla 9599g.

Praca © Nauka
Zaopiekuję się dzieckiem 
ponad 2 lata. Kraszew­
skiego 11 m. 14. 9563g

Pomoc domową przyjmę. 
Dr Szlachta, Gliwice, Zwy 
cięstwa 41. 2297K2

Nauczycielka przedszko­
la zaopiekuje się dziec­
kiem we własnym mie­
szkaniu. Oferiy „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 9604g.

Zatrudnię ślusarza, toka­
rza oraz ucznia na cały 
lub 1/2 etatu. Zakład Au­
tomatyki i Mechaniki Pre 
eyzyjnej, Poznań, Bu­
dzyńska 5d (Wola). 3199g

Sprzedam młocarnię czy­
szczącą, stare wydanie 
na chodzie. Franciszek 
Pilakowski Sznyfin 1, 
gmina Buk 64-331.

9594g

m. 8. 3296g

Kupię parter lub piętro 
willi, do zamiany M-4 lub 
M-6. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19, dla 9754g.

Rozwiedziona nie z włas­
nej winy, 33-letnia blon­
dynka, miłej prezencji z 
synem, pozna pana do lat 
43 przystojnego bez na­
łogów. Cel matrymonial­
ny. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19, dla 9617g.

© Lokale
Zguby © Różne

___________  Przjetargi
Zarząd Spółdzielni Transportu wiejskiego 
w Poznaniu, ul. Głogowska 218 — ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY
na sprzedaż samochodu marki Fiat 125 p, 
nr silnika 170086, nr podwozia 104457, nr 
rej. PV 16-22. Cena wywoławcza wynosi — 
40.194 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 27. X. 1976 r. 
o godz. 10 w siedzibie Zarządu STW.

Przystępujący do przetargu zobowiązani są 
do wpłacenia w kasie Spółdzielni wadium w 
wysokości 10 proc, ceny wywoławczej, najpóź­
niej w przeddżień przetargu.

Pojazd można oglądać codziennie na terenie 
Spółdzielni pod wskazanym wyżej adresem w 
godz. od 12—14 z wyjątkiem niedziel.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu 
bez podania przyczyn. 4470-K1

Potrzebna pomoc domo­
wa 2 razy w tygodniu na 
4 godz. Sokoła 49 m. 10 
po godz. 16. S679g

Ucznia do warsztatu na­
prawy polskiego Fiata 
przyjmę. Umultowo, Poz­
nańska 41. 3249g

Sprzedam kanarki sa­
miczki, różnokolorowe. 
Poznań, Ratajczaka 32 m. 
23. 9619g

Kawalerkę (Sołacz) za­
mienię na M-2. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 9725g.

Zgubiono prawo jazdy 
kat. I na nazwisko Zbig­
niew Wojtczak, Poznań, 
Owsiana 8 m. 2. 9625g
Kryształy bogaty wy-

Panna 29-letnia, brunetka 
średniego wzrostu, tech­
nik, posiadająca pół wil­
li pozna kawalera w celu 
matrymonialnym. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla 9643g.

Przyjmę dozorstwo, wa­
runek mieszkanie Poz­
nań lub okolice. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 9683g„

Pracowitą, domatorkę, 
uczciwą, czystą zatrudni 
pensjonat prywatny w 
górach. Zakres: sprząta­
nie, śniadanie. Pożądane 
książeczka zdrowia, refe 
rencje, warunki bardzo 
dobre. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 9740g.

Ucznia przyjmę. Elektro 
mechanika, Suchy • Las, 
Stara Droga 11 koło Po­
znania. 9872g

Magistrowie przygotowu­
ją do matury, egzami­
nów. Szamarzewskiego 
21 m. 7, Torański.

9885g

Kupno © Sprzedaż

Sprzedam taksometr Pol- 
tax 2. Ratajczaka 39 m.
10. 9730g

Sadzonki malin „Promi- 
se” sprzedam w termi­
nie 5—10 listopada. Pest­
ką, Poznań, ul. Święr-

Zamienię mieszkanie spół 
dzielcze M-4 w Polkowi­
cach na podobne lub 
mniejsze w Poznaniu ,— 
może być stare budownic 
two. Wiadomość Poznań,

bór poleca Sklep Wawrzy 
niaka 10. Gruszczyński.

9747g
Kupię własnościowe M-2 
lub M-3, w rozliczeniu mo

tel. 716-56. 9464g
że być Fiat 125p
Oferty „Prasa”,

1300.
Grun-

Przyjmę na pokój młode
waldzka 19, dla 9812g.

Panna, 25-letnia średnie­
go wzrostu z wykształcę 
niem wyższym z braku 
znajomości pozna kawale 
ra wyznania rzymsko-ka­
tolickiego. Cel matrymo­
nialny. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19, dla 9644g.

Kupię letniak okolica Po 
znania. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 9555g.

skiego 33 m. 9/ 9655g

Sprzedam piekarnik gazo 
wy, tel. 33-09-24. 9699g

Motor „Columbus” 500 
cmi sprzedam, z częścia­
mi zamiennymi. Ul. Ko­
nopnickiej 6 m. 3 po 
godz. 16. 9717g

małżeństwo 
najchętniej 
Poznań, ul. 
12.

z
bezdzietne 

peryferii. 
Więzowska 

9472g

Kulturalne małżeństwo 
studenckie z dwuletnim 
dzieckiem poszukuje nie 
krępującego pokoju. Ofer 
ty „Prasa”,' Grunwaldzka 
19. dla 9496g.

Malowanie i tapetowanie—! Panna, wykształcenie tech 
mieszkań Karol Płokarz, ■ niczne’ blondynka wzrost 
Ma.ejki 54 m. 2a, tel. nie crn, reprezentacyjna 
posiadam. z własnym domkiem, do-

Przyjmę dozorstwo, wa­
runek mieszkanie. Ofer­
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 9763g.

Figurkę ładną porcelano­
wą kupię, tel. 20-37-92.

9667g

Przedstawiciela portreto­
wego zatrudnię. Oferty 
..Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 9326g.

kKupię cegłę, pianobeton, 
dźwigary. Oferty „Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 
9677g.

Sprzedam nowy rower 
składak Jubilat z ame­
rykańską przerzutką, ma 
szynę do szycia Łucznik, 
bramę żelazną w stylu 
retro i telewizor Turkus, 
tel. 535-37 w godz. 14—15. 

9729g

Małżeństwo z dwojgiem 
dzieci poszukuje nieume- 
blowanego pokoju z kuch 
nią na okres 2 lat. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19. dla 9541g. .

Zakładanie szyn zasłono­
wych i osłon ozdobnych 
drewnopodobnych w bu­
downictwie nowym i sta 
rym oraz domkach jedno 
rodzinnych. Polecam: Skr 
ła, Poznań, Głogowska 18: 
m. 11, tel. 730-38. 9844g

© Matrymonialne

Wysoko kwalifikowany 
kreślarz przyćmię prace 
do domu. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 9816g.

Ładny obraz, stary ze­
gar, zegarek, świecznik i 
lampę kupię. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 9697g.

Sprzedam tanio suknię 
ślubną tel. 523-88.

9737g

Mieszkanie 3 pokoje, 
kuchnią, 8 km od Kato­
wic zamienię na podob­
ne w Poznaniu, okolicy 
lub Gnieźnie, Toruniu, 
Kaliszu. Oferty: Poznań, 
ul. Mylna 46 m. 1.

Panna 40-letnia z synerr 
pozna pana spokojnego 
charakteru bez nałogów 
z mieszkaniem. Cel ma­
trymonialny. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19, dla 
9615g.

brze sytuowana z braku 
odpowiednich znajomoś­
ci pozna w celu matry­
monialnym odpowiednie­
go kawalera do ląt 37 z 
•vyxształceniem wyższym, 
-wentualnle technicznym 
bez nałogów, przystojne- 

’,o. Poważne oferty wraz 
ze zdjęciem (zwrot zdję- 
ua i dyskrecja zapewnio

Grunwaldz ca 19, dla 9691g.

W Y T N L J — Z A C H O V7 A J !

KSERO I ŚWIATŁ0K0P5A
Spółdzielnia Rzem. Wytw. Różnej 

„WARTA” - Poznań, 
ulica Zwierzyniecka 13 a

ZAKŁAD USŁUGOWY LUBOŃ 
ulica Ziemniaczana nr 5

Dojazd autobusem C i nr 101 od godz. 8—14

4105-K1

P-.zyjmę pracę chałupni­
czą oprócz szycia. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 9822g.

Kupię kożuch damski 
164 cm, figura szczupła, 
tel. 20-33-84 po godz. 17. 

9771g

Magnetofon stereofonicz­
ny z głośnikami, japoń­
ski oraz radio Blaupunkt 
do samochodu sprzedam. 
Oferty „Prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 9748g.

9482g

Zabrze — centrum żarnie 
nię mieszkanie kwaterun
kowe, 
kuchnia, 
mJ na

Mężczyzna podejmie pra 
cę po godz. 16, okolica 
Winograd. Oferty „Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 

•££S36

Garaż blaszany kupię lub 
wydzierżawię. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 9863g.

Całkowite przygotowanie 
do matury metodą naj­
nowszą, szybką i skutecz 
ną. Pomoc we wszyst­
kich przedmiotach. Tel. 
527-22 Bo janowski.

9611g

Kupię nowoczesne biur­
ko, tel. 67-94-06 po połud 
niu. 9974g

Sprzedam piec c.o. 1,5 
m! nowy. Wiadomość Po 
znań, ul. Dzierżyńskiego 
187 m. 12, od godz. 17—20.

UWAGA — ABSOLWENCI 
SZKÓŁ PODSTAWOWYCH !

Dyrekcja Fabryki
Samochodów Rolniczych w Poznaniu
ul. Warszawska 319

PRZYJMUJE JESZCZE

ZAPISY UCZNIÓW
do Zasadniczej Szkoły Zawodowej 
w zawodzie ŚLUSARZ - SPAWACZ 
na pierwszy rok nauki.

Bliższych informacji udziela oraz zgłosze­
nia przyjmuje Dział Spraw Osobowych 
w Fabryce Samochodów Rolniczych w Po­
znaniu, ul. Warszawska 349, telefon 700-81, 
wewn. 63.

4318-K1

sartasa
STRONA

GŁOS — 13 X 1976

Kalkulator elektroniczny 
— biurowy wielodziała- 
niowy z pamięcią, (kwit 
celny, wycena rzeczo­
znawcy) sprzedam. Ofer 
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 9749g.

Sprzedam tanio tapczan, 
stół rozsuwany, krzesła, 
odkurzacz, radio „Stoli­
ca”. Tel. 643-60.

9756g

Sprzedam fortepian i ka 
napkę rozkładaną jedno­
osobową, tel. 20-13-86.

9772g

Sprzedam dwa okna 
oszklone nowe 150X140 
cm, balkonowe 280X130 
cm. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 9784g.

Szable, kordy, pistolet 
starodawny, kolekcję mi 
niatur odznaczeń, -

- - stary sygnet her 
bowy sprzedam. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 9802g.

Motocykl BMW 750 w 
dobrym stanie oraz dwa 
kaski czeskie sprzedam. 
Oferty „Prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 9815g.

Sprzedam bardzo tanio 
czarne futro karakułowe. 
Oferty „Prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 9827g.

Okazyjnie sprzedam mo­
tocykl Jawa CZ 175 
Sport, przebieg 7000 km. 
Poznań, ul. Przełęcz 45.

9845g

Ciągnik C-330, C-28 —
sprzedam. Józef Matuszów 
ski, Olchowo, p-ta Niwi- 
gard, woj. szczecińskie.

2246K2

Akordeony 80 i 96 baso­
wy Weltmełster, nowe 
sprzedam. Tel. 528-52.

2070g

duże 2 pokoje, 
przedpokój 75 
podobne lub 
w Poznaniu,mniejsze 

okolice. 'Oferty „Prasa”
Grunwaldzka 19 dla 9682g.

Poszukuję 
bJowanego 
nią lub 
kuchni na

pilnie nieume 
pokoju z kuch 

używalnością 
rok. Oferty

„Prasą” Grunwaldzka 19 
dla 9^4g.

Kupię pokój z kuchnią i 
łazienką własnościowe w
starym budownictwie,
dzielnica Grunwald. Ofer 
ty „Prasa”. Grunwaldzka
19, dla 3329g.

Wdowa 40-letnia przystoj 
na brunetka, z dwojgiem 
dorosłych synów pozne 
odpowiedniego pana bez 
nałogów do lat 50.- Cel 
matrymonialny. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla 9616g.

Panna 29-letnia, wykształ 
cenie techniczne, szatyn­
ką, wzrost 170 cm, repre 
zentacyjna z własnym 
mieszkaniem, z braku zna 
jomości pozna w celu ma 
trymonialnym odpowied­
niego kawalera do lat 35 
z wykształceniem wyż­
szym, ewentualnie tech-
niczńym, bez 
przystojnego.

nałogów, 
Poważne

oferty wraz ze zdjęciem 
(zwrot zdjęcia i dyskre­
cja zapewniona). „Prasa”, 
Grunwaldzka 19, dla 9690g.

Kawaler z wyższym wy­
kształceniem, samodziel­
ne mieszkanie, materialnie 
niezależny pozna pannę 
io lat 32. Cel matrymo­
nialny. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19, dla 9746g.

Kawaler 30-letni bez na­
łogów, pozna panią posła 
dającą mieszkanie blisko 
Poznania (zdjęcia mile wi 
dziane, zapewniam zwrot 
i dyskrecje). Cel matry­
monialny. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19, dla 9766g.

Kawaler 24-letni wzrostu 
184 cm posiadający zawód, 
samochód, pragnie poznać 
pannę w celu matrymo­
nialnym. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19, dla 9786g.

Panna 42-letnia z miesz­
kaniem pozna pana śred
niego wzrostu, 
charakteru. Cel 
nialny. Oferty 
Grunwaldzka 19,

dobrego 
matrymo 
„Prasa”, 

dla 9793g.

Przedsiębiorstwo /Transportu i Spedycji Prze­
mysłu Mięsnego - Zakład Transportu w Po­
znaniu, ul. Hawelańska 6 — ogłasza

PRZETARG OGRANICZONY 
samochodów :

— marki „Star 25-L” ciężarowy, silnik gażni- 
kowy typu S-474 nr 00180, nr podwozia 
82876, rok produkcji 1965, nr ewid. 195, 
cena wywoławcza — 34.200 zł;

— marki „Star A-25” ciężarowy, silnik 4-suw. 
wysokoprężny typu S-474 nr 52345, nr pod­
wozia 02593, rok produkcji 1966, nr ewid. 
197, cena wywoławcza — 35.700 zł;

— marki „Star 25-L” ciężarowy, silnik 4-suw. 
niskoprężny typu S-474 nr 1381, nr pod­
wozia 115957/50052, rok produkcji 1968, nr 
ewid. 241, cena wywoławcza — 42.500 zł.

Przetarg odbędzie się w siedzibie Zakładu — 
adres j. w., w dniu 28. X. 1976 r. o godz. 10.

Samochody oglądać można w poniedziałki 
i czwartki od godz. 10—12, po uprzednim zgło­
szeniu się w Dziale Technicznym.

Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywo­
ławczej należy wpłacić w kasie Zakładu lub 
na konto bankowe w Banku Gospodarki Żyw­
nościowej O/W Poznań nr 863038-1384, najpóź­

niej w przeddzień przetargu.
i Zastrzegamy sobie prawo wycofania z prze- 
i targu samochodu bez podania przyczyny.
i 4557-K1

© Nieruchomości
Zamienię działkę z roz­
poczętą budową na mie- 1 
szkanie własnościowe j 
3—4-pokojowe. Szczegóło­
we oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 9720g.

Kupię parcelę budowlaną : 
na Winogradach względ- j 
nie w dzielnicy willowej, I 
dobrze zapłacę. Oferty I 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 9432g.

Sprzedam dom dwuro­
dzinny 10 km od Pozna­
nia. Po kupnie wolny. 
Oferty „Prasa”, Grunwal I 
dzka 19, dla 9446g.

Wezmę w dzierżawę dział 1 
kę 400 m! przy budynku 
mieszkalnym, ładny do­
jazd, okolice Poznania. 
Oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19, dla 9469g.

Sprzedam domek jedno­
rodzinny komfortowy na 
trasie Poznań — Puszczy 
kowo, Łęczyca ul. Północ , 
na 26. 9478g j

-----------------------—------— ।
W idealnym stanie samo ; 
chód Renault 12 żarnie- ' 
nię w rozliczeniu za dom 
jednorodzinny lub mie­
szkanie własnościowe.
Oferty „Prasa”. Grunwal 
dzka 19, dla 9488g. j

UWAGA!

SPÓŁDZIELNIA PRACY
„JUWELIA"

W POZNANIU 
plac Wolności 5 
PROWADZI

SKUP KAMIENI
JUBILERSKICH
naturalnych, półszlachetnych, 
syntetycznych oraz pereł 
japońskich.

Zbywającymi mogą być osoby prywatne 
pod warunkiem posiadania kwitu celnego.

Bliższych informacji w sprawie skupu 
kamieni udzieli Dział Handlowy Spół­
dzielni — Poznań, plac Wolności nr 5, 
telefon 592-73, wewn. 7.

4490-K1



; JESIENNE WIECZORY 
! PRZED TELEWIZOREM

NEPTUN 423’
SATURN 201
LIBRA 203
REKORD W 307
,TEMP 209

import
import

WPHW Oddział Obrotu Artykułami
Wyposażenia Mieszkań

ZAPRASZA DO ZAKUPÓW
w sklepach radiowo - telewizyjnych 
w Poznaniu i województwie.

4581-K1

Zamienię M-2 25 mi Rata 
je „Dom Złotej Jesieni” 
IX piętro 4 windy na M-2 
większe lub M-3 w no­
wym budownictwie naj­
chętniej z telefonem. Wa 
runki do omówienia. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19, dla 9783g.
Przyjmę uczennicę lub 
pracującą na wspólny po 
kój, do starszej osoby. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 9955g.
Pani pracująca poszukuje 
umeblowanego pokoju. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 9960g.
Pokój 2-osobowy w śród­
mieściu poszukuję na 2 
lata. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19, dla 9962g.
Kupię mieszkanie własno 
ściowe. M-3 lub M-4 naj­
chętniej Rataje. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla S969g.
Zamienię kwaterunkowe 
3 duże pokoje, kuchnia, 
łazienka (Jeżyce) na mniej 
sze 2 pokoje, nowe budo 
wnictwo — śródmieście. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 9986g.
Zamienię 
Gnieźnie

mieszkanie w 
dwa pokoje,

kuchnia i przedpokój na

Praca © Nauka
Repasarce oddam pracę 
w dom. Tel. 32-07-02.
________________ 3833g
Wyoblarza, drykiera, bla 
charza, ślusarza, spawa­
cza na autogen, uczniów

Sprzedam zaprowadzony 
punkt napełniania naboi 
autosyfcnowych z atrak­
cyjną częścią sklepową 
w Swarzędzu. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 3514g.

blacharskich przyjmie
Matera Głogowska 80. 
__________________ 3048g

Kamienie syntetyczne hur 
tem sprzedam. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 3635g.

Zamienię Syrenę 105, od 
biór Polmozbyt na nowe­
go Trabanta. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19, dla 
1128g._____________________  
Sprzedam Silnik 101 Syre 
na w bardzo dobrym sta 
nie. 62-060 Stęszew, Ogro

Kraków Nowa Huta — za 
mienię mieszkanie typu

podobne 
Oferty

w Poznaniu. 
„Prasa”, Grun-

waldzka 19, dla 9990g.

dowa 1. 1168g

@ Lokale

M-3 
nią 
sze 
Oś.

dwa pokoje z kuch- 
na podobne, lub więk 
w Poznaniu. Kraków, 
Strusia 6 m. 204.

9757g

Pracujący poszukuje skro
mnego pokoju niewy-
kluczony wspólny. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19, dla 9991g.

Kawalerki chętnie samo­
dzielnej, komfortowej po 
szukuję. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19, dla llllg.
Szczecin! M-3 kwaterun­
kowe komfortowe zamie­
nię na podobne w Pozna 
niu lub Luboniu względ­
nie mniejsze. Leon Sapu 
ła 62-031 Luboń 3 k/Poz- 
nania ul. Lipowa 24a.

1154g
Dentystyczny gabinet lub 
lokal na gabinet kupię lub 
wydzierżawię. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19, dla 
1166g.
Pokój z kuchnią własno­
ściowe kupię, w centrum 
ńa gabinet dentystyczny. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla H67g.
Pokój umeblowany do 
wynajęcia. Poznań-Staro- 
łęka, ul. Żeglarska nr 38 
m. 1. H73g
Gubin zamienię dwa
pokoje, kuchnią, łazienką, 
co, wygodami kwaterun­
kowe na podobne w Poz 
naniu. Wiadomość: Kacz­
marek, Poznań, Matejki 7
m. 20, oficyna. 1226g
Sprzedam działkę budo­
wlaną 0,27 ha. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19, dla 
noeg._________ _ ____
Kupię część willi lub 2 
pokoje, posiadam do za­
miany mieszkanie handlo 
we 2 pokoje, kuchnia, co. 
centrum II piętro. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla 1130g.

Udzielam korepetycji z 
matematyki. Ryszard Du 
dźiak. Tel. 20-23-34.

1892g

Futro, lisy rude sprze­
dam. Tel. 596-77. 3671g
Sprzedam zagraniczną

500.000 ZŁOTYCH 
ia 3,— zł 

MOŻESZ WYGRAĆ 

w „KOZIOŁKACH”,

SKREŚLAJĄC TRAFNIE 5 CYFR Z 49.

PODWOJNE ZAKŁADY

ZWIELOKROTNIAJĄ TWOJE SZANSE !

4543-K1
'9Qv>Q—6W9M99WfWM**—*********9f*

Wydzierżawię działkę o 
powierzchni 3900 mi opło 
towaną, częściowo zadrze 
wioną w Komornikach. 
Komorniki, Zabikowska 
13a. •9728g
Sprzedam działkę budo­
wlaną ok. 350 ms położo­
ną nad jeziorem niedale­
ko Poznania. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19, dla 
9760g.
Sprzedam parcelę budo­
wlaną pod dom bliźnia­
czy, Poznań, Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19, dla 
9770g.

Zgubiono legitymację wy 
daną przez Sąd Woje­
wódzki w Poznaniu. Mi- \ 
rosława Stryjska, Po­
znań, Szamotulska 22 m.
5. 3771 g
Pasy przepuklinowe, su- 
spensoria, pasy brzuszne 
lecznicze, ciążowe, sznu­
rówki przy schorzeniach 
kręgosłupa, wkładki ela­
styczne przy zniekształ­
ceniach i bólach stóp — 
wykonuje „Ortopedia” Z. 
Janaszek, Poznań, Dolna 
Wilda 20, tel. 33-03-87.

9494g

Wpisy na koresponden­
cyjne kursy Kreśleń tech­
nicznych oraz kosztoryso­
wania — przyjmuje, szcze 
golowych pisemnych in­
formacji udziela „Wie­
dza”, 31-139 Kraków, ul. 
Spasowskiego 8 (przedłu­
żenie ul. Siemiradzkiego).

1845-K2

męską kurtkę skórzaną 
z podpinką z barana. 23

Wynajmę lub kuplę lo­
kal na zakład zegarmi­
strzowski. Wiadomość Po 
znań, ul. Świdnicka 3.

3043g

Małżeństwo bezdzietne za 
mieszkałe na stałe w Po 
znaniu wynajmie pokój 
względnie mieszkanie w 
Szamotułach lub okolicy. 
Oferty „Prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 3839g.

Bydgoszcz — pokój z kuch 
nią zamienię na pokój w 
Poznaniu. Wiadomość: tel.
32-11-57. 9994g
Młode małżeństwo kupi 
mieszkanie własnościowe 
lub wynajmie pokój z

Kościan — sprzedam do­
mek jednorodzinny, ogród 
w rozliczeniu może być 
M-4 własnościowe w Poz 
naniu. Kościan, Szkolna 
9 lub Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19, dla 1131g.

Sprzedam domek jednoro 
dzinny z zabudowaniem 
gospodarczym 2700 ms zie 
mi, przy przystanku PKS 
12 km od Poznania. Cena 
do uzgodnienia. Jan Ję­
drzejczak, Dąbrowa, ul. 
Szkolna 31 woj. poznań-

Tapetowanie, malowanie 
mieszkań, Tel. 67-43-48, 
Bromski. 1180g
Telewizory naprawiam.
Tel. 555-38, Kopański.

2411g

skie. 9983g

Lutego 5 m. 13. 3711g
Sprzedam głęboki seg­
ment Kowalskich 3 czę­
ściowy, szafą i stołem,

Zamienię M-5, II piętro
Winogrady na M-4 lub
M-5 Osiedle Kopernika,
Winiary II lub Bonin.

tel. 442-51. 3716g
Tel. 633-74. 3792g

Kupię mieszkanie własno 
ściowe M-4, M-3 lub M-2 
może być w starym bu­
downictwie. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19, dla 
9792g.

kuchnią 
wie lub

v Przeźmiero- 
okolicy. Może

być przy samotnej oso­
bie. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19, dla 1067g.

Kupię domek lub działkę 
w okolicy Bogucina lub 
Koziegłowy — osiedle. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 1140g.

Sprzedam piętro domu na 
Winogradach, Hwa poko­
je, kuchnia, łazienka oraz 
pokój, kuchnia i pokój, 
kuchnia zamieszkałe przez 
lokatorów, do tego 400 mi 
ogrodu. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19, dla 9832g.

Bezpyłowe cyklinowanie 
lakierowanie parkietów, 
podłóg. Tel. 67-34-40, po 
godz. 17, Łagodzki.

2425g

Kupno © Sprzedaż

Sprzedam nową maszynę 
do robienia swetrów „Ve 
ritas” dwupłytowa robi 
wszystkie wzory. Leszek 
Eggebrecht, Gniezno, ul. 
Lecha la m. 20 1213g

Zamienię 3,5 pokojowe 
mieszkanie 100 m-, łazien 
ka, balkon, telefon na M-4. 
Oferty '„Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 9769g.

Małżeństwo z dzieckiem, 
członkowie SM poszukują
mieszkania Poznań lub
okolice do 30 km. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19. dla 9794g.

Zamienię ładne mieszka­
nie 3 pokoje M-5 z tele­
fonem w centrum Legni­
cy na podobne w Pozna­
niu. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19, dla 1079g.

Sprzedam działkę budo­
wlaną w Poznaniu z pra 
wem zabudowy. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla 9587g.

Zguby 0 Różne

Czyszczenie i trzepanie 
dywanów, mebli tapicer o 
wanych na miejscu u 
klienta. Tel. 454-69 rano, 
wieczorem, Łukomska»

2663g

Dnia 18. 8. 76 około

Kit szpachlowy szybko- 
schnący z utwardzaczem 
kupię. Tel. 533-48.

2388g

0 Samochody

Zamienię pokój balkono­
wy I p. z używalnością 
kuchni, łazienki na równo 
rzędne lub pokój, kuch-

Sprzedam skóry nutrii 
farbowane. Faszynowa 9 
m. 4, Gawroński.

3277g

Sprzedam Wartburga 1000 
Coupe oraz MZ 250 
„Sport” w idealnym sta­
nie. Poznań — Krzyżow- 
niki, Słupska 91.

3838g

Dnia 10 października 1976 roku, po długich 
i ciężkich cierpieniach odszedł od nas nasz 
kochany mąż, ojciec, teść, syn, brat, szwagier 
i wujek, przeżywszy lat 51

WŁADYSŁAW KACZMAREK
Pogrzeb odbędzie się dnia 14 bm. o godz. 10.30 

na cmentarzu górczyńskim.

S t r a p i o n a

żona z rodziną

nia, tel. 548-71. 9785g
Kupię mieszkanie własno 
ściowe M-2, może być w 
starym budownictwie. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 9787g.

Plac Młodej Gwardii 4a m. 13. 3795g

tDnia 10 października 1976 roku, zmarła po 
długiej i ciężkiej chorobie, śp.

KAZIMIERA PIOSIK
Pogrzeb odbędzie się dnia 14 bm. o godz. 13.40 

na cmentarzu na Janikowie;

W smutku pogrążony

Ul. Palacza 122 m. 11.
mąż z rodziną

2648-U3

tDnia 9 października 1976 roku, zmarła po 
krótkich cierpieniach, opatrzona Sakramen­

tami św. moja najdroższa żona i najukochań­
sza mamusia, przeżywszy lat 69, śp.

MARIANNA ZANDECKA
z domu Wujczak

Pogrzeb odbędzie się dnia 14 bm. o 
na cmentarzu junikowskim.

W smutku

godz. 13.05

mąż i ■ córka

ul. Szamarzewskiego 59 m. 3. 2649-U3

4- Dnia 10 października 1976 roku, zmarł w 
I wieku 62 lat, nasz kochany ojciec, syn, 
brat, dziadek, teść, śp.

FLORIAN KORALEWSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 13 bm. o godz. 11.50 

na cmentarzu górczyńskim.

Strapiony 
syn z rodziną

ul. Arciszewskiego 29 m. 103. 3942g

J. Dnia 10 października 1976 roku, zmarł nagle
I mój najdroższy mąż, tatuś, teść i biat

MIECZYSŁAW KULIGOWSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 13 bm. o 

w Gdańsku — Wrzeszczu.
godz. 12,

Pogrążona w smutku żona z rodziną

Gdańsk — Oliwa, ul. Czerwony Dwór 18 m. 19.
3901g

+ Dnia 9 października 1976 roku, zmarła opa- 
X trzona Sakramentami św. moja kochana 
żona, matka, teściowa i babcia, śp.

ZOFIA ŁAZAREWICZ
Pogrzeb odbędzie się dnia 14 bm. o godz. 14, 

na cmentarzu na Miłostowie.
W głębokim smutku pogrążony

' mąż rodziną
2666-U3

Kupię mieszkanie własno 
ściowe M-2 lub M-3, naj 
chętniej Winogrady. Ofer 
ty Poznań, Leonarda 8,

Studentów przyjmę na po 
kój. Maria Chrzanowska, 
ul. Dąbrówki 14 m. 6.

1084g

Sprzedam działkę zadrze 
wioną z altaną w Wyso- 
kotowie. Poznań, ul. Dzie 
wanny 6a (Naramowice).

9665g

Bajerlein. 9876g
Odstąpię pokój z kuch­
nią na dłuższy okres cza 
su. Płatne z góry. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19, dla 9954g.

Nowe M-3, 42 m> Rataje 
zamienię na dwupokojo- 
we spółdzielcze, okolica 
Łazarza. Tel. 615-57, lub 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 1108g.
Garaż oddam w dzierża­
wę. Warszawska 171. 1145g

Grunwald — domek jed­
norodzinny z wszystkimi 
wygodami, ogrodem, mo 
żliwość nadbudowy sprze 
dam, w rozliczeniu ko­
nieczne trzypokojowe 
mieszkanie własnościowe. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 9710g. ,

godz. 22, pozostawiłem na 
Dworcu Głównym czarną 
teczkę walizkową wraz z 
wszystkimi dokumentami 
i prawem jazdy kat. 
A+B. Uczciwego znalaz­
cę proszę o zwrot doku­
mentów za wynagrodze­
niem. Lechosław Mietła 
Za Cybiną 15 m. 3.

3104gpr
Dnia 5. 10. 1976 r. znale­
ziono w Domu Kultury 
Kolejarza pieniądze. Ofer 
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 3767g.

tDnia 11 października 1976 roku, zmarła opa­
trzona Sakramentami św. przeżywszy lat 80,. 
nasza najukochańsza żona, matka, teściowa, 

babcia, prababcia i praprababcia, śp.

MICHALINA GRONOWSKA
z domu Michalak

Pogrzeb odbędzie się dnia 14 bm. o godz. 11,
na cmentarzu parafialnym w Kicinie.

W smutku pogrążony
mąż z rodziną

2664-U3

tDnia 11 października 1976 roku, zmarł opa­
trzony Sakramentami św. w wieku lat 75, 
nasz ukochany mąż, ojciec, dziadek i pradzia­

dek, śp. *

ANTONIJANASZAK 
emerytowany pracownik 

Sądu Ubezpieczeń Społecznych.

Pogrzeb odbędzie się dnia 14 bm. o godz. 10.50 
na cmentarzu górczyńskim.

W smutku pogrążona

ul. Dąbrowskiego 100 m. 7.
żona z rodziną

2665-U3

tDnia 9 października 1976 roku, zmarł, opa­
trzony Sakramentami św. w 82 roku życia 

i w 59 roku kapłaństwa, śp.

ks. prał, dr 
KAZIMIERZ KARŁOWSKI

długoletni Oficjał Metropolitalnego Sądu Du­
chownego, Kanonik Kapituły Metropolitalnej 

Poznańskiej.
Nabożeństwo żałobne zostanie odprawione w 

Bazylice Archikatedralnej w Poznaniu w śro­
dę, 13 bm. o godz. 10, po czym o godz.. 12, po­
grzeb na cmentarzu na Miłostowie.

Prosimy o modlitwę za duszę zmarłego.
Kapituła Metropolitalna Poznańska

3687g

tW dniu 10 października 1976 roku, zmarł po 
długich cierpieniach nasz najukochańszy 
i nigdy niezapomniany wujek, ^p.

WALENTY MROCZKOWSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 14 bm. o godz. 15, 

na cmentarzu w Swarzędzu przy ul. Poznań- . 
skiej.

W smutku pogrążona
RODZINA

3903g

tDnia? 10 października 1976 roku, zmarł po 
ciężkich cierpieniach przeżywszy lat 52, 

nasz najukochańszy i nigdy nie zapomniany 
mąż i tatuś, śp.

CZESŁAW CHUDZIŃSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 14 bm. o godz. 11,. 

na cmentarzu junikowskim.
W głębokim smutku i żalu pogrążona 

żona z dziećmi
3897g

RBMmaBBBMW— Willi IIMM IIIIIIII11H liwm

tDnia 11 października 1976 roku, zmarł w 
wieku lat 65

JAN MICHALAK
Pogrzeb odbędzie się dnia 14 bm. o godz. 8.40 

na cmentarzu junikowskim.
W smutku pogrążeni

żona, córka, zięć i wnuczek
ul. Dzierżyńskiego 8 m. lOa. 2661-U3

Dnia 11 października 1976 roku, zmarła po 
krótkich cierpieniach, opatrzona Sakramentami 

' św. moja kochana mama i teściowa, przeżyw­
szy lat 83

MARIA SZYMAŃSKA
z domu Wosinek

Pogrzeb odbędzie się dnia 14 bm. o godz. 11.10 
na cmentarzu górczyńskim.

W głębokim smutku pogrążony

ul. Strzecha 3.
syn z żoną

3904g

j- Dnia 12 października 1976 roku, zmarła na- 
I sza kochana matka, teściowa, babcia i pra 
babcia, śp.

ANIELA URBAŃSKA
z domu Gędziorowska

Pogrzeb odbędzie się dnia 15 bm. o godz. 13.40 
na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

Prosimy o nieskładanie kondolencji. 2650-U3

j- Dnia 9 października 1976 roku, zmarł nagle 
I w wieku 67 lat najdroższy mąż, kochany 
ojciec i dziadek, śp.

ROMAN KOSMOWSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 13 bm. o godz. 15, 

na cmentarzu w Swarzędzu przy ul. Poznań­
skiej. / '

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA

Swarzędz, Sporna 5. 3832g

tDnia 8 października 1976 r. zmarł nagle ko­
chany mąż, brat, i wujek, śp.

PAWEŁ GOGULSKI
Pogrzeb odbędzie się we czwartek, 14 bm. 

o godz. 14.15, na cmentarzu junikowskim.

ul. Jodłowa 27 m. 1.

Zona z rodziną

3708g

tDnia II października 1976 roku, zmarła 
opatrzona Sakramentami św. nasza naj­
droższa matka, teściowa, babcia i prababcia, śp.

MARIA PAJKO
z domu Skibińska

Pogrzeb odbędzie się dnia 14 bm. o godz. 10.25 
na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

ul. Czesława 16 m. 6. J663-U3

tDnia 7 października 1976 roku, zmarła po 
ciężkich cierpieniach opatrzona Sakramen-

tami św. nasza droga 
żywszy lat 75, śp.

matka i babcia, prze-

JÓZEFA KALEK
Pogrzeb odbędzie się dnia 13 bm. o godz. 16,

na cmentarzu parafialnym Poznań — Starołęka 
ul. św. Antoniego.

W smutku pogrążona
RODZINA

2662-U 3

Pracownię kapeluszy i 
czapek włóczkowych Al. 
Marcinkowskiego 19 prze 
niesiono na ul. Krysiewi 
cza 9. Krystyna Jaśkow-
ska. 3670g
Kucharz przygotowuje 
wesela i wszelkie uroczy 
stości rodzinne. Maciej 
Bielawski, ul. Starolęcka 
57, Zakłady Poldrob. - 

3831g

© Matrymonialne
Rozwiedziony, 50-letni,

Bokser, roczną suka, brą 
zowa, z białym spodem, 
białymi łapami, uszy 
nięobcięte zaginęła 4. X. 
z Puszczykówka. Wszel­
kie inłormacje, które po 
mogą w odszukaniu lub 
odprowadzenie psa — wy 
soko wynagrodzę. Pusz- 
czykówko, Dąbrowskiego 
3 lub Poznań, Prusa 141 
m. 8, tel. 440-59. 3815gY

materialnie niezależny z 
posesją zawrze znajomość 
z panią szlachetną, mi­
łą, zgrabną, domatorką 
lat 40—46. Cel matrymo­
nialny. Oferty ze zdję­
ciem „Prasa”, Grunwal­
dzka 19, dla 2250g.
Na Bal Samotnych zapo­
znawczy 16 października 
zaprasza panów — star­
szych i młodych Biuro 
Matrymonialne „Ognisko” 
Poznań, Strusia 9. Zapro 
szenia w Biurze.

Komunikat
Urząd Miejski w Poznaniu - Wydział Gospo­
darki Przestrzennej i Ochrony Środowiska — 
podaje do wiadomości, że w dniach od 20 paź­
dziernika 1976 r. do 6 listopada 1976 r. wyło­
żony będzie w gmachu przy placu IĆolegiackim 
nr 17, pokój 309, III piętro —

projekt aktualizacji planu szczegółowego 
zagospodarowania przestrzennego terenów 
budownictwa jednorodzinnego zawartych 
w obrębie ulic: Litewskiej, Wielkopolskiej, 
Klin, Grudzieniec, i Poleskiej.

W okresie wyłożenia planu w godzinach od 
8—12 zainteresowane jednostki gospodarki 
uspołecznionej, organizacje społeczne i zawo­
dowe, stowarzyszenia, osoby . prawne i posz­
czególni obywatele mogą zapoznać się z pro­
jektem aktualizacji planu, zgłaszać swoje 
uwagi i wnioski oraz uzyskać niezbędne wy- 

j jaśnienia. 4595-K1

W dniu 8 października 1976 roku, zmarła w 
wieku 82 lat nasza kochana matka, teściowa, 
babcia, prababcia, i siostra, śp.

WŁADYSŁAWA GUDERIAN
z domu Labijak

Pogrzeb odbył się dnia 11 bm. na cmentarzu 
w Kostrzynie Wikp.

Strapiona
córka z rodziną

Pniewy. 3743g

tDnia 11 października 
najukochańszy mąż, 

i dziadek, śp.

1976 roku, zmarł mój 
nasz drogi ojciec,

FRANCISZEK FLORYSIAK
ppor. rez. Wp, uczestnik Powstania Wielko­
polskiego, odznaczony Krzyżem Kawalerskim 
Orderu Odrodzenia Polski i Wielkopolskim 

Krzyżem Powstańczym.

Pogrzeb odbędzie się dnia 14 bm. o 
na cmentarzu na Miłostowie.

W głębokim żalu pogrążona 
żona z

ul. Dąbrowskiego 106 m. 2.

godz. 13,

rodziną

3962g

tDnia 7 października 1976 roku, zmarła po 
ciężkich cierpieniach, namaszczona Olejami 

św. nasza najdroższa matka, teściowa, siostra, 
babcia, i prababcia, przeżywszy lat 79, śp.

ANTONINA AMBROSIUS
z domu Majerowicz

Pogrzeb odbył się dnia 12 bm. na 
junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona

ul. Chudoby 17 m. 8.

cmentarzu

K O D Z

2623-U3
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Środa

Edwarda 
Teofila

Słońce: 6.01—16.50

POZNAŃ
OPERA — g. 19 „Trubadur” 

.(przeuscawienie zamknięte).
1UUZYCZNY — g. „Ruletka 

»erc*-.
POLSKI — g. 19 „Okapi”.
NOWY — g. 19 „ozicu dobry 

i do widzenia”.
KALISZ

TEATR im. W. BOGUSŁAW­
SKIEGO — „Perła”. t

IŁ 1
CHODZIEŻ Noteć: „Lady Caro 

linę Lamo”.
CZAKwKOW; „Jak zdobyć pra­

wo jazdy”.
GNiEZNO Lech: „Zona Jana”; 

Polonia: „Gdyuy Don auan Dyt 
kobietą”.

GOSTYŃ: „Kangur”.
GuRA: „Atonia”.
GRODZioK: „Rywalka”.
JAROCIN; „Od bieamtu wzwyż”.
KALISZ Kosmos: „Werdykt”;

Oaza: „Ojciec cnrzestny II”; Sty 
lowe; „Trzęsienie ziemi”; Syrena; 
^Przedmałżeńskie podboje”.

KĄPNO: „Niewierna zona”.' 
KOŁO: „Wieśniak na rowerze”. 
KONIN Centrum: „Motylem jes­

tem czyli romans 4b-latka” i „Pi­
rat”; Górnik; „Ojciec chrzestny 
ir ’.

KOŚCIAN; „Tak zaczyna się mi 
łosć”.

KROTOSZYN: „Nie ma spra­
wy”.

LESZNO: „Pojedynek rewolwe­
rowców” i „Abu Kajchan Biruni”.

NOWY TOMYŚL; „sprawdzam 
ciebie’ .

OBORNIKI: „Piaf” .
OSTROW Roma: „Od siedmiu 

wzwyż”; Słońce; „Eiic $tory” i 
„Mata syrena”.

OSTRz.ii.bZO W: „Czy pasujemy 
do siebie kochanie”.

PIŁA Iskra: „i>ashville”; Koral: 
„Niedźwiedź i laleczka”; Sokół: 
„Atonia”.

RAWICZ: „Szczęki”.
SŁUPCA: „byn> .
SYCÓW: „Rozerwany pierścień”.
SZAMOTUŁY: „Z podniesionym 

czołem”.
ŚREM Słonko: „Piosenka za ko 

ronę”.
SKODA: „Romans jakich wiele”.
TRZCIANKA; „Ostatnie zada­

nie”.
TUREK: „Świat Dzikiego Zacho­

du”.
WAŁCZ: „Powrót tajemniczego 

blondyna”.
WĄGROWIEC: „Dom”.
WIERUSZÓW: „morderstwo w 

Orient Expressie”.
WRZEbNlA: „Nieśmiertelni”.
WSCHOWA: „Mój kocuany mą I 

i ja”.
ZŁOTÓW: „Sandakan nr 8” i | 

„Gdzie się pouziała VII kompa । 
ma”.

g RAIMO J
PROGRAM I: 8.10 Mel. naszyci, 

przyjaciół; 8.35 Koszalmski kunc. 
rozrywk.; 9.05 Dla kl. I i II (wycu 
muz.): „Jarzębinowa piosenka’ 
9.30 Moskwa z melodią i piosenką 
9.4a Podhalańskie nuty weselne, 
10.08 Dedykacje muz. dzieciom 
10.30 Niezapomniane stronice — 
„Listy do Delfiny ’ Z. Krasmskit 
go; 10.40 „Arystokracja ery swin­
gu”; 11.12 wiozaika poiskicn melo­
dii; 11.30 Wrocław na muz. antę 
nie; 13 Gwiazdy muzyki jazz-rock. 
13.15 O zdrowiu dla zdrowia; 13.3. 
Europejskie ballady ludowe; L. 
Muz. instrumentalna z cpcr; 14.2. 
Rytmy młodych; 15.10 Z polskie, 
fonoteki; 15.35 Operetka, jej twoi 
cy i wykonawcy"; 16.06 U przyja­
ciół; Ib.11 Propozycje do Listy 
Przebojów; 16.30 Aktualności ku. 
turalne; lb.35 Muz. nowości z Ha 
wany; 17 Radiokurier; 17.20 Para­
da polskiej piosenki; 18 Muzyka 
i Aktualności; 18.30 Przeboje non 
stop; 19.15 Polskie zespoły jazzo­
we; 20.05 Naukowcy — rolnikom; 
26.20 Konc. z gwiazdą: C. Azna- 
vour; 21.18 Recital Diny Joffie; 
22.20 W rytmie kung-fu; 22.3u 
Uczeni w aneguocie — Linneusz, 
przyrodnik szwedzki; 22.45 Mini 
recital piosenkarski; 23.10 Kores­
pondencja z zagranicy; 23.15 Muz. 
polska epoki chopinowskiej.

Wiadomości: 0.01, 1, 2, 3, 4, 5, 
8, 9, 10, 12.05, 15, 16., 19, 20. 21, 
22, 23.

PROGRAM II: 7.45 Popularne 
utwory G. Gersliwma; 8.33 My 76; 
8.45 Muz. spod strzechy; 9 Lonc. 
z nagrań pianisty E. Fischera; 
10 Rauiokabaret; 11 W klasycznym 
stylu koncertowym; 11.35 Hiszpan 
skie fandango; 12.05 Czas dobrych 
gospodarzy; 12.25 Siadami Koioer- 
ga — „Bajki łużyckie”; 12.45 Liszt 
— „Prometeusz” — poemat symf. 
nr 5; 13 Dla kl. I i II (jęz- pol­
ski): „Październik chodzi po kra­
ju, wygania ptactwo z gaju”; 13.25 
Gra i śpiewa Zespół Regionalny
Gronie’ z Żywca; 13.35 Ze wsi 

” o wsi; 13.50 Koncert jesienny; 
14.10 Więcej, lepiej, nowocześniej; 
14.25 Grają słynne ork. kameral­
ne- 15 Program dla dziewcząt i 
chłopców; 15.40 Rep. z Ogólnop. 
Kursu Akordeonistów w Białym­
stoku; 16.10 Mioda i piosenka, 
16.30 Mel. z operetek; 16.40 Mag. 
informacyjny; 16.50 Radioexpress; 
17 Muz. ludowa Wschodu — Japo 
nia; 17.20 Rep.: „Kierownik Ro­
mański — zgłoś się”; 17.40 Radio- 
wo-TV Szkoła Średnia dla Pracu­
jących — Historia; Teatr grecki; 
17.35 Polscy śpiewacy — sołisci
na scenach światowych; 18.40
Świat i my — mag. handlu zagra 
nicznego; 19 „Repertuar muz.
człowieka kulturalnego”; 19.30
Teatr PR: „Świat się śmieje” —

Uprzykrzony staruch* ; 20.30 Kon 
cert z nagrań Wielkiej Ork. Symf. 
PR i TV w Katowicach; 21.50 Gra 
kławesvnista R. Elliot; 22 Magazyn 
studencki; 23 Sławne Magnificaty 
— aud. II; 23.40 H. M. Górecki: 
„Zderzenia na orkiestrę”.

Wiadomości: 4.30, 5.30, 6.30, 7.30, 
8.30 11.30, 13.30, 18.30. 21.30, 23.30.

PROGRAM III 8.05 Kiermasz
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Nowości konińskiej
poczty i telekomunikacji

Od grudnia ubiegłego roku 
mieszkańcy Konina ko­
rzystają z automatycz­

nego połączenia z Poznaniem, 
od'kilku miesięcy bez pomo­
cy pań z międzymiastowej 
dzwonić można do Warszawy. 
W najbliższym czasie połącze­
nie automatyczne otrzyma Ko 
nin z Kołem. Będzie to możliwe 
dzięki pomysłowości pracowni 
ków telekomunikacji, którzy 
przystosowali konińską centra 
lę telefoniczną do automatycz 
nych połączeń międzymiasto­
wych. Mniejsze są natomiast 
szanse zwiększenia liczby te­
lefonów w Koninie. Jeszcze w 
tym roku podłączonych zosta­
ło kilkaset aparatów. W przy­
szłym zaś, po założeniu przy­
stawek, otrzyma się 1200 do­
datkowych numerów. Tymcza 
sem na telefony czeka w Ko­
ninie już dziś 1500 osób.

Poprawa sytuacji możliwa 
będzie dopiero po wybudowa­
niu nowej centrali. Trwa na­
tomiast wznoszenie centrali 
teleksowej, dotychczas abonen 
ci łączyli się przez Poznań. In­
westycja ta stała się koniecz­
na,, przy rosnącej szybko sie­
ci teleksów. Aktualnie w wo­
jewództwie posiada je m. in. 
29 gmin. Zainstalowane na

Kurs sióstr 
pogotowia PCK 
Zarząd Wojewódzki Polskiego 

Czerwonego Krzyża w Poznaniu 
zawiaaamia, że od 15 października 
1976 r. organizuje w Poznaniu, Lu­
boniu, Opalenicy, Śremie, bierako 
wie, Szamotułach i Kołaczkowie 
2-nuesięczne kursy sióstr pogoto­
wia PUK. Szkolenia odbywać się 
będą 2—3 razy w tygodniu w go­
dzinach popołudniowych w wyżej 
wym. miejscowościach. Kandydat­
kami mogą być osoby w wieku 
18—50 lat- Kurs jest bezpłatny. 
Kandydatki muszą złożyć następu- 
,ące dokumenty: życiorys, poda­
cie, L fotografię, zaświadczenie Je- 
-arskie o stanie zdrowia oraz 
.nasnoręcznie zrobiony odpis świa 
.ectwa szkolnego.
Dokumenty przyjmują w Pozna- 

iiu — Zarząd Wojewódzki P.C.K. 
oznań, ul. Rybaki 18a; w Lubo- 

ńu — Przychodnia Rejonowa, Lu 
joń 1, ul. Dzierżyńskiego 50, lub 
ZW PCK Poznań; w Opalenicy — 
AC.K. Nowy Tomyśl, 64-300 Plac 
0-lecia PRL; w Śremie — P.C.K. 
>rem, Plac 20 Października 1; w 
jierakowie — P.C.K. Pniewy ul. 
jwierczewskiego 6 lub Z.O.Z. — 
Przychodnia Rejonowa w Sierako­
wie, ul. Wroniecka 14; w Szamotu 
ach — P.C.K. Szamotuły, ul, Sta- 
zica 3; w Kołaczkowie — P.C.K. 
Września, ul. 3 Maja 3 lub Kołacz­
kowo 62-306, Siedziba Urzędu Gmi^" 
ny. (na)

'^^m****ł**4łm^*-^

DOPOWIADAMY
Mat i a K., Kościan. — W Pozna 

niu takich spółdzielni nie ma. 
Są one przeważnie na Podhalu. 
Radzimy zasięgnąć informacji w 
Wojewódzkim Związku Spółdziel­
ni Pracy w Krakowie. (3211)

Stanisław O., Ostrów. — W Wyż 
szej Szkole Morskiej w Szczecinie 
studenci muszą uczyć się języka 
angielskiego, a ponadto są lekto­
raty języka francuskiego, hiszpań 
skiego, niemieckiego i rosyjskiego.

(33C0)
Bogdan R., Gniezno. — Redak­

cja nasza podziękowań tego rodzą 
ju nie zamieszcza. (3168)

Helena P., Kąkolcwo. — „Ju- 
wentur” — Biuro Zagranicznej 
Turystyki Młodzieży mieści się w 
Poznaniu przy ul. Ślusarskiej 16.

(3194) 

płyt wytwórni Jugoton; 8.30 Co 
kto lubi; 9 „Obietnica” — pow.;
9.10 Z paryskich dyskotek; 9.30 
Nasz rok 76; 9.45 Utwory fortep.
Ravela gra M. Argericb; 10.35 
Brzmienie z Filadelfii — zespół 
People’a Choice; 11 Życie rodzin­
ne — mag.; 11.30 Spotkanie na 
szczycie: G. Mulligan — B. Web 
ster; 12.25 Za kierownicą; 13 Po­
wtórka z rozrywki; 13.50 „Powikła 
ne ślady” — pow. J. Kaflińskiej;
14 Symf. G. Mahlera pod batutą 
Bernarda Haitinka; 15.10 Pocztów­
ka dźw. z Japonii; 15.30 Herbatka 
przy samowarze; 15.50 „W szkla­
nym domu” — gra i śpiewa zespół 
Centle Giant; 16 Rozszyfrowujemy 
piosenki; 16.20 Muz. nastroje 
D. Ellingtona; 16.45 Nasz rok 76;
17.05 Muz. poczta UKF; 17.40 Oj­
ciec — rep.; 18 Muzykobranie: 
18.30 Polityka dla wszystkich; 18.45 
Aktualności muz. z Paryża; 19 
Pow. w wyd .dźw.: „Droga przez 
mękę”: 19.35 Opera tygodnia — G. 
Puccini: „Madame Butterfly”;
19.50 „Obietnica” — pow.; 20 Fo- 
noteka XX wieku: 20.40 Gra J. 
Feliciano; 20.50 „Pod znakiem ciel­
ca^ — magazyn rozrywk.: 21.50 
Śpiewa Jose Foliciano; 22.08 Spie 
wa Ewa Bem; 22.15 Trzy kwadran 
se jazzu: 23 Z antologii poetów 
olsztyńskich; 23.50 śpiewa M. Gre 
chuta.

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 10.30, 12.05, 
15. 17, 19.30, 22.

PROGRAM IV: 6.45 Radio- 
express; 11 Dla kl. III lic. (jęz. 
polski): „Czarodzieje słowa”; 11.30 
G. Enescu — Sceny z opery 
„Edyp”; 11.55 Gra pozn. 15-tka

pocratach służą administracji 
terenowej, zakładom pracy, 
przyspieszają nadawanie tele­
gramów. Do końca roku telek 
sy otrzymają pozostałe gminy 
w województwie. Jest ich 16.

Można już w Koninie za­
mówić telefonicznie budzenie, 
dowiedzieć się prognozy pogo 
dy, programu kin i telewizji,, 
działa zegarynka. Konieczne 
byłoby powstanie telefonicz­
nego biura zleceń —odbiór te 
lefonów pod nieobecność za­
mawiającego usługę, przypo­
minanie o ważnych spotka­
niach, podstawowe informacje 
o instytucjach i mieście. Po­
winna też zrealizować koniń­
ska telekomunikacja zapo­
wiedzi sprzed roku o zainsta­
lowaniu w mieście kilkunastu 
automatów telefonicznych — 
m iędzy m ia st ow y c h.

Zbyt mała liczba i szczupła 
powierzchnia poczt utrudnia 
działalność istniejących placó­
wek. Na tym większą krytykę 
zasługuje Konińskie Przedsię­
biorstwo Budowlane, które od 
czterech lat nie kończy — sto 
ją tylko mury — budowy 
poczty na V osiedlu.

Modernizuje się w tym roku 
w Konińskiem poczty kosz­
tem 2,9 milionów złotych. No­
we placówki otrzymało Witko 
wo i Osiek. Powstają następ­
ne w Kawęczynie i Kole. 
Rozszerza się sieć placówek 
agencyjnych w klubach wiej 
skich. Powstały już pierwsze 
autor e jony. Listonosze rozwo­
żą samochodami przesyłki do 
skrzynek ustawionych we 
wsiach, skąd odbierają je ad­
resaci.

Nowością będą też autopocz 
•ty. Obowiązywać w nich bę­
dzie samoobsługa. Zamontuje 
się w każdym takim punkcie- 
t el e f on, ,a u temat s przędą j ąc y 
znaczki, kartki pocztowe, ko­
perty, widokówki. W wyzna­
czonych godzinach pracownik 
poczty realizować będzie wy­
płaty i przeimować wpłaty na 
książeczki PKO. Pierwsze 3 
roznoczną pracę w tym roku.

W przyszłym natomiast sta­
ną w Krzymowie, Przykonie, 
Olszówce, Świnicach Warc- 
kich i Rychwale pawilony po­
cztowe z elementów . goto­
wych.

Odczuwalne już przyspieszę 
nie doręczania listów jest na­
stępstwem mechanizacji prac 
i zastosowaniem m. in. auto­
matycznego naklejania i stem 
plowania znaczków. Wzrosła 
też ostatnio liczba podstawo­
wego sprzętu biurowego, choć 
nadal są w tym względtzie po­
trzeby. Pocieszające jest jed­
nak, że w ostatnim roku przy 
było go tyle, ile w całym trzy 
dziestoleciu. (wotj)

Wojewódzki „zlot“
W Ośrodku WZ PGR w Bła- 

żejewku odbył się 2-dniowy 
„zlot” hoteli pracowniczych or 
ganizoWany przez Radę Kultu­
ry Fizycznej i Turystyki 
WRZZ i Zarząd Wojewódzki 
Poznańskiego Towarzystwa 
Krzewienia Kultury Fizycznej,

radiowa^ 12.05 Czas dobrych gos­
podarzy; 12.25 Giełda płyt; 13 Na­
ukowcy — rolnikom; 13.15 Z ra­
diowej fonoteki muz.; 13.50 Dla kl. 
I lic. (jęz. polski): „Na Olimpie 
i gdzie indziej”; 14.25 „Smuga 
cienia” — fragm. pow.; 14.35 Ra­
diowy Tygodnik Kulturalny; 15.15 
Promenada; 15.45 O tym warto 
posłuchać; 16.05 Dzieła organowe 
J. S. Bacha; 16.40 „Słuchacze pi- 
szą — my odpowiadamy”; 16.50 
Radioexpress; 17 Gra Ork. Quincy 
Jonesa; 17.15 „Za Odrą i Nysą” 
— magazyn spraw niemieckich; 
17.40 Nowości muz. rozrywk.; 18.10 
Wielkopolskie zesp. chóralne; 18.25 
O zdrowie człowieka; 18.40 Kon­
frontacje naukowe — O stanie re­
formy oświatowej w Polsce; 19 
Ekonomia na co dzień; 19.15 Jęz. 
hiszpański; 19.30 Studio stereo za­
prasza; 22.15 W stronę nowej tech­
niki — Jak rodzi się górniczy 
kombinat; 22.30 ..Panorama muz. 
eksperymentalnej”.

Wiadomości: 12, 16.

g TELEWIZJA J
PROGRAM 1: 6 — TTR — Che­

mia — 1. 29; 6.30 — TTR — Mecha­
nizacja rolnictwa 1. 23 „Zasady 
przygotowania i użytkowania agre 
gatów do siewu”; 7.35 — „Połu­
dnik zero” — film fab. prod. poi.; 
9 — Dla kl. VI — Fizyka „O si­
łach”; 10 — Dla kl. VII — Fizyka 
„O ruchach”; 10.05 — Dla kl. VII 
— Historia — „W noc listopado­
wą”; 12.40 — R-TV Szkoła Śred­
nia: Chemia — 1. 16 „Tlenki, wo-

Pracowita jesień rolników

Wykopki ważne jak żniwa
WWielkopolsce, podotlie 

jak na polach całego kra 
ju trwa wytężona walka 

o plony jesieni. Sprawny zbiór 
okopowych i pasz jest nie 
mniej ważny dla gospodarki na 
rodowej jak żniwa zbożowe, 
lecz nieporównanie trudniej­
szy, bowiem o wiele mniejszy 
jest stopień mechanizacji wy­
kopów. Trwają one w związ­
ku z tym dłużj. Na dodatek w 
tym roku pogoda ńie rozpiesz­
cza rolników. Deszcze w końcu 
września i na początku paź­
dziernika przeszkadzały w zbio 
rze ziemniaków i buraków cu­
krowych. Ostatnie ocieplenie 
pozwoliło przyśpieszyć tempo 
prac polowych.

Mimo tyćh trudności zaawan 
sowanie wykopków w Wielko- 
polsce jest znaczne. Zakończe­
nie w zasadzie siewów zbóż 
(pozostały jeszcze niewielkie 
areały po okopowych) pozwo­
liło rolnikom skoncentrować 
sie na zbiorze ziemniaków i bu 
raków. Została rozładowana 
krytyczna sytuacja- na punk­
tach skupu buraków cukro­
wych. Od połowy ubiegłego tv 
godnia dostawy surowca d’a 
cukrowni stały się regularniej 
sze. Cukrownie wielkopolskie 
dysponują obecnie już trzydo- 
bowym zapasem. Można po­
myśleć o przechowywaniu bu­
raków na dalszą kampania. 
Największą trudność sprawia 
duże zanieczyszczenie surowca 
chwastami, błotem, kamienia­
mi. Powołano specjalną komi­
sję,, która bada warunki zbio­
ru kombajnowego buraków 
cukrowych, aby wyeliminować 
nadmierne zanieczyszczenia.

Stopień zaawansowania prac 
wykopkowych w poszczegól­
nych województwach jest róż­
ny. Np. województwo kaliskie, 
które ma do wykopania 16 516 
ha buraków cukrowych, wy­
kopki przeprowadziło na 6 400 
hektarach, co stanowi 39 pro­
cent. Plony są, niestety, nie 
nadzwyczajne. W Konińskiem 
rolnicy czekali dość długo ze 
zbiorem buraków, bo chcieli 
mieć większe przyrosty korze­
ni. W końcu ubiegłego tygod­
nia tempo prac uległo przy­
śpieszeniu. Wykopano połowę z 
14 000 ha plantacji buracza­
nych. Leszczyńskie też znajdu 
je się na półmetku zbioru bu­
raków — wykopano około 
10 000 ha. W woj. pilskim ze­
brane w 42 procentach buraki 
dostarczane są sprawnie do 
punktów skupu. Cukrownie w 
Nakle i Inowrocławiu dostały 
znaczny zastrzyk surowca z te­
go regionu. Najbardziej zaa­
wansowane są wykopki bura­
ków na glebach lżejszych w 
gminach Czarnków i Trzcian­
ka. Dobrze wpływa surowiec z 
pól województwa poznańskie­
go, gdzie wykopano 9 300 ha 
(32 proc.).

Dużą wagę przywiązuje się 
do sprawnego sprzętu ziemnia 
ków. Wielkopolskie rolnictwo 
dostarcza ziemniaki nie tylko 
dla ludności własnych miast, 
lecz także dla Śląska i Łodzi. 
W woj., kaliskim, gdzie wyko­
pano 56,5 procent areału ziem 
niaków przygotowuje się trans 
porty 1500 ton dla Śląska, a 
także trwa zaopatrzenie ludno 
ści Kalisza, dla której dostar­
czy się 600 ton ziemniaków. 
Woj. konińskie ma zebrane plo 
ny z 75 proc, areału, dostarczy 
krajowi tysiące ton ziemnia­
ków. W woj. leszczyńskim wy 
kopano 78 proc., w pilskim — 
72 proc, areału, w poznańskim 
— 70 proc. i

hoteli pracowniczych
podczas którego podsumowano 
wyniki za rok 1976.

Zwyciężył hotel OHP „Stal- 
bet” we Wrześni przed hote­
lem OHP PRK-10 w Poznaniu 
i hotelem OHP „Pomet” także 
w Poznaniu. Najlepszy hotel 
otrzymał puchar RKFiT 
WRZZ. (na)

dorotlenki, kwasy*-'; 13.25 — TTR 
— Hodowla zwierząt — 1. 5 „Układ 
rozrodczy”; 15.35 — NURT — Ma­
tematyka — tylko system
dziesiątkowy”. ,Cz. 2. Wykład prof. 
Zbigniewa Semadeni; 16.15 — Lo­
sowanie Małego Lotka; 16.40 — 
„Obiektyw”; 17 — „Przyjaciołom 
— wychowawcom” — uroczysty 
program poświęcony nauczycie­
lom (kol.); 17.55 — Transmisja z 
meczu piłki nożnej CSRS — Szko­
cja eliminacje mistrzostw świat* 
(kol.); 18.45 — Lektury Pegaza; 19 
— Dobranoc dla najmłodszych i 
program dla młodzieży (kol.); 19.30 
— Wieczór z dziennikiem (kol.)- 
20.40 — W Starym Kinie — „Korni 
cy niemego ekranu”; 21.05 — „Mia 
sto portowe” — szwedzki film 
fab.: 22.45 — Dziennik (kol.).

PROGRAM 2: 16.20 — Język frar 
cuski — lekcja 3. cz. 2 kursu 2 
stopnia; 16.50 — Dla młodych wi­
dzów — „Decyzje piętnastolat­
ków”; 17.25 — Liga pięciu — Tele­
turniej; 17.55 — „Muzyczne kleino 
ty” — program muzyczny (kol.); 
18.40 — „Teleskop”; 19 — Dobranoc 
dla najmłodszych i program dla 
młodzieży (kol.); 19.30 — Wieczór 
z dziennikiem (kol.): 20.40 r— „La 
serva padrona” — filmowa wersja 
opery komicznej; 21.45 — Notatnik 
kulturalny; 22 — „24 godziny”
(kol.); 22.10 — Nauka gospodarce 
— „1500 pod ziemią”; 22.40 — Język 
angielski — lekcja 2, kurs podsta­
wowy; 23.10 — NURT — Pedagogi­
ka — „Tworzenie systemu wycho­
wawczego i badanie jego aktywno 
ści”. Wykł. prof. dr. Aleksandra 

Lewina. 

kurydzy zbieranej na kiszonki 
mobilizuje rolników do kon­
serwacji pasz. Rosną pryzmy ku 
kurydzianych kiszonek. Często 
dodaje się do nich liście bura­
czane. W Kaliskiem zebrano 
do tej pory 13 900 ha kukury­
dzy (69 proc.), w Leszczyń- 
skiem kończy się sprzęt kukury­
dzy na kiszonki (92 proc.) i roz 
poczęto żniwa kukurydzy na 
ziarno. Pilskie ma zebrane 72 
proc. kukurydzy silosowej, 
Poznańskie — 77 procent i roz 
poczęło zbiór kukurydzy na 
ziarno.

Walka o plony jesieni wciąż 
trwa. Od sprawnego zbioru za 
leży nie tylko nasze zaopatrzę 
nie zimowe, lecz również dal­
szy rozwój chowu inwentarza.

(emp)
Pomyślnie rysują się progno 

zy paszowe. Dobry urodzaj ku

Na zdjęciu: wykopki ziemniaków na po'u ronika Andrzeja Koszczo- 
ły ze wsi Dębrowa woj. pilskie, (za)

Fot. — h. Karaza

Nocne widma
racaliśmy samochodem z Warszawy do Poznania. „Sza- 

▼ f rowka” — najgorsza pora dla kierowcy, kiedy jeszcze 
resztki dziennego światła kładą się na szosę, ale już 

wypada włączyć reflektory — złapała nas przed Kłodawą. 
I wówczas się zaczęło. Jazda, w której każda minuta mogła 
stać się dla nas ostatnią, jazda w nerwowym napięciu do­
chodzącym do granic ostatecznych.

Pierwsza, całkowicie nie oświetlona furmanka — widrrio 
wytoczyła się przed nami na szosę z bocznej drogi tak nieo­
czekiwanie, że jedynie prędkości 50 km/godz. możemy zaw­
dzięczać, iż nie doszło do groźnej kolizji. Kilka kilometrów 
za Kłodawą z pobocza na środek szesy wyskoczył pijak. Pisk 
hamulców!!! Tym razem udało się. A potem już, na krótkim 
odcirku dio Koła co kilometr, dwa — nadziewaliśmy się na 
zupełnie pozbawione świateł, wyładowane po brzegi, wraca­
jące z pól wozy chłopskie. Na trasie Kłodawa — Kolo nali­
czyliśmy ich 18!!! Tylko jeden (dziewiętnasty) miał z tyłu 
ledwie widoczne światełeczko odblaskowe, wielkości bodaj 
dziesięciozłotówki.

Rowerzystów jadących nie oświetlonymi rowerami nie li­
czyliśmy. Z pewnością jednak rachunek wypadłby podobnie. 
Tuż przed Kołem, w ostatnim dosłownie momencie ominę­
liśmy rowerzystę, który w prawej ręce trzymał coś, co bar­
dzo dawno można byłoby nazwać przy pewnej wyobraźni la­
tarką; światełko było zunełnie nikłe, pomijając już fakt, iż 
jadący całkowicie zasłaniał je swoją postacią. Szczęście dla 
nas i dla niego, że akurat niezwykle ruchliwą szosą nie nad­
jeżdżał nikt z przeciwnej strony i możliwy był znaczny ma­
newr samochodem w lewo.

Lekkomyślność i niefrasobliwość wielu — zwłaszcza wsno- 
mnianych wyżej — użytkowników dróg jest bezmierna. Za­
trzymaliśmy samochód przy jednej z nie oświetlonych fur­
manek i zapytaliśmy woźnicę zdenerwowani: dlaczego je- 
dzie w całkowitym zaciemnieniu. Ów odparł na to z niczym 
nie zmąconym spokojem: — A, bo. nanie, koń zna drogę,' to 
i sam prowadzi, a do chałupy tylko nięć minut.

Dla niego pięć minut, a dla innych — być może — kilka 
miesięcy, albo dłużej...

Wielu woźniców i rowerzystów no prostu lekceważy prze­
pisy oraz swoje i cudze życie (bo nie sądzę, aby-to_bvła zu­
pełna nieświadomość) — i jeżdżą zupełnie nie oświetlonymi 
pojazdami. Są wszakże i tacy, którzy postawią sobie na ko­
lanach przysłowiową świeczkę i już wydaje im sie, że ich 
pojazd jaśnieje jak zorza. Panuje też — szczególnie wśród 
rowerzystów — błędne mniemanie, że wystarczy sobie latar­
ką oświetlać órogę i już wszystko w porządku.. Co- się dszieje 
natomiast z. tylu — nieważne. Otóż byłoby lepiej, gdyby ro­
werzysta rozbił sobie nos o kamień, nie mając oświetlonej 
drogi z przodu, a zatroszczył się, by rower dobrze widoczny 
był dla pojazdów nadjeżdżających z tyłu.

każdy kierowca wie dęskonale, że jadąc nocą, kiedy z prze­
ciwka zdążają pojazdy na światłach, może tylko liczyć na 
łut szczęścia, że na poboczu nie ma nie oświetlonego pojazdu. 
Jeżeli pech zrządzi, iż jest, wówczas tylko przypadek rnoża 
zadecydować o tym, że droga nie skończy się w szpitalu.

Na wspomnianym odcinku, tuż przed Kołefti, jest znak 
ograniczenia prędkości do 60 km/godz. Często usadawia się 
tam milicyjny radar. Zgoda. Porządek musi być. Dlatego 
wskazane byłoby również, aby radiowóz raz po raz patrolował 
odcinek trasy, o którym piszemy.

Na koniec jeszcze jedna refleksja z „urozmaiconej” podró­
ży. Przy jeździe na światłach znacznie zmniejszają się kry­
teria oceny odległości. Tymczasem ze sznura pojazdów zdą­
żających z przeciwnej strony, co kilkanaście minut wyrywał 
się któryś z bardziej niecierpliwych kierowców, cudem nie­
mal kończąc manewr wyprzedzania, tuż przed maską naszę- 
go „Fiata”, (res)

„GLOS WIELKOPOLSKI” — przedstawiciele w województwach: 
KALISZ: Bogdan Pardus, ul. Kazimierzowska 4, lei. 36-89.
KONIN: Wojciech Plutowski, ul. Tuwima 1, tel. 247-63.
LESZNO: Tomasz Talarczyk, u!. Słowiańska 38, fel. 28-25.
PIŁA: Zygmunt Narkiewicz, pl. Staszica 1, tel. 29-12.


